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Na ideologicznym 
f r o n c i e  s z t u k i

N a fro n c ie  k u ltu ra ln y m  trw a  w  
te j c h w ili w a lk a  o postawę i  o b li­
cze ideolog iczne tw ó rc y , o zakres 
jego za in teresow ań tem atycznych, 
o treśc i lu dzk ie , k tó re  sztuka jego 
w in n a  w yrażać. W a lka  ta  jes t sw o i­
s tym  p rze ja w em  na od c in ku  sz tuk i 
g łębok ich  procesów  k lasow e j w a lk i 
w  naszym  k ra ju , na drogach k tó ­
ry c h  k s z ta łtu je  się now e oblicze 
na rodu  socja listycznego i  na rodo­
w e j p o lsk ie j k u l tu r y  epok i soc ja liz ­
m u.

Jest ju ż  dz is ia j rzeczą bezsporną, 
że sztuka, m im o . n ie w ą tp liw e j au­
to n o m ii z ja w is k  a rtys tycznych , nie 
może być i  n ie  je s t poza tą w a lką , 
n ie  może być  i n ie  jes t z ja w isk ie m  
ąpo jęc iow ym , a p rze c iw n ie  z is to ­
t y  sw o je j, z fu n k c ji społecznej jest 
g łęboko ideo log icznym  p ro du k te m  
m y ś li lu d z k ie j.

W  ty c h  w a ru n ka ch  w sze lk ie  ideo­
log iczne pozostaw anie w  ty le  po­
szczególnych tw ó rc ó w  n ie  ty lk o  de­
g ra d u je  ich  w  h ie ra rc h ii naszej 
rzeczyw istośc i, ale degradu je  ich 
osobiście ja k o  tw ó rcó w . K o r f ro n ta -  
c ja  ich  tw órczośc i z dyn a m ika  z ja ­
w is k  społecznych, gdy ty c h  z ja w isk  
n ie  rozu m ie ją  i  za n im i n ie  podą­
ża ją  m usi wypaść d la  n ich  w  spo­
sób boleśnie u je m n y  i  n ie je d n o k ro t­
n i  s tanow i źród ło  osobiste j trage ­
d i i cz łow ieka, k tó rego  życie pozo­
s ta w iło  za sobą.

Pozostawanie w  ty le  je s t je d n a k  
d -ts ia j w  każdym  n iem a l w yn a d ku  
v-;oCPj n iż traged ią  osobistą. W a lka  
ra  odc inku  sz tuk i n ie  odbyw a się 
bow iem  rv p ró żn i h is to ryczne j, lecz 
w  okreś lone j rzeczyw istośc i, w  
okre ś lo nym  uk ład z ie  k la sow ym  i 
w  okre ś lo nym  u k ład z ie  m iędzyna­
rod ow ym .

S u b ie k tyw n a  postawa tw ó rc y  
stojącego na g runc ie  fo rm a lizm u , 
na g runc ie  f i lo z o f i i  eg zys tenc ja li- 
styczne j, czy też na g runc ie  fa łs z y ­
w ie  po ję tego so lida ryzm u na rodo­
wego, m ieszczańskiego hu m a n iz ­
m u  i  an tynarodow ego kosm o po li­
tyzm u , o b ie k ty w n ie  sta je  się nie 
ty lk o  w ro gą  nam  postawą id eo lo ­
giczną, lecz n ieu ch ron n ie  spełza na 
w ro gą  p la tfo rm ę  po lityczn ą , za k tó ­
rą  na tychm ia s t okopu je  się, w y p ie ­
ra n y  ze w szys tk ich  in n y c h  dziedzin  
naszego życia, w ró g  p o lityczn y .

T aka  je s t lo g ik a  ro z w o ju  h is to ­
rycznego, z k tó reg o  an i k u ltu ra  an i 
sz tuka n ie  są b y n a jm n ie j w yobco ­
wane.

S tąd też w a lk a  na fro n c ie  k u l­
tu ra ln y m , jes t n ie  ty lk o  w a lk ą  o 
przyszłość i  w ie lko ść  naszej sztu­
k i,  lecz jes t rów nocześnie w a lk ą  o 
przyszłość i . w ie lko ść  każdego, po ­
szczególnego tw ó rc y , je s t w a lk ą  o 
podłożu g łęboko hu m an is tycznym  i 
g łęboko lu d zk im .

Czy w a lk a  ta  przebiega na w y ­
starczająco szerokim  fro n c ie  ideo­
log icznym ? W yda je  m i się, że nie! 
S taw ia jąc  tę teze n ie  zam ierzam  
b y n a jm n ie j n ie  doceniać naszych 
n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć zarów no 
treśc iow o -ideo log icznych  ja k  i  k a - 
d ro w o -lu d z k ic h . n ie  zam ierzam  nie 
doceniać u ksz ta łtow a n ia  się n u r tu  
twórczego, w  k tó ry m  uczestniczy 
o lb rzym ia  w iększość naszych p isa­
rzy , p la s ty k ó w  i  kom pozyto rów . 
Chodzi m i w  danym  w y p a d k u  o 
rzecz inna. Chodzi m i o rozszerzę- • 
n ie  p łaszczyzny naszej o fensyw y 
ideo log iczne j zarów no pod w zg lę ­
dem ideo log icznym  ja k  i  społecz­
nym .

O fensyw a ideo log iczna w  jes ien i 
ub ieg łego ro k u  rozpoczęła się od 
uderzenia w  fo rm a lizm , kosm opo- 
b ty z m  i  nac jona lizm . 1 Czy to  by ło  
słuszne? N ie w ą tp liw ie  tak . Na ty m  
etanie to  b y ło  g łów ne ogn iw o w ro ­
ga, bez przezw yciężen ia  k tó rego  nie 
no g lib yśn ą y  postaw ić  p rob lem u 
r -1u k i rea lizm u  socja listycznego.

Czy ta p la tfo rm a  uderzeniow a 
je s t dz is ia j ju ż  w ystarcza jąca? N ie ­
w ą tp liw ie  nie. P on iew aż ani fo rm a ­
liz m  an i egzystencja lizm  n ie  w y ­
czerpu ją  obecnie oddz ia ływ an ia  
sz tu k i ginącego św iata, n ie  m ów iąc 
ju ż  oczyw iście o tym , że w  d o tych ­
czasowych .p u b lik a c ja c h  zby t słabo 

u w y p u k lil iś m y  filo zo ficzn a  p la t ­
fo rm ę  fo rm a lizm u , ja k o  po lityczna  
bazę w rog iego  nam  obozu i zbyt 
n iedostateczn ie obnaży liśm y na c jo ­
na lis tyczną  treść kosm opo lityzm u, 
ja k o  po lityczn ą  m askę ag res ji ame­
rykań sk ie g o  nac jona lizm u.

A  to  z k-de i zaciążyło na słabym  
rozbudow an iu  ideo log iczne j treśc i 
s z tu k i rea lizm u  socja listycznego w  
stosunku do k o n k re tn ych  zagad­
n ień  w a lk i k lasow e j na odcinku 
sz tuk i.

M u s im y  dziś ju ż  m ieć pe łną 
świadomość, że f ro n t  ideo log iczny 
im p e ria liz m u  w  dziedzin ie  sz tuk i 
przebiega w  różnych, w za jem n ie  się 
uzu pe łn ia jących  płaszczyznach. A  
w ięc w  płaszczyźnie zarów no fo r ­
m a lizm u  ja k  i  na tu ra lizm u , w  p ła ­
szczyźnie kosm o po lityzm u ja k  i  na ­
c jona lizm u , w  płaszczyźnie d rw in y  
z w sze lk ich  zasad m o ra ln ych  ja k  i 
w  płaszczyźnie średn iow ieczne j 
scho lastyk i k a to lic k ie j.

K ażda z tych  płaszczyzn id eo lo ­
g icznych m a sw oje zadania i  m a 
sw o ją  określoną fu n k c ję  społeczną, 
uw a ru n ko w a n ą  przes łankam i h i­
s to rycznym i i  a k tu a ln y m i zadan ia­
m i. K o sm o po lityzm  i  fo rm a liz m  
szerzy nada l de fetyzm , n ie w ia rę  w  
cz łow ieka, n ienaw iść do św ia ta  so­
c ja liz m u  i ucieczkę od tego św ia ta  
w  psychozę d e fo rm a c ji życia, w  
schy łkow e  w yn a ro dow ien ie  sz tuk i 
na rzecz n iew o ln iczego  naś ladow ­
n ic tw a  p ry m ity w u  i b a rba rzyńsk ie j 
dekadenc ji zw y ro d n ia łe j, a ideow ej 
sz tuk i ginącego św iata. W  te j w ła ś ­
nie  płaszczyźnie, dokopyw U je  się 
zarów no podnoszenie p ry m ity w u  
k u ltu r  p ie rw o tnych , w strząsa jących 
zresztą, sw ym  h is to rycznym  re a liz ­
mem, ia.k i p ie rw szych  p ró b  ry s u n ­
ko w ych  dziecka, walczącego w y ­
trw a le  o sw oją w łasną rea lis tyczną  
w iz ję , do rzędu p ie rw o w zo ró w  k u l­
tu r y  współczesnej.

To ah is toryczne s tanow isko jest 
dz is ia j zresztą n ie  ty lk o  ja s k ra w y m  
w yra zem  degrengo lady sz tuk i fo r -  
m alistycz.nej, lecz św iadom ą próbą 
ideowego rozk ład an ia  narodów , 
zn ieczu lan ia  ich  na po tw ornośc i k a ­
p ita lis tyczn ego  u s tro ju  i odcięcia 
ich od tw ó rcze j k o n s tru k ty w n e j d y ­
n a m ik i epoki socja lizm u, epoki 
cz łow ieka  św iadom ie i rea ln ie  b u ­
dującego sw o ją  przyszłość.

R ów no leg le  je dn ak  do te j zasad­
n icze j p łaszczyzny ideow ej im p e ria ­
lizm u , ja k ą  jes t kosm opo lityzm  i 
fo rm a lizm , o fensyw a ideo log iczna 
re a k c ji ko rzysta  w  ca łe j rozciąg łoś­
ci z m etody na tu ra lis tyczn e j, czy 
ja k  to  się chce dz is ia j na Zacho­
dzie nazyw ać —  neorea lis tyczne j.
I  fo rm a liz m  je d n a k  i  n a tu ra liz m  
epoki im p e r ia liz m u  są to  dw a o b li­
cza tego samego z jaw iska , o tym  
sam ym  ideow ym  i  f ilo z o fic z n y m  
podłożu.

K O M U N I K A T
I .  Na prośbę pisarzy zaintereso­

wanych „K O N K U R S E M  N A  RE­
P O RTAŻ O W S I“ Redakcja tyg. 
„Wieś“ przesuwa termin nadsyła­
nia prac na Konkurs DO 15-TEGO  
S T Y C Z N IA  1950 RO KU. Term in  
ogłoszenia wyników utrzym uje się 
jak  w  pierwszym komunikacie 
(Patrz nr. 46 „Wsi“).

I I .  Dodatkowo na K O NK URS  
nagrody ufundowali:

a) Centralna Rada Związków Za­
wodowych

b) Polskie Radio
c) Ministerstwo Zdrowia
d) Zarząd Główny P. C. K .
e) Zarząd Główny Z. M . P.
Nagrody książkowe zaofiarowały 

za prace wyróżnione:
a) Spółdzielnia Wydawnicza 

„Książka i Wiedza“
b) Spółdzielnia Wydawnicza 

„Czytelnik"
c) Państwowy Instytut W ydawni­

czy
d) Gebethner i  W olff

Redakcja tygodnika „Wieś“ za 
prace wyróżnione —  10 oprawnych 
roczników „Wsi“ z roku 1949.

Zespół Redakcyjny 
tygodnika „Wieś"

N a tu ra liz m  bow iem  sz tuk i ka to - 
lic k o -w a ty k a ń s k ie j,  ja k  i  faszy­
s tow sk ie j oraz am e rykań sk ie j nie 
ma n ic  oczyw iście  wspólnego z po­
stępow ym  na tu ra lizm em  m ieszczań­
sk im  X IX  w ie k u  i  sk ie ro w yw a n ie  
an tyna tu ra lis tyczn ego  ostrza, ja k  
to  n ies te ty  ma często u nas m ie j­
sce w  ta m ty m  k ie ru n k u  je s t pow aż­
nym  błędem  rzeczow ym  i  p o lity c z ­
nym , zac iem n ia jącym  ak tu a ln e  i 
bezpośrednie niebezpieczeństwo.

N a tu ra liz m  m ieszczański w  swo­
je j postępowej postaci n ie  b y ł 
w p ra w d z ie  artys tyczną  a firm a c ją  
pe łne j p ra w d y  życia zwłaszcza w 
je j dyn am icznym  rozw o ju , lecz n ie ­
w ą tp liw ie  b y ł zgodny z p raw dą  ży ­
cia w  je j poszczególnym  fra g m e n ­
cie, posiada ł ostrość rea listycznego 
spo jrzen ia  i  bezspornie je s t d la  nas

tą h is to ryczną  przesłanką, do k tó ­
re j św iadom ie n a w ią zu jem y i  na 
k tó re j św iadom ie  uczym y re a li­
stycznej obserw ac ji i  rea lis tycznego 
rzem iosła  ja k o  w stępu do u ks z ta ł­
tow a n ia  naszej w łasne j, re a lis tycz ­
ne j syntezy życ ia  w  je j przebiegu, 
ro z w o ju  i  dynam ice.

W  w a lce  o sztukę rea lizm u  so­
c ja lis tycznego p rze c iw s ta w ia m y się 
idea lis tycznem u fo rm a lizm ow i, ja k o  
jego zasadniczem u p rzec iw ieńs tw u , 
jednocześnie p rzezw yc iężam y m ie -. 
szczański n a tu ra liz m  ja k o  h is to ­
ryczn ie  uw a ru n ko w a n e  z ja w isko  w  
sztuce, k tó rego  jesteśm y dalszym  
ciągiem , chociaż na now e j p łasz­
czyźnie ideo log iczne j i fo rm a ln e j.

N a tom iast nac jo na lis tyczny  b ru ­
ta ln y  n a tu ra liz m  okresu im p e ria ­
liz m u  odrzucam y w  sposób na jbez­
w zg lęd n ie jszy  w  całości, ja k o  z ja ­
w isko  ty p u  rozpadającego się k a p i­
ta liz m u  o zdecydow an ie  w ro g ie j 
nam  id eo log ii i  m ora lności.

F o rm a lizm  i  kosm opo lityzm  n ie ­
ja k o  p rzyg o to w u ją  te ren  d la  n a tu ­
ra liz m u  i nac jona lizm u , k tó ry  jest 
ju ż , czynną, a f irm a ty w n ą  m o b iliz a ­
c ją  danego społeczeństwa w o k ó ł 
ja w n ie , cyn iczn ie  obnażonych haseł 
im p e ria lizm u , haseł w o jn y , zabobo­
nu i  m ordu.

N a tu ra lis ty c z n y  eksh ib ic jo n izm  
f i lm ó w  am e rykańsk ich  i  w a ty k a ń ­
skich , operu jących  zresztą często­
k ro ć  m an ie rą  su rrea lis tyczną  i 
w p ad a ją cy  ła tw o  w  zak łam any 
sym bo lizm ; na tu ra lis tyczna , b ru ­
ta lna. po rnogra ficzna . po lityczn ie  
bezczelna lite ra tu ra  am erykańska, 
na tu ra lis tyczn y , zagub iony w  szcze­
gółach k icz  m a la rs k i faszyzu jących 
ne o rea lis tów  w ło s k ic h  —  to  ju ż  
ja w n a  p la tfo rm a  obozu re a k c ji i  
w o jn y , k tó ry  pod k ła m liw ą  m aską 
neorea lizm u u s iłu je  w y z w o lić  n a j­
niższe, pa to log iczne in s ty n k ty  
cz łow ieka, u s iłu je  w  n im  obudzić 
potrzebę m ordu , gw a łtu , w yżyc ia  
się i  na te j drodze uczyn ić  go b ie r ­
n ym  narzędziem  w  rękach  podże­
gaczy w o jennych .

O perow anie  rów n ie ż  i n a tu ra li-  
styczną m an ie rą  p rz y  op raco w yw a­
n iu  f i lm ó w  pseudo-społecznycb, w  
oszukańczy sposób, pod płaszczy­
k ie m  k r y ty k i  poszczególnych ele­
m en tów  u s tro ju  kap ita lis tycznego, 
w ych w a la ją cych  w  g runc ie  rzeczy 
sp ra w ie d liw o ść  am erykańską  i po ­
trzebę stosowania m etody g w a łtu  i  
te r ro ru  w  stosunku do „b u rz y c ie li 
ła d u “  je s t> w  ty c h  w a run kach , n ie  
p rzem ycan iem  postępow ych ide i, a 
ty lk o  doda tkow ą odm ianą p ro p a ­
gandy am e rykań sk ie j i  dowodem  
zak łam an ia  n a tu ra lizm u , a n ie  jego 
ja k ie jk o lw ie k  p ra w d y  fo to g ra fic z ­
ne j kop ii.

W  p rze c iw ień s tw ie  bo w iem  do 
n a tu ra liz m u  postępowego m iesz­
czaństwa z X I X  w ie k u  n a tu ra liz m  
doby  obecnej n ie  je s t w  żadnym  
naw e t fragm enc ie  odbic iem  p ra w ­
d y  dz ie jo w e j, a je s t z w y k ły m  je j 
zafa łszow aniem . N ie  je s t naw e t fo ­
tog ra ficzną  kop ią , a k ła m liw y m  
m ontażem  w y c h w y tu ją c y m  n a tu ra - 
lis tyczne  szczegóły d la  okreś lonej 
z gó ry  p la tfo rm y  p o lityczn e j, p la t­
fo rm y  w o jn y  i  n ien aw iśc i do cz ło­
w ieka .

W rzucan ie  w ięc  po jęc ia  n a tu ra ­
liz m u  dziew ię tnastego w ie k u  i 
współczesnego do , jednego ko tła , 
podobn ie ja k  zwężanie f ro n tu  w a l­
k i  z pene trac ją  w ro g ie j nam  ideo ­
lo g ii im p e r ia liz m u  do jednego za­
gadn ien ia  fo rm a liz m u  je s t n ie  t y l ­
ko  g łęboko niesłuszne, lecz co go r­
sze je s t ̂ błędem, k tó ry  un ie m o ż liw ia  
na w ła śc iw e j, szerok ie j postaw ie  
ideo log iczne j us taw ien ie  zagadnień 
sz tuk i .rea lizm u socjalistycznego.

S ztuka bow iem  re a lizm u  s o c ja li­
stycznego to  n ie  ty lk o  sztuka w i­
dzenia zdarzeń w  ich h is to ryczne j 
pe rspe k tyw ie , lecz i. w  a k tu a ln ym  
u k ład z ie  k la sow ych  s ił doby obec­
ne j. ,

Stąd też w  sztuce re a lizm u  so­
c ja lis tycznego m us im y  się b ić  nie 
ty lk o  _ o zobrazow anie k o n f lik tó w  
soc ja lis tycznych  w  ko n k re tn y m  
cz ło w ie ku  naszej epoki, lecz m u s i­
m y , is to tę  ty c h  k o n f lik tó w  ta k  usta­
w ić  ideo log iczn ie , żeby dzie ło  sztu­
k i w y c h o w y w a ło  lu d z i rozum ieć 
naszą w a lk ę  i  nasze, ideolog iczne 
założenia, żeby sugerow ało koncep­
cie te j w a lk i w  sugestyw nej posta­
ci cz łow ieka.

M ów iąc  o tym  zagadnien iu m us i­
m y w  znacznie s iln ie jszym  s topn iu  
n iż to  m ia ło  m ie jsce dotąd rozszy­
fro w a ć  w  dzie łach sz tuk i bazę spo­
łeczną naszej w a lk i.

(dokończenie na str. 2 -e j)

K A R T A
G Ó R N I C Z A

P rzem ysł w ę g lo w y  stanow i serce 
całego gospodarstwa narodowego i  
g łów ną podstawę, na k tó re j op iera 
się rozw ó j w szys tk ich  in n ych  ga łę­
zi ciężkiego i le kk ieg o  przem ysłu , 
transp o rtu  lądowego i  wodnego.

Czarne d iam e n ty  w ydobyw ane 
spracowaną d łon ią  g ó rn ika  są ró w ­
nież m iędzynarodow ą w a lu tą , k tó ­
rą  ta k  chę tn ie  p rz y jm u ją  inne  k ra ­
je, w zam ian  za w ysy łane  do P o lsk i 
surowce, m aszyny, u rządzenia w y ­
tw órcze i« w szystk ie  inne  to w a ry , 

cr r r i\„ r r l7 a r  rlia p rz y ­
spieszenia ro zw o ju  gospodarna p o l­
sk ie j.

O ty c h  fa k ta ch  w ie  dobrze całe 
społeczeństwo po lskie . A le  to jesz­
cze nie  tłum a czy  tego szacunku 
i  tego podz iw u  ja k im  otoczony jest 
w  Polsce L u d o w e j stan górn iczy, 
p rzodu jąca  *w p racy  i  w a lce część 
p ro le ta r ia tu  polskiego.

Szacunek i podz iw  d la  p ra cy  gó r­
n ik ó w  w y n ik a , g łów n ie  ze św iado­
mości, że o fia rn e j p racy górn icze j 
zawdzięcza Polska L u do w a  n a jw a ż ­
niejsze osiągnięcia w  dzie le odbu­
d o w y  gospodarczej.

Czyż m ożna w  h is to r ii P o lsk i L u ­
dow ej zapom nieć o tym , że ju ż  w  
lu ty m  1945 r. ru s z y ły  p ierw sze ko ­
pa ln ie , choć b y ły  zniszczone lufo za­
top ione przez okupanta, da jąc k ra ­
jo w i p ie rw szy  opa ł i  p ie rw sze pa ­
liw o  d la  p rzem ys łu  i  kom u n ika c ji?

Czyż m ożna pom inąć w  pam ięci 
fa k t, że ju ż  w  ro ku  1945 p racu jąc 
n ieraz o głodzie, n ieraz bez maszyn 
i  narzędzi, d a li gó rn icy  na eksport 
p ierw sze 5,5 m ilio n a  ton  węgla, 

^k tó re  d la  in nych  k ra jó w  b y ły  
p ie rw szym  dowodem  że P olska ży ­
je  i  chce żyć z w łasne j pracy, a nie 
z ja łm u ż n y  obcych?

Czyż n ie  w a rto  przypom nieć, ja ­
ką tru d n ą  i bohaterską drogę p rze­
b y li gó rn icy  od 387 tys. ton  m ie ­
sięcznego w yd ob yc ia  w ęg la  w  lu ­
ty m  1945 r. do p ra w ie  7 m il.  ton 
m iesięcznego w yd ob yc ia  w ęg la  w  
ro k u  obecnym , od p rzec ię tne j w y ­
da jności p ra cy  w  g ó rn ic tw ie  w  ro ­
k u  1945 wynoszącej z początku t y l ­
ko  355 k g  na dobę na jednego p ra ­
cow n ika  do przeszło 1700 k g  p rze ­
c ię tne j w yd a jn ośc i w  ro k u  obec­
nym ? 1

Czyż  w reszcie nie wśród g ó rn i­
kó w  na rodz iło  się w spó łzaw odn ic­

tw o  pracy, za in ic jow ane przez B u ­
downiczego P o lsk i L u d o w e j —  W i-  
centego P strow skiego, w spółza­
w odn ic tw o  —  ta  podstaw owa 
dźw ign ia  ro z w o ju  gospodarki p o l­
sk ie j i  g łów na przyczyna  w y k o n a ­
n ia  przed te rm in e m  P lanu  O dbudo­
w y  Gospodarczej, ru ch  k tó ry  z n a j­
du je  coraz w ięce j ’ naśladow ców  we 
w szys tk ich  gałęziach pracy, a w ięc 
i  na wsi?

Czyż n ie  w śród  g ó rn ik ó w  po w ­
sta ł Czyn K ongresow y ko p a ln i Z a - 
'm -'- -Wsch ó d ,. c>yn k tó ro  d a ł k ra ­
jo w i 6 m ilia rd ó w  z ł i s ta ł się w ie l­
ką  m o b ilizu jącą  m asy robotn icze 
i  ch łopsk ie j, m an ifes tac ją  zdecydo­
w ane j w o li budow an ia  soc ja lizm u 
w  Polsce pod k ie ro w n ic tw e m  Z je d ­
noczonej P a r t i i k la sy  robotn icze j?

A le  K a rta  G órn icza nie  jes t ty lk o  
w yrazem  uznania, że gó rn icy  do­
brze się zas łuży li o jczyźnie. W  te j 
sw o je j części, gdzie m ó w i o doda­
tk o w y c h  p re m iach  k w a rta ln y c h , 
dodatkach rodz innych , e m e ry tu ­
rach, ubezpieczeniach itp . je s t p rze ­
ja w e m  te j y  rze te lne j tro sk i, ja ką  
rząd robotn iczo -  ch łopsk i otacza 
pracę, g łów ne źród ło  do b ro by tu  na ­
rod u  i podstawę jego is tn ien ia , oraz 
rozw o ju .

„W  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  —  
m ó w ił S ta lin  na naradzie  stacha­
now ców  17 lis topada 1935 ,r. —  p ra ­
ca posiada p ry w a tn y , osobisty cha­
ra k te r. W yrob iłeś  w ięce j, dosta­
niesz w ięce j i ży j sobie ja k  umiesz. 
N ik t  ćię n ie  zna i n ie  chce znać. 
P racujesz na k a p ita lis tó w , ich  
wzbogacasz. A  jakżesz inaczej? Na 
to  się w łaśn ie  w y n a ję li,  abyś w zbo­
gacał w yzysk iw aczy . N ie  zgadzasz 
się na to  —  m arsz do szeregu bez­
rob o tnych  i w ege tu j ja k  um iesz —  
zńa jdz iem y in nych  ba rdz ie j ustę­
p liw y c h . D la tego też p r  W dzką . 
n iew ysoko  się ceni w ’ u s tro ju  k a ­
p ita lis ty c z n y m “  * ) .

Inaczej ta spraw a w yg ląda , gdy 
p rzem ys ł jes t w łasnością narodu, 
a m asy pracujące gospodarzem k ra ­
ju .

„T u  cz ło w ie k  p ra cu jący  je s t po­
ważany. T u  p ra cu je  się n ie  na w y ­

zyskiw aczy, ale na siebie, na swo­
ją  klasę, na społeczeństwo. T u  
cz łow iek  p racu jący , n ie  może czuć 
się opuszczony i  sam otny. P rze c iw ­
nie, cz łow iek  p ra cy  czuje się u  nas 
w o ln y m  obyw a te lem  swego k ra ju , ,  
swego rod za ju  działaczem  społecz­
nym . I  je ż e li p ra cu je  dobrze i  da je  
społeczeństwu to co może dać —  
je s t boha te rem  pracy, i  je s t o w ia ­
n y  s ław ą“  * ) .

W  trzec ie j swej części K a r ta  
G órn icza s taw ia  przed przem ysłem
w ęg!'.:vym  , -„r>er. gó rn iczym  n i

* )  J. S ta lin . Zagadn ien ia  L e n i-  
n izm u, W arszawa, 1949 r., str. 462.

w e zadania na okres p la n u  6 - le t-  
niego, oraz zaipewnia ś ro d k i do jego 
w ykonan ia .. Z adan ia  te są dum ne 
i  śm iałe, o w ie le  trudn ie jsze , n iż  
zadania p la n u  trzy le tn ieg o .

A le  m ożna być  pew nym , że w  
oparc iu  o dośw iadczenia p rz o d u ją ­
cego w  św iecie  radz ieck iego p rze ­
m ys łu  węglowego, o da lszy rozw ó j 
in d yw id u a ln e g o  i  zespołowego 
w spó łzaw odn ic tw a pracy, o do ­
św iadczenia p lan u  trzy le tn ieg o , 
p rzy  pom ocy 250 m ilia rd ó w  z ło tych  
now ych  in w e s ty c ji, p rz y  znacznej 
po p ra w ie  poziom u życia g ó rn ikó w  
—  g ó rn ic tw o  po lsk ie , p lan  6 -c io  
le tn i w yko na  n iem n ie j zaszczytnie 
ja k  p lan  trz y le tn i.

T rzeba po dkre ś lić  rów n ież  w ie lk ą  
sym patię  i  szacunek ja k im  się c ie ­
szy gó rn ic tw o  i zawód gó rn iczy 
w śród  nodstaw ow ych mas ch łop ­
skich. E n tuz jastyczne  p rzy jęc ie  de­
legac ji górn icze j na I-szym  K o n ­
gresie Z jednoczonego S tro n n ic tw a  
Ludowego, w yp ow ied z i ch łopów  
dz ięku jących  za w ie lk i w k ła d  g ó r­
n ik ó w  i  ich  pomoc d la  b ie d o ty  
w ie js k ie j w  ram ach a k c ji łącz­
ności m iasta ze wsią, m asow y na ­
p ływ ; m łodz ieży ch łopsk ie j do szkó ł 
górn iczych, w  k tó ry c h  zn a jd u ją  
naukę, pracę i  awans społeczny, 
świadczą o ty m  na jb a rdz ie j p rze ko ­
nyw u jąco .

K a rta  G órn icza jes t w y m o w n y m  
dowodem  do jak iego  znaczenia 
i  godności podnosi pracę u s tró j so­
c ja lis tyczn y  i  stan ie się z pew no­
ścią d la   ̂ m ało i  ś redn io ro lnych  
ch łopów  jeszcze jedną zachętą do 
prze jścia  na drogę zespołowej, spół­
dzielczej p racy w  ro ln ic tw ie .

S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K
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P rak tyczn a  rea lizac ja  postu la tów  
w  zakresie p o lity k i ag ra rne j przez 
będące u w ładzy  klasy od b ija ła  
się, rzecz oczyw ista , rów n ież  w  na­
uce tego p rzedm io tu . T ak  np. w  
Polsce m ię dzyw o je nne j teo ria  m u ­
s ia ła  przecież poszukać u sp ra w ie ­
d liw ie n ia  istn ie jącego stanu rzeczy 
w  k a p ita lis ty c z n y m  'społeczeństw ie 
i  ^m usia ła się zabezpieczać przed 
a ta ka m i ze s trony  re w o lu c y jn y c h  
mas.

T w o rz y ły  się te teo rie  na p ra k ­
ty c z n y  uży te k  w  zakresie wszyst­
k ic h  nauk. D la  b u rż u a z ji p racow a­
ły  n a u k i ekonom iczne, p rz y ro d n i­
cze, społeczne całego św ia ta  k a p i­
ta lis tycznego. W ty m  sam ym  sze­
reg u  s tanę ły  ekonom ia, b io log ia , 
f iz y k a , chemia, socjologia, h is to ria , 
pe. ’ z rg ika , an tropo log ia . R icardo 
i  S. y.tn, M a lthus, M endel, M organ, 
L ie b ig , Gobineau, ks. K a lin k a  czy 
K onopczyńsk i, czy nasz p ro f. H e - 
ssen, s ta ją  zgodnie ko lo  siebie. G dy 
m on 'o o lis ty c z n e m u  k a p ita liz m o w i 
w  N iem czech po trzebna jes t d la  u - 
spra w ie d li w ie n ia  im p e ria lis ty c z ­
nych  zakusów naukow a teoria  
wyższości ras, p re p a ru je  ją  spe­
c ja ln ie  na uży te k  faszystow skich 
N iem iec w  pośpiesznym  tem pie 
n ie m ie ck i pseudouczony C ham ber­
la in , rad u jąc  nja serca kandyda tów  
na „n a d lu d z i“ . R ów nież po lscy p ro ­
feso row ie , w v k ła d a ia c y  na naszych 
un iw e rsy te ta ch  p o lity k ę  agrarną i 
p iszący pod rę czn ik i z tego zakresu, 
b y l i  w yrazem  tych  czasów, w spó ł­
p racu jąc  zgodnie z apara tem  pań­
s tw o w ym  w  celu g ru n to w a n ia  sy ­
stemu. W  pracach W ł. G rabskiego, 
Lu d k ie w icza , B u jaka , S tan iew icza, 
Żabko - Potopow icza i szeregu in ­
nych  spo tykam y pog lądy re p re ­
zen tu jące in te re sy  k las pos iada ją ­
cych. W yraża ją  sie one w  te ch n i- 
cystycznym , w ąsk im  i fo rm a ln y m  
tra k to w a n iu  D rzedm io tu p o lity k i 
ag ra rne j. P ro f. L u d k ie w ic z , pisząc 
o kom asacji, p o d a je 'ty s ią c  szczegó­
łó w  p ra w n o  -  fo rm a ln ych , d o ty ­
czących tego zagadnienia, ale nie 
m ó w i n ic  o tym , że przeprow adzo­
na w  k a p ita liz m ie  kom asacja wsi 
w zm acn ia ła  ku łakó w , a ru jn o w a ła  
gospodarstwa drobne. P rzyk ładem  
może być re fo rm a  S to łyp in a , k tó rą  
p ro f. L u d k ie w ic z  om aw ia  w  sw o­
im  podręczn iku . To samo do tyczy 
spooobu opracow an ia  k re d y tó w  na 
w s i i in n y c h  dz ia łó w  ro ln ic tw a . 
P ro fesorom  p o ls k im  p a tro n o w a ł je ­
den z o jców  ag raryzm u, p rz y w ó d ­
ca szw a jca rsk ich  k u ła kó w , pro f. 
L a u r. W yrazem  tego b y ły  p u b lik a ­
cje  L a u ra  w  m ies ięczn iku  redago­
w a nym  przez B u ja ka , S tys ia  i  In -  
g lo fa  „W ieś i  P aństw o". N ie k tó rz y  
s ięga li b liż e j —  do h itle ro w s k ic h  
N iem iec. M . in . p ro f. żab ko  -  P o - 
topow icz bez spec ja lnych  up rze ­
dzeń p isa ł o p o lityce  ag ra rne j I I I  
Rzeszy, a p ra w ie  wszyscy in n i sta­
l i  na ag ra rys tycznym  stanow isku  
tw o rze n ia  m itu  chłopa, p row adzą­
cym w  kon sekw enc ji w  ob iecia  fa ­
szyzmu. Po co ów m it?  Żeby odse­
parow ać chłopa od rob o tn ika , żeby 
s tw orzyć  b u fo r przed uderzeniem  
rew o lu cy jn e g o  p ro le ta r ia tu . O czy­
w iśc ie  chodziło  o chłopa co n a j­
m n ie j średn ioro lnego, a przede 
w s zys tk im  ku ła ka , gdyż ta klasa 
m og ła być osto ją i  podstaw a k a p i-  . 
ta lis tycznego po rządku  na wsi.

W skazan ia te uw idoczn ione  n a j­
w y ra ź n ie j w  tw órczości naukow e j 
u  rzete lnego skąd inąd naukow ca

W ł. G rabskiego —  w  p ra k tyce  re ­
a lizow ane b y ły  przez m in . P on ia ­
towskiego. W  p e rspe k tyw ie  rozw o­
jo w e j w idać ju ż  b y ło  w  sanacyjne j 
Polsce „s tan  ż y w ic ie ls k i“  złożony 
z dziedzicznych zagród k u ła ck ich  
na w zór „E rna h ru ngss ta nd “  m in . 
D a rre ‘go h itle ro w s k ic h  N iem iec.

Szczegółową p róbkę  panu jących 
wówczas pog lądów  m ożna pobrać 
ze s k ry p tu  wydanego w  1918 ro ku  
przez jednego z cbecnvch pro feso­
rów , będącego dość w ie rn y m  ucz­
n iem  ta m tych  czasów. C zytam y u 
niego:

...,,W przemyśle- cz ło w ie k  zasad­
niczo u ja rz m ia  przyrodę , a w ro l-  
nictw ie_ z n ią  w spó łp racu je . W  ro l­
n ic tw ie  cz ło w ie k  s łuży żyw ym  s i­
łom  p rzy ro d y , pomaga d la  ich p ra ­
cy i rozm nażania. Jest on zależny 
od k lim a tu , gleby, ga tunku  roś lin

i  zw ierząt. W y tw o rzen ie  św iadom ej 
ce lów  sym biozy cz łow ieka  z p rz y ­
rodą da je  dopiero n a jp o m y ś ln ie j­
sze w y n ik i p racy w ieśniaka.

Ta sym bioza cz łow ieka  z p rz y ro ­
dą n a jle p ie j ro z w ija  się w  rodz in ie  
w ie js k ie j,  p racu jące j w  gospodar­
s tw ie  ro ln y m . U jęc ie  ta k ie  w iąże 
się ze zrozum ien iem  tego, co to jest 
wieś, bo i  rodz ina  w ie jska  i gospo­
da rs tw o ro lne  są to  s k ła d n ik i p o ję ­
cia wsi, bo „w ie ś  stanow i sym biozę 
rod z in  lu d z k ic h  z p rzyrodą , ja k o  
czynn ik ie m  p ro d u k c ji w  gospodar­
stw ach ro ln y c h “ .

Rodzinę w ie jską  u jm u ję  za rów ­
no ja ko  grupę społeczną, ja k  ró w ­
nież ja k o  s iłę  społeczną. W  obec­
nym  je dn ak  rozdzia le  om aw iam  
ty lk o  znaczenie w spó łp racy  człon­
ków  rod z in y  w  gospodarstw ie ro l­
nym . Ta w spółpraca w  rodz in ie  i w
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gospodarstw ie ro ln y m  osiąga n a j­
lepsze re z u lta ty  w  stan ie silnego 
w spó łżyc ia  cz łonków  rodz in  w ie j­
sk ich  z ż y w y m i s iła m i p rzy ro dy .

Symbi-ozę rod z in  lu d z k ic h  i  p rz y ­
ro d y  ob se rw u jem y we w szys tk ich  
gospodarstwach n ieza leżnie od ty p u  
tych  gospodarstw  i stosunku ro ­
dz in  w ie js k ic h  do nich. O bserw u­
je m y  sym biozę zarów no u ro b o tn i­
k ó w  ro lnych , ja k  i u sam odzie lnych 
chłopów , gospodarzy i  k o m o rn i­
ków , ja k  też u p ra c o w n ik ó w  czy 
też k ie ro w n ik ó w  w iększych  m a ją t­
k ó w  ziem skich. Sym bioza ta  może 
je d n a k  być nadw yrężona u  p ra ­
co w n ikó w  czy k ie ro w n ik ó w  w ię k ­
szych gospodarstw  ro ln y c h  na sku ­
te k  częstego p rze byw an ia  poza go­
spodarstwem , lu b  też p racy  k ie ­
row n icze j n ie  fizyczne j. R obo tn icy  
ro ln i,  k tó ry c h  za in teresow anie do 
p ra cy  na ro l i  s iłą  rzeczy nie  może 
być  dostatecznie s ilne, rów n ie ż  w  
m n ie jszym  s topn iu  pod lega ją  svm - 
b ioz ie  z p rzy ro dą  i gosoodar- 
stwem , n iż  ch łop i, w łaśc ic ie le  go­
spodarstw  d ro b n ych “ .

I  ideo log ia  i p re cyz ja  m yś len ia  
kom e n ta rzy  n ie  w ym aga ją .

W ł. G rabsk i jeden z apologetów  
i  duchow ych  o jców  po lsk iego agra­
ryzm u  pj.sał:

„Jes t jeden czynn ik  s to jący po ­
za s iła m i n a tu ry  i  poza ew o luc ją  
agrarna —  jest to stosunek czło­
w ieka  do celów swe j pracy w y ­
twórcze j.  C zyn n ik  ten jes t w a ż n ie j­
szy i g łębszy n iż  sama na tu ra  i 
s tru k tu ra  agrarna, gdyż cz łow iek  
może sam oddz ia ływ ać i na na tu rę  
i  na u s tró j. D a w n ie j ekonom iści 
m yś le li, że każdy w a rsz ta t s łuży k u  
tem u, b y  w yc iągać zeń ja k  n a iw ie -  
cej ko rzyśc i m a te ria ln ych . O bser- 
w ac ia  żvcia w ie isk ieg o  w skazuie , 
że ro ln ik  ma inne nastaw ien ie  do 
w a rsz ta tu  swei pracy, n iż  rzem ieś1- 
n ik  czv fa b ry k a n t, że z iem ia n ie  
je s t tra k to w a n a  w yłączn ie , ja ko  
w a rsz ta t pracy, bo jes t iednocześ-- 
n ie  i siedziba rod z in  lu dzk ich , czy­
l i .  że z iem ia jes t potrzebna cz ło ­
w ie k o w i n ie  tv lk o  ja ko  źród ło  do­
chodu. lecz dla p row adzen ia  ne w - 
ne«o try b u  żvcia i zaoew nienia go 
p r " i-azłvm poko len iom .

D la  w ieśn iaka  gospodarstwo ro l­
ne to cała a tm osfera . je g o  życia, 
k tó ra  ma d la  niego w artość n ie  
ty lk o  ja ko  sposób do' życia, ale ja ­
ko e’-,oqób życ ia“ .

W id z im y  z powyższego, że chłop, 
to  n ie z w y k ły  cz łow iek. M a in n y  
stosunek do ce lów  swej p racy  w y ­
tw órcze j, że ziem ia, to coś zasad­
niczo innego n iż  źród ło  dochodu, że 
gospodarstw o ro lne , to  sw oista  a t­
m osfera życia... Podsuw a się tv m i 
te o ria m i p rzynę tę  chłopom , żeby 
u trz y m y w a li sam odzielność p o li­
tyczna. n ie  p ro fa n o w a li sw o je j m i­
tyczne j czystości i specyficzności 
zw iązkam i z in n y m i, a g łów n ie  z 
ro b o tn ika m i.

G dy obecnie jeszcze w y k ła d a ją ­
cego na je d n vm  z u n iw e rs y te tó w  
pro f. Stanie'w icza ja k o  m in . re fo rm  
ro ln y c h  zap y ta ł jeden z posłów  le ­
w icy , dłaczęgo to w  Rzeszowskim , 
w  dz ie ln icy  o szczytow ym  rozd rob ­
n ie n iu  gospodarstw , nędzy i  n ie ­
s łychanym  p rze lu d n ie n iu  w si, ch ło ­
p i płaca do 3 tys. zł. za 1 ha z iem i 
z pa rce lac ji, m in . p ro f. S tan iew icz 
w y tłu m a c z y ł, że powodem  tych  
fa k tó w  jes t w ie lk a  m iłość i  p rz y ­
w iązan ie  ch łopów  do ziem i. Jest to 
ta sama ka te go ria  nojeć, ja ka  da ł 
nam  przed c h w ilą  G rabsk i, pisząc

Na ideologicznym

Zygmunt Krogulski

Festiwal
(bojownikom o pokój —  poświęcam)

Z południa poszli 
z północy pcszli —  
stepami bagnami puszczami 
na bój
synowie czarni
synowie z wystającymi skulami.

Plakr li  w moim mieście, 
że spać nie mogą 
rażeni od kul 
na wschodzie 
na południu 
na zachodzie

W d a li: pomocy 
w ciali: za krzywdę 
w ciali: za hańbę dziewczyn 
wołali: żyć w  wolnym kraju.

Śpiewali w  moim mieście 
o m uce i młodości —  
śpiewali o dżungli gęstszej od nieba 
kiełkującego gwiazdami.
Śpiewali o małym M ao-Li 
któremu ryż nie smakuje 
bo ojciec zw ilżył zagon 
lrn p lą  swojej krw i.

W  śpiewie tym  
wietnamskie cezy były mccne 
murzyńskie wargi były mocne 
jak w  śpiewie gniewu 
moje miasto
które patrzyło na śmierć getta 
które patrzyło na zdrady —

moje miasto żyje patrzy 
na ręce murarza cieśli — 
czuję z bCiska ich serca 
żywe jak  to co wznieśli.

Warszawa. 11.8.1949.

atm osferze życia

W Ł O D Z IM IE R Z  S O KO R SKI

(dokończenie ze str. 1-szej)

W ie lu  tw ó rc ó w  i  p isa rzy zapom i­
na często o tym , że D em okrac ja  
L u do w a  jest swoistą fo rm ą  k laso­
wego sojuszu k lasy rob o tn icze j i 
mas pracującego ch łopstw a i że bez 
us ta w ie n ia  tego w łaśn ie  zagadnie­
n ia , zagadnienia udz ia łu  k lasow o 
roz w a rs tw io n e j wsi w  wa lce  o so­
c ja l is tyczne bu d o w n ic tw o  w  P o l ­
sce nie rozw iąże się u  nas p rob lem u  
k u l t u r y  i sz tuk i  socja l istycznej.  
Bez ustaw ien ia  k lasowego sojuszu 
p ro le ta r ia tu  i mas pracu jących  
ch łopstwa  w  naszej twórczości, w  
naszym  film ie , w  naszej l i te ra tu ­
rze, tea trze , w  naszej codziennej 
p ra c y  upow szechn ia jące j n ie  po­
t ra f im y  do jrzeć an i zagadnienia 
f ro n tu  narodowego w  walce 0 po- 
k ó i nod k ie ro w n ic tw e m  k la sy  ro -  
b o th c z e j, ani zagadnien ia  wsi w  
w ie '‘k :m  p ro b lem ie  je j p rze ob ra ­
żenia. an i zagadnienia narodu so­
c ja listycznego, an i wreszcie p ro b le ­
m u  socja listycznego hum an izm u.

A  tym czasem  u nas ciąg le  jesz­
cze i w  f i lm ie  po lsk im  i w  znacz­
nym  s topn iu  i w  lite ra tu rz e  i  w  

te a trz e  „m ia s to “ , obraca się wySwo- 
ie i p rob lem atyce  a „w ie ś “  w  sw o­
je j.

Stąd też n ie  jest dzie łem  p rz y ­
padku , że is to ta  soc ja lis tycznych  
k o n f lik tó w  m iasta n ie  jest jeszcze 
w idz ia na  w  dzie łach naszych tw ó r ­
ców nrzez p ryzm a t ideow ej posta­
w y  k lasy robo tn icze j, lecz d ro bn o­
m ieszczaństwa. dzia ła jącego rzeko ­
m o w  in te res ie  i  w  im ie n iu  o rga­
n iz a c ji k la sy  rob o tn icze j. B oha te ­
rz y  f ilm ó w  i  dz ie ł lite ra c k ic h  to w  
w iększości w yp a d kó w  ciągle jesz­
cze naw e t n ie  in te lig en c ja , to  w  
na jlepszym  w yp a d ku  zegarm istrze, 
k raw ev, lo ka je , fry z je rz y , do rożka­
rze, lu b  naw et „c io c ia  K a z ia “  „Z  
D -m u  na P u s tk o w iu “ .

N ’ »przezw yciężenie drobnom iesz- 
czańskiego kąta  w idzen ia  w  zagad­
n ie n iu  okupac ji, w  zagadn ien iu  ge- 
tha i  w  zagadn ien iu  pow stan ia  
w arszawskiego, a naw e t re fo rm y  
ro ln e j i  w a lk i ze speku lac ja  da je 
w  efekcie  to  k rzyw e , n a c jo n a li-  
s tyczno -p raw icow e  zw ie rc ia d ło  
ideologiczne, w  k tó ry m  n ie  od b ija  
się k la sow y  sojusz ro b o tn ik ó w  i 
m r .  p racu jących  ch łopstw a, n ie  ocj- 
b ija  sie ro la  przodu jąca  k la sy  ro ­
bo tn icze j i  p a r t i i robo tn icze j w  
w alce o soc ja lizm  w  Polsce, a m d ły , 
oszukańczy, n ie p ra w d z iw y  so lida ­
ryzm  na rod ow y  i  m ieszczański h u ­
m anizm .

Ta ideolog iczna ograniczoność 
w idzen ia  każe nam często gubić 
rów n ież  w łaśc iw ą  skalę w  tra k to ­
w a n iu  p ro b lem u k u ltu ry  lu do w e j. 
N ie  ja k o  oczyw iście  p rob lem u sa­
mego w  sobie, n ie  ja k o  m uzealnej 
c ie kaw o stk i reg io na lne j, lecz ja ko  
żywego n u r tu  k lasow o nasyconej 
k u ltu ry ,  k tó ra , w  w a lce  z na lec ia ­
łośc iam i ku łncko-m ięszczańskiego
snobizm u, w e jdz ie  ja ko  p e łn o p ra w ­
na, głęboko an tykosm opo lityczna  
sztuka do je dn e j, w spó lne j k u l tu ­

r y  na rodow e j epok i socja lizm u. 
W ejdzie  po to, żeby tę k u ltu rę  za­
p łodn ić , wzbogacić i  pog łęb ić  i  sa­
m ej się w  socja lis tyczne j treśc i no­
w e j k u ltu r y  ideo log iczne j p rz e w a r­
tościować.

Chcę się p rzy  ty m  stanowczo za­
strzec, że spraw ę u d z ia łu  w s i w  
b u d o w n ic tw ie  soc ja lis tyczne j k u l­
tu r y  n ie  zam ierzam  b y n a jm n ie j 
sprow adzić do zagadnienia te m a ty ­
k i w ie js k ie j.  P isarze chłopscy po­
siada ją w  te j m a te r ii sw o je  w ie l­
k ie  tra d y c je  i  sw o je w ie lk ie  osią­
gn ięcia, k tó ry c h  w  na jm n ie jszym  
naw e t s topn iu  n ie  zam ierzam  k w e ­
stionow ać.

W  danym  w yp a d k u  chodzi m i o 
w łaśc iw e  us taw ien ie  w  tw órczości 
re a lizm u  socja listycznego zagadnie­
n ia  k lasowego sojuszu k lasy  ro b o t­
n icze j i  p racującego chłopstw a, 
W łaściwe ustaw ien ie  przodu jące j 
r o l i  k la sy  robo tn icze j w  w alce o 
przeobrażen ie us tro jow e  w si, o 
tra k to w a n ie  zagadnienia w a lk i o 
socja lizm , a ty m  sam ym  i w a lk i  o 
socjalistyczne przeobrażenie wsi 
ja k o  jednego zagadnienia i  dZa 
w s i i  d la miasta.

Jest to  zagadnienie d la tego jesz­
cze ta k  ostro dz is ia j ak tua lne , że 
nasza o fensyw a na w s i ju ż  się roz­
poczęła. W yrazem  tego b y ł m iędzy 
in n y m i i F es tiw a l S z tuk  Radziec­
k ich , o rgan izow any przez Samopo­
moc Chłopską i 600 now ych  k in  na 
w s i i  dom y k u ltu ry ,  k tó ry c h  sieć w  
ty m  ro k u  m a sie w  dw ójnasób roz­
szerzyć i 40 b ryg ad  tea tra lnych , 
p racu jących  w  okręgach w ie js k ic h  
i w y s ta w y  objazdow e w  specja ln ie  
do tego ce lu  budow anych  au tobu­
sach.

Lecz akcja  ta ty lk o  wówczas osią­
gn ie zam ierzony cel, o ile  prob lem  
tw órczości i  p ro b lem  tw ó rc y , no ­
wego socja listycznego tw ó rc y , zo­
stan ie  rozs trzygn ię ty  .w płaszczyź­
nie  je dn e j k u ltu r y  socjalistycznej., 
je dn e j k u l tu r y  o ko losa lne j w ie ło -  
ba rw nośc i w  tem atyce i  zagadnie­

niach, je dn e j k u ltu ry ,  u  podstaw  
k tó re j legn ie  m etoda soc ja lis tycz­
nego rea lizm u , w idzącego we w ła ś ­
c iw e j p ro p o rc ji p ro b lem  b u d o w n ic ­
tw a  socja listycznego w  m ieście i  
p rob lem  klasowego sojuszu p ro le ­
ta r ia tu  i  p racującego ch łopstw a na 
w si,’ a ty m  sam ym  w e w łaśc iw e j 
s k a li p ro b lem  socja listycznego 
przeobrażen ia naszej wsi.

S iłą  „C ichego D o nu“  i  „Z o ra n e ­
go u g o ru “ , ta k  samo ja k  i  w ie lu  in ­
nych u tw o ró w  o wsi radz ieck ie j  
jes t p ra w id ło w e  ideo log iczne usta­
w ie n ie  zagadnienia w s i ja ko  zagad­
n ien ia  w a lk i o soc ja lizm  całego 
k ra ju . Stąd też ks ią żk i te  w ych o ­
w y w a ły  i  w y c h o w y w u ją  po dzień 
dz is ie jszy każdego obywate la  
Z w ią z k u  Radzieckiego, niezależnie  
od tego, czy jes t on robo tn ik iem ,  
ko łchoźn ik iem  czy in te l igen tem .

S ilą  „C e m e n tu “ , „S ta tk u  D e r-  
b e n t“ , „E n e rg ii“  i  w ie lu  in n y c h  p o ­
w ieści radz ieck ich , m ów iących  o 
b u d o w n ic tw ie  soc ja l is tycznym  w  
mieście  je s t słuszne us taw iep ie  p ro ­
b lem u , bu do w n ic tw a , ja ko  p ro b le ­
m u  in te resu jącego cały  na ród  ra ­
dziecki,  ja k o  p ro b lem u jednego i  
tego samego zarówno d la  ro b o tn i ­
ka, in te l igen ta  ja k  i  d la  ko łchoź­
n ika .

Zagadn ien ie  ud z ia łu  w s i po lsk ie j 
w  b u d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym  
zostało u nas p ra w id ło w o  po s taw io ­
ne od s tro n y  po lityczn e j, zarówno 
w  uchw a łach  po łączeniow ego Z ja z ­
du P ZP R  ja k  i z jednoczeniowego 
K ongresu ZS L, n ie  zna laz ło  je d n a k  
dotąd w łaściw ego odb ic ia  w  naszej 
twórczości, n ie  stało się częścią 
sk ładow ą te j w a lk i,  ja k ą  dziś p ro ­
w a dz im y  na ideo log icznym  fronc ie  
k u ltu ry .

I  o tę jedność zagadnienia, cho­
ciaż n ie  je ga  tożsamość, m us im y  
bić się dzisia j, gdy s taw iam y spra ­
wę pogłęb ien ia społecznej i  ideo lo­
gicznej treści naszej socja l istycz­
ne j k u l tu ry .

Włodzimierz Sokorski

0 specyficzne j 
chłopów .

A  co piszą ci uczeni p ro fesorow ie  
w  spraw ach zróżn icow an ia  k laso­
wego na wsi? W  sk rypc ie  w y d a ­
n ym  w  1948 r. przez jednego z o- 
becnych p ro fesorów , k tó rego  po ­
g ląd y  są b. typo w e  dla  p rze dw o­
je n n ych  pog lądów  pro feso rów  po ­
l i t y k i  ag ra rne j na sp ra w y  wsi; czy­
tam y:

„C z y  is tn ie je  na w s i k o n f l ik t  
społeczny na tle  różn ic  m a ją tkow ych
1 społecznych?“  —  b rzm i w  s k ry p ­
cie pytan ie . C zv tam y w  odpow ie ­
dzi, że „W  n ie k tó ry c h  okolicach  
P olsk i  / zauważyć można w ys tępo­
w an ie  teao k o n f l ik tu .  Jest to je d ­
nak  rzadk ie  i  fak tyczn ie  bez w ię k ­
szego znaczenia. Badan ia  m onogra­
ficzne  różnych  w s i oraz s ta tys tyka  
z osta tn ich  100 la t w yka zu je  je d ­
na k  zm nie jszenie sie rozn ie tości w  
w ie lko śc i gospodarstw  ch łopskich, 
a co za ty m  idz ie  zm niejszenie się 
pow odów  do pow staw an ia  k o n f l ik ­
tów .

D ru g im  czynn ik iem  bardzo w a ż ­
nym , k tó ry  przec iwdz ia ła  w  po-  
w s taw an iu  napięć na t le  różn ic  
m a ją tk o w y c h  jest upowszechnienie  
się ośyriaty. pogłębien ie się k u l tu r y  
mas ch łopskich  oraz pow staw an ie  
św iadom ości społecznej w  g rup ie  
soołecznej w ie js k ie j“ . I  da le j czy­
tam y:

„J u ż  przed w o jn ą  obserwować 
m pżna b v ło  popraw ien ie  się w a ru n ­
ków  społecznych na ws i  ( ! ) .  B y ło  
to  przędę.,wS£X£tkim  „w...zw iązku z 
szybk im  podnoszeniem  się w s i pod 
w zględem  k u ltu ra ln y m “ .

T a k ie  to  p ra w d y  czytam y o an­
ta g o n iz m a c h  k lasow ych  w  okresie 
k a p ita liz m u  i  w  okresie  wzm ożonej 
w a lk i k lasow e j, w  u s tro ju  dem o­
k ra c ji lu d o w e j. D la  so lid a rys ty  
w ychowanego na sobdarystyczne j, 
czy li w  kon sekw enc ji k lasow o u -  
w a ru n ko w a n e j nauce, an tagon iz­
m ów  tych  me w o lno  dostrzegać i 
ukazyw ać. N a leży je  u k ryw a ć , t łu ­
m ić, ten ić. Dlaczego? że b y  n ie  zg i­
nąć. Uczeń te j szko ły  może m ów ić  
bez żenady w  w yk łada ch , że „w  
n ie k tó ry c h  oko licach P o lsk i można, 
owszem, zauważyć te k o n f lik ty ,  
ale to  fa k ty c z n ie  n ie  m a przecież 
znaczenia“ . C z y li w a lk a  k las  d la  
tego w y k ła d o w c y , to dziecinna ba ­
ga te lka ! P rz y  tunecie  p rze jdz ie  i 
taka  m etoda m yś len ia , k tó ra  pod­
sunęła ow em u p ro fe so ro w i m yś l, 
że im  daw n ie jsze h is to ryczn ie  cza­
sy, ty m  w iększe zróżn icow an ie  m a ­
ją tk o w e  i  tym  w ieksze k o n f lik ty ,  
ale od oko ło  100 la t,1 c z y li m n ie j 
w ięce j od czasów żywego ro zw o ju  
k a p ita lizm u , gospodarstwa ch łop ­
skie w y ró w n u ją  się, ch łop i zdoby­
w a ją  św iadom ość społeczną i ty m  
sam ym  giną k lasow e an tagonizm y, 
W niosek? R o zw ija ją c  m yś l p ro fe ­
sora do końca na leży s tw ie rdz ić , 
że k a p ita liz m  zn iós ł k la sy  społecz­
ne na wsi.

A le  ten, w e d łu g  rozpoznania 
pro fesora , bedacv w  sym biozie  z 
przyroda , n ie z w y k le  cenny i, ja k  
w id z ie liś m y  w yże j, p rzedz iw n ie  
ro z w ija ją c y  się cz łow iek  -  chłop 
zadz iw ia  nas jeszcze ba rdz ie j. Oto 
wg. s łów  tegoż pro fesora  . .Najis to t­
niejsza cechą życia chłopskieno jest  
wolność s— zwłaszcza oospodarcza. 
niezależność od in nych  w  swej  
pracy, samodzielność w  s tanow ie­
n iu  o sobie. Ch łop ży je  w  zw iązku  
rodz innym , k tó ry  jedyn ie  oaranicza  
go w  działa lności osobistej i  go­
spodarczej“ . I  da le j:

„D a lszą w łaściw ością  życia ch łop ­
skiego jes t pew na powolność, z w ią ­
zana zresztą z p o w o ln ym  p rze b ie ­
giem  życia  zw ie rzą t i roś lin . C ha­
rak te rys tyczn ą  cechą życia ch łop ­
skiego jes t poczucie stałości, pe w ­
ność egzystencji swej i rodz iny, 
zw iązanej z losem gospodarstwa.
W  zw iązku  z ty m  w u tto o rzy łg  się 
w  zbiorowości ch łopsk ie j poczucie  
spokoju wewnę trznego i  u m ia rk o ­
wania. W łaściwości te są n a dzw y­
czaj cenne ze wzg lędów  społecz­
nych “ .

O to ja k im  chcia ła  w idz ie ć  ch ło ­
pa m iędzyw o jenna  nauka  p o lity k i 
agrarnm  i soc jo log ii wsi. U m ia rk o ­
w any, łagodny, pom agający p rz y ­
rodzie, nosłuszny, m o ra ln ie  s to jący 
b. w ysoko, poko rn y , słowem  —  
chłopska rasa szlachetnego rodza­
ju  ludzk iego . k tó ra  w in n a  do ¿mier 
ci u trz y m y w a ć  status auo. A  na 
do b itkę  wszyscy ci ch ło n i m a ją  
m ieć poczucie stałości w yn ika ją ce  z 
pewności egzystencji na gospodar­
s tw ie  ro ln y m . Czyżby pro fesor ten 
n ie  w ie d z ia ł o tym , że w  Polsce w

la tach  m ię dzyw o je nnych  p a n o w a ły  
rządy k a r te li,  że k a p ita ł fin a n so w y  
ru jn o w a ł drobne gospodarstwa 
ch łopskie , żę gospodarstwa te 
t rw a ły  w  chron icznym , p rz e w le ­
k ły m  kryzys ie , że sprzedawano po ­
wszechnie zboże na pn iu , że w e w s i 
H usów  —  ja k  to w y k a z a ł p ro f. 
Styś —  dokona ło  się w  la ta ch  do 
1787 r. na 34 łanach ch łopsk ich  w  
okresie  300 la t —  60 podz ia łów , 
m iędzy  1787 i  1820, c zy li w  c iągu 33 
la t 23 podz ia ły , m iędzy  1820 —■ 
1851 w  ciągu 31 la t  —  18 podz ia ­
łów , m iędzy  1851 a 1893, w  ciągu 
42 la t  —  410 podzia łów , a od 1894 
do 1937 roku , c z y li w  ciągu 44 la t 
k a p ita lis tyczn ych_rządów  podzia­
łó w  ty c h  p ro f. S tyś zano tow a ł 
1200. Jest to po łow a okresu, w  k tó ­
rym , ja k  to wcześnie j po kazyw a­
łem  za cy tow a nym  skryp tem , u ło ­
ż y ły  sie, zdaniem  so lida rys tów , 
k lasy  ch łopskie  w  jakąś p rz e d z iw ­
na je d n ię  społeczną. C h łop i się d u ­
s ili, b y l i  m iażdżen i w  tryb a ch  k a ­
p ita lis ty c z n e j m ach iny, a p ro fesor 
w  w y k ła d z ie  pow iada, że „ je d y n ie  
zw iązek ro d z in n y  ogranicza chłopa 
w  jego dz ia ła lnośc i osobistej i  go­
spodarczej“ .

Po p ro s tu  cz łonkow ie  rodz iny , 
w y k o rz y s tu ją c  sw oje rodzinne p ra ­
wa, g ro źn ie js i b y l i  d la  ch łopów  n iż  
’■artele, w o jn y , k ryzysy , nożyce 
cen itp . kap ita lis tyczn e  „b ła h o s t­
k i “ .

N a t le  ta k ie j id eo log ii op ierano 
przed w o jn ą  p o lity k ę  agrarną.
0  tym . że rozw ój...ro ln ic tw u  .abso­
lu tn ie  je s t zw iązany z rozw o jem  
p rze m ys łu  n ie  w ie  n ie  ty lk o  w spom ­
n ia n y  p ro fesor i wszyscy in n i z o - 
k resu  la t m iędzyw o jennych , ale 
n ie  w ie  rów n ież  b y ły  m in . re fo rm  
ro ln y c h  p ro f. S tan iew icz, k tó ry  w  
książce zb ie ra jące j jego m o w y  i 
noszącej t y tu ł  „O  p rog ram  a g ra rn y , 
w  Polsce i jego w y k o n a n ie “ , w ie le  
razy  m ó w i o n iezależności ro zw o ju  
ro ln ic tw a . A  ponadto ów „uczony
1 m in is te r“ , p ro po nu je  b. c iekaw e 
i b. sym ptom atyczne d la  sanacy jne j 
P o lsk i zabiegi, m ajace pomóc p o l­
sk iem u ro ln ic tw u . M ó w i on: „P an  
P o n ia to w sk i s tw ie rd z ił, że je s t du ­
ży b ra k  k a p ita łó w . M am  w rażen ie, 
że osiągnięcie w  życ iu  gospodar­
czym  op łacalności d la  ro ln ic tw a  za­
pob iegn ie  rów n ie ż  tem u b ra k o w i 
ka p ita łu , _ a lbow iem  k a p ita ł m a tę 
w łaściw ość, że sk ie ro w u je  się tam , 
gdzie je s t n a jle p ie j op łacalny, De»- 
tad ro ln ic tw o  sie n ie  op łacało 1 gdy 
chodzi o k a p ita lis tę , to n ie  da on 
k a p ita łu  tam , gdzie sie on n ie  o p ła ­
ca. S tw ó rzm y  w a ru n k i op łaca lno­
ści w  ro ln ic tw ie , a jestem  p rze ko ­
nany, że k a p ita ł sam będzie nas 
szukał. Bo k a p ita ło w i zagran iczne­
m u chodzi o to, b y  ro ln ic tw o  p o l­
skie się dźw ignę ło , gdyż to  pozw o­
l i  zag ran icy  sprzedawać to w a ry  
przem ysłowe^ do P o lsk i, k tó ry c h  
dziś kunnw ać n ie  m ożem y“ . Jest to, 
ja k  w idz i.m yj aprobata p ó łk o lo -  
n ia lnego cha ra k te ru  P o lsk i w  sto­
sunku  do k a p ita łu  obcego. Jest to  
oddawanie P o lsk i do dyspozyc ji 
k a p ita lis tyczn e j zagran icy.

Czy taka  p o litv k a  aerarna i ia -  
ko  p ra k ty k a  i ja k o  nauka  jes t k la ­
sowa p o lity k a , czv też nie? O czy­
w iśc ie  profese-m wie odżegnvw a ją  
się od tego. Sa rzekom o „o b ie k ­
ty w n i“ , są rzekom o ponadk lasow i, 
a w  g runc ie  rzpczv wszyscv są 
zw o le n n ika m i so lida ryzm u społecz­
nego, co w  system ie k a p ita lis ty c z ­
nym  jest rńw pnznaczne ze stano­
w isk iem  p ro bu rżu a zy jn ym , gdyż 
oręż so lida ryzm u jes t orężem b u r -  
żuazii.

P o lity k a  agrarna P o i=k i k a p ita ­
lis tyczn e j b y ła  w iec klasowa tak, 
ja k  i  nasza współczesna m iń s k a  
agrarna ies t rów n ie ż  k lasowa. Róż­
nica nolega je d y n ie  na tvm , że 
tw ó rc y  i  w yzn a w cy  h u rżu a zv ih e j 
p o lity k i ag ra rn e j w s ty d liw ie  u k r y ­
w a li te  praw dę, podczas mdv m y  
m ó w im y  wvT97nip. żg w&nółc^G^ne 
pojecie p o lity k i ag ra rn e j w v n ik a  z 
in te resu  klasowego p ro le ta r ia tu  
przem ysłow ego i ro lnego. o raz b ie ­
dnego ch łepstw a, że współczesne 
po jecie  p o lity k i ag rarne! w ią -ę  się 
z ostra '" a lk ą  zmierz‘ajacą do l i ­
k w id a c ji ku ła c tw a  ja ko  kia=v soo­
łecznej, że współczesna teo ria  p o li­
t y k i ag ra rn e j w iąże s i° ia k  n a iś c i-  
ślej z p ra k ty k a , że n ra k tv k a  re w o ­
lu c y jn e j dz ia ła lnośc i p ro le ta r ia c ­
k ie j w yp rzed z iła  znneznie teo rię  i  
że stoi przed n a m i p rob lem  ukaza­
nia  ja k  na jw łaśc iw szych  dróg d o j­
ścia do rac io n a ln ych  fo rm  p ro d u k ­
c j i  ro ln icze j.

Dyzma Gałaj
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Klasa
W alka  o wolność i niezależność na­

rodów kolon ialnych i zależnych: A z ji 
W schodniej i Południowo-Wschodniej, 
B liskiego Wschodu i A fry k i z cie­
miężcami im peria lis tycznym i — cha­
rakteryzu je  się różnorodnością fo rm  
i  nasilenia w różnych krajach'. Róż­
norodność ta uwarunkowana jest sto­
sunkiem sil klasowych, stopniem roz­
w o ju  przemysłu, poziomem świado­
mości rewolucyjnej i poziomem zor­
ganizowania pro le taria tu , osiągnięcia- 
m i jego w walkach o hegemonię w 
ruchu narodowo - wyzwoleńczym, w 
walkach o sojuszników, w  pierwszym 
rzędzie o chłopstwo, które  stanowi 
większość ludności ko lon ii i półkolo­
nii.

Czołową pozycję w ruchu rewolu­
cyjnym  narodów uciskanych w okre­
sie m iędzywojennym zajm owały Chi­
ny.

Towarzysz S talin dużo uwagi udzie­
l i ł  zagadnieniom rew oluc ji w Chi­
nach. W ykazał on, że cechą charak­
terystyczną rew oluc ji ch ińskie j jest 
w a lka  między dwiema drogam i: m ię­
dzy drogą burżuazji narodowej, k tóra 
dąży do rozbicia pro le taria tu , poro­
zum ienia z im peria lis tam i i wystąpię- 
n ia  wraz z n im i przeciw rewolucji, 
w  celu ustanowienia ustro ju  kap ita ­
listycznego, a drogą p ro le ta r ia ^ , 
k tó ra  dąży do usunięcia burżuazji 
narodowej, wzmocnienia swojej he­
gemonii, poprowadzenia za sobą m i­
lionów mas pracujących m iast i wsi, 
w  celu pokonania burżuazji narodo­
wej i osiągnięcia całkowitego zwy­
cięstwa rew oluc ji burżuazyjnc-demo- 
kratyczne j i stopniowego przesunię­
cia je j potem na to ry  rew oluc ji socja­
listycznej...

W  walce te j pa rtia  kom unistyczna 
Chin opierała się na w ie lk ie j nauce 
M arksa — Engelsa — Lenina — Sta­
lina, na w ie lk im  doświadczeniu h i­
storycznym  W .K.P. (b). W  artyku le  
„O dyktaturze dem okracji ludowej“ 
napisanym 1 lipca 1949 r. z okazji 
28-ej rocznicy ch ińskie j p a rtii kom u­
nistycznej, przewodniczący K om ite tu  
Centralnego, p a rtii kom unistycznej 
Chin Mao-Tse-Tung pisał: „M usie liś­
m y walczyć z w rogam i w k ra ju  i za­
granicą, wewnątrz p a rtii i poza je j 
granicam i. Jesteśmy wdzięczni M ark­
sowi, Engelsowi, Leńinów i i S talino­
w i, którzy da li nam broń. B roń ta  — 
to  nie karab iny maszynowe, ale m a rk ­
sizm —■ leninizm... Chińczycy poznali 
m arksizm  dzięki zastosowaniu go 
przez Rosjan.

Przed Rewolucją Październikową 
Chińczycy nie ty lko  nie znali Lenina 
i  Stalina, lecz także M arksa i Engel­
sa. Salwy arm atn ie R ewolucji Paź­
dziern ikow ej przyniosły nam m ark ­
sizm — leninizm . Rewolucja,. Paź­
dziern ikow a pomogła postępowym ele­
m entom -św ia ta i Chin w, m yśl świa­
topoglądu pro le tariackiego kszta łto­
wać losy k ra ju  i analizować jego za­
gadnienia. A  z tego wniosek — nale­
ży iść drogą Rosjąn“ l )

Zasadniczą podporą im peria lizm u 
zagranicznego w  Chinach by ły  ugru­
powania feudalno - m ilitarystyczne. 
Im peria liśc i zagraniczni, wykorzy­
stu jąc różne k l ik i m ilitarystyczne, 
prowadzili walkę o rozszerzenie za­
kresu swoich wpływów w  Chinach.
W  k ra ju  dom inowały pozostałości fe- 
udalizm u spotęgowane przez ucisk m b 
lita rystyeżny i samowolę b iu rokrac ji.

Reakcyjny rząd hamował rozwój 
przemysłu narodowego: na korzyść 
kap ita łu  zagranicznego. Chińska bur- 
Żuazja przemysłowa, k tó ra  w  okresie 
pierwszej w o jny św iatowej znacznie 
pomnożyła .swoje kap ita ły  i zw ięk­
szyła produkcję, znajdowała się w  
«pozycji do im peria listów  zagranicz­
nych, k tó rzy  w tym  czasie wykorzy­
stywali do swoich m an ipu lac ji spe- 
tu la n c k i kap ita ł handlowy. W  tych 
warunkach burżuazja narodowa wesz­
ła w  szeregi jednolitego fro n tu  do 
w a lk i o swoje interesy z im p e ria li­
stam i i k lik a m i feuda lno-m ilita ry- 
stycznymi.

W alka klasy robotniczej i chło­
pów z uciskiem  b iu ro k ra c ji feudal­
nej, m ilita ryzm em  i im peria liz­
mem zaczęła się w  Chinach od razu 
po Rewolucji Październikowej w 
R osji i po zakończeniu pierwszej w o j­
ny św iatowej. W  1921 r. w  Chinach 
została utworzona pa rtia  kom uni­
styczna, a już w następnym roku kie­
row ała ona w alką s tra jkow ą klasy 
robotniczej. M iałka ta  m ia ła olbrzy­
m ie znaczenie polityczne. Hegemonia 
pro le ta ria tu  w  rew oluc ji ch ińskie j nie 
była by możliwa, gdyby pa rtia  ko­
munistyczna Chin już  w  zaraniu swo­
je j działalności nie stworzyła moc­
nych, masowych organizacji pro leta­
riackich, gdyby te organizacje, a w 
pierwszym rzędzie zw iązki zawodowe, 
nie znajdowały się pod kierownictwem  
p a rtii kom unistycznej i  gdyby p a rtii 
kom unistycznej nie udało się stanąć 
na czele ruchu robotniczego i  popro­
wadzić go na drogę rewolucji.

W  czerwcu 1923 r. na trzecim  zjeź- 
dzie p a rtii kom unistycznej został 
p rzy ję ty  wniosek o wstąpieniu p a rtii 
do Kuom intangu. W tym  czasie partia  
kom unistyczna nabyła już dostatecz­
nych doświadczeń kierowania rewo­
lucy jnym  ruchem robotniczym. W  r. 
1924 kongres Kuom intangu uchwalił 
wniosek Sun-Jat-Sena o przyjęciu 
chłopów i robotników  na członków 
Kuom intangu, co stworzyło w Chi­
nach podstawy jednolitego fron tu  
skierowanego przeciw im peria lizm o­
w i zagranicznemu i reakcyjnym  mi- 
lita rystom .

robotnicza — przywódca w walce 
narodowo wyzwoleńczej *}

„Jedno lity  fro n t może mieć zna­
czenie rewolucyjne ty lko  w  tym  w y­
padku, pod tym  ty lko  warunkiem , że 
nie przeszkadza on p a rtii kom uni­
stycznej prowadzić samodzielnej dzia­
łalności politycznej i organizacyjnej, 
organizować p ro le ta ria t w  samodziel­
ną siłę polityczną, porwać chłopstwo 
przeciw obszarnikom, zorganizować 
o tw artą  rewolucję klasy robotniczej 
i chłopów i przygotować w  ten spo­
sób w a run k i do hegemonii pro le ta ria ­
tu".

Chiński pro le taria t, wzmacniając 
swoje szeregi i ha rtu jąc  się w walce 
s tra jkow e j z kapita łem  zagranicznym, 
walczył jednocześnie o rozszerzenie 
zakresu swoich wpływów wśród sze­
rok ich  mas pracujących. Rosła i 
wzmacniała się pa rtia  pro le taria tu , 
jego przodujący i zorganizowany od­
dział. Jeśli w  1925 r. kom unistycz­
na pa rtia  Chin liczyła 2 tys. człon­
ków, to już w 1927 r. liczba człon­
ków ch ińskie j p a rtii kom unistycznej 
wzrosła do 60 tys. W  latach tych

„pierwszym  etapie“ , aby ją  w  na­
stępstwie stłum ić. Jednakże nacjo­
nalistom  burżuazyjnym , k tó rzy  przy 
pomocy im peria listów  zagranicznych 
opanowali władzę państwową w  Chi­
nach, nie udało się zatrzymać rewo­
lu c ji chińskie j.

„Jeśli pierwszy etap wyróżnia ł się 
tym , że ostrze rew oluc ji było głównie 
skierowane przeciw im peria lizm ow i 
zagranicznemu, to charakterystyczną 
cechą drugiego etapu jest fak t, że 
rew olucja skierowuje swoje ostrze 
głównie przeciw wrogom wewnętrz­
nym, a przede wszystkim  przeciw 
feudałom, przeciw ustro jow i feudal­
nemu“ !).

Zdemaskowanie w ie lk ie j spekulan- 
ck ie j burżuazji narodowej jako agen­
tu ry  im peria lizm u angielskiego i ame­
rykańskiego, oraz bezlitosna walka 
z n ią  by ły  głównym  zadaniem klasy 
robotniczej Chin na drug im  etapie re- 
wolubji. Rewolucja Chińska wstąpiła 
w wyższą fazę rozwoju, w  fazę re­
w o luc ji agrarnej. Rewolucja agrarna

tangu, organam i w a lk i o nową w ła ­
dzę demokratyczną. Jednocześnie by­
ły  one organami, rea lizu jącym i agrar­
ną rewolucję burżuązyjno-demokra- 
tyczną w Chinach, k tó ra  bynajm nie j 
nie była jeszeke dokonana. Nowa w ła­
dza demokratyczna była silnym  ośrod­
kiem  rewolucyjnym , przyciągającym  
wszystkie postępowe elementy k ra ju  
do w a lk j z kon trrew o lucy jnym  Kuo- 
m intangiem . Po napadzie Japonii na 
Chiny, Chińska A rm ia  Czerwona zo­
stała przeobrażona, dla utworzenia i 
wzmocnienia jednolitego fro n tu  na­
rodowego w  arm ię narodowo-wyzwo­
leńczą i przekształciła się w główną 
siłę w  walce z najeźdźcą japońskim .

Władza demokratyczna utworzona 
w rejonach oswobodzonych od na­
jeźdźcy japońskiego przez arm ię na­
rodowo-wyzwoleńczą i oddziały par­
tyzanckie Chin w czasie w o jny ja - 
pońsko-chińskiej w  latach 1937 — 
1945 była władzą ogólnonarodową. 
Cieszyła się ona zaufaniem i pomocą 
ludności nie ty lko  okręgów demokra-

nej części te ry to rium  Chin, wzra­
stała kierownicza ro la pro le ta ria tu  
w walce narodowo - wyzwoleńczej, 
wzrasta ł jego w p ływ  w  masach chłop- 
skich. Na tym  etapie rew oluc ji chiń­
skie j pa rtia  kom unistyczna przycią­
gała do w a lk i o demokratyzację k ra ­
ju  nie ty lko  p ro le ta ria t i chłopstwo, 
ale także demokratyczne warstwy 
b u rżu a iji narodowej.

Im peria lizm  b ry ty jsk i, stosując bez­
litosny i k rw aw y te rro r oraz wszel­
kiego rodzaju represje przeciw na­
rodowo-wyzwoleńczemu ruchow i lu» 
aćw ko lon ii i pó łko lon ii rozpowszech­
n ia ł jednocześnie szeroko nacjonal- 
reform izm . Nacjonal-reform izm , no­
sicielem którego jest burżuazja na­
rodowa w  koloniach i  półkoloniach, 
ja k  i każdy inny re form izm  odrzuca 
rewolucyjną drogę wyzwolenia k ra ju  
od ucisku imperialistycznego. Nacjo- 
nal-reform iści, oszukując masy pracu­
jące twierdzą, jakoby można było 
uzyskać wolność i niezawisłość drogą 
stopniowego wprowadzenia reform .

Tadeusz Orlewicz

Los p o d s ta w o w ych  mas chłopskich 
w k ra ju  dolarowej demokracji

W  kra ja ch  kap ita lis tyczn ych  m a - ły c h  fa rm ? 
y do czyn' 

zubożeniem

. . - . Ponad 2 m ilio n y  300 Ż  tych  fa rm e ró w  pow sta je  p ra w - Zapasy pszenicy w  U S A  w  lip c u
m y do czyn ien ia  z postępu jącym  tys ięcy  fa rm , o k tó ry c h  podko m is ja  dz iw a  a rm ia  koczow n ików , w ę d ru - 1949 r. w y n o s iły  8 m ilio n ó w  ton 

ow vch mas senacka Ho snraw  r n l n i r t w a  1H 11 C 1 mm 1 9 P G  *7 Iz T* n ł l  /■> o ty T l r  u n  VT i a o  l r „ M  ,  , ,  ł ł » ttt a  I t a a  K CZ O . — 111» «» X -»- A.       1 podstaw ow ych mas senacka do spraw  ro ln ic tw a  m us ia - jąca z krańca  w  k ra n ie c  k ra ju  w  wobec 55,3 m ilio n ó w  ton  w  ro k u  
ch łopskich, k tó re  pod w p ły w e m  ła  w  ro k u  1948 pow iedzieć: „są ta k  po szuk iw an iu  nędznego zarobku. 1948. W aszyngton p ra gn ą ł odsunąć 
sza ejącego w yzysku  obcego i  ro -  m ałe, że n ie  mogą one sw o im  po - Ta a rm ia  bezdom nych ro b o tn ik ó w  zb liża jący  sję k ry z y s  za pomocą 
ozim ego k a p ita łu  finansow ego s ta - siadaczom zapew nić dostatecznych ro ln y c h  je s t p o n u ry m  św iadectw em  m ilia rd o w y c h  do ta c ji na fina nso w a-
czają się coraz m zej w  nędzę. Ten ś rodków  u trzym a n ia  bez czerpania w e w nę trznych  sprzeczności k a p ita -  n ie  eksportu  w  ram ach p lanu  M a r-
obraz wsi, u ję ty  w  t r y b y  k a p ita -  uzu pe łn ia jących  dochodów  ze ź ró - lizm u . W czora js i „n ie za le żn i“ , „s a - shalla, za pomocą dostarczania sub-
lizm u , jes t szczególnie ja s k ra w y  w  de ł ubocznych“ . m od z ie ln i“  gospodarze dziś są w  w e n c ji d la  m onopo li ha nd lu  zbo-

” wjzoro}ve.l d e m o k ra c ji“ , w  O bliczono, że dochód b ru tto  p ię -  k ra ju  do la row e j de m okra c ji koczu - żem. M onopole s ta ra ja  się w m ó w ić  
U bA. M ożna śm ia ło s tw ie rdz ić , że c iu  tys ięcy  w ie lk ic h  fa rm  w yn os i ją c y m i ro b o tn ik a m i ro ln y m i. W g. w  ro ln ik a  am erykańskiego, że p lan  
w  żadnym  k ra ju  ka p ita lis ty c z n y m  w  ocenie od 100.000 do 1 m ilio n a  ekspertów  am erykańsk ich  a rm ia  M arsh a lla  jes t d la  niego zbaw ie - 
zubozeme _ podstaw ow ych mas do la rów  na jedną fa rm ę. Jedno - pozbaw ionych  z iem i fa rm e ró w , d o j-  n iem , ale życie obnaża bezlitośn ie  
ch łopsk ich  m e postępu je ta k  szybko cześnie je dn ak  38 proc. gospodarstw  dzie w  na jb liższych  la tach  do 4— 6 to k łam stw o.
i  m e osiąga ta k ic h  rozm ia rów , ja k  ma roczny dochód b ru tto , n ie  p rze - m ilio n ó w  lu d z i. P o lity k a  nakręcan ia  eksportu  od-
w  Stanach Z jednoczonych. k racza ją cy  jednego tysiąca do lara. Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j a tak  byw a  się kosztem  najszerszych mas

Le n in , pisząc na tem at now ych  Spośród 30 m ilio n ó w  ludnośc i w ie j-  m onopo li am erykańsk ich  w zm ó g ł am erykańskiego lu d u  pracującego 
danych o rozw o ju  k a p ita lizm u , sikiej oko ło  20 m ilio n ó w  nie może n iezm ie rn ie  nacisk na poziom  ż y - m iast i  wsi. P oda tk i, nakładane na 
s tw ie rd z ił, ze „k to  trzym a  w  rę -  zaspokoić m in im a ln y c h  po trzeb w  c io w y  mas p racu jących, a ty m  sa- fa rm e ró w , w zro s ły  6 4 -k ro tn ie  w  
kach banki, ten bezpośrednio t r z y -  zakresie u trzym an ia , poniew aż m ym  a tak ten  p rz y c z y n ił się do ciągu osta tn ich  9 la t, a o lb rzym ia  
ma_ w_ rękach jedną trzec ią  w szys t- p rze c ię tn y  dochód b ru tto  4 m il io -  Przyśpieszenia tem pa pa uperyzac ji w iększość sum po da tko w ych  spa-
k ich  fa rm , A m e ry k i, a pośrednio nów  fa rm  b ied n ia ck ich  i  ś redn iac- 
rzadzi całą ich  masą“ . Po k i lk u -  k ic h  w ynos i 600 d o la rów  roczn ie na 
dziesięciu la tach  spostrzeżenie to  fa rm ę, a w  ro k u  1947 obliczano k o - 
zaostrzyło  ty lk o  sw oją słuszność, bo nieczne m in im u m  kosztów  u trz y -  
całe^ ro ln ic tw o  U S A  zostało podpo- m an ia  ro d z in y  fa rm e rs k ie j na 1,400 
rządkow ane kap ita łów -i fina nso w e- do la rów , Ta dysp ropo rc ja  pom ię - 
8$“ * w  osta tn im  dzy zarobkam i.-, a- po trzeham i w y -
dziesiocio lećiu  —  coraz g łęb ie j • stępu je  oczyw iście i w śród k lasy  ro -  
p rzem ka na wieś, od g ryw a ją c  p rze - bo tn icze j w  m ias tac ii U S A . W  ro l-
możną ro lę  w  pauperyzacji, podsta­
w o w ych  mas chłopskich.

Czciciele z łotego cie lca lu b ią  ope­
row ać t.zw . p rze c ię tn ym i da nym i 
s ta tys tycznym i, fa łszu ją cym i rze ­
czyw is ty  obraz i  u k ry w a ją c y m i 
ostre k o n tra s ty  społeczne, ro z k ła ­
dające k ra j do la ra  od w ew ną trz . 
P osługu jąc się ta k im i da nym i p rze ­
c ię tn ym i o f ic ja ln i rzeczn icy am e­
rykań sk ie go  „s ty lu “  życia s ta ra ją

fa rm e ró w . In f la c ja  i  zniesienie d ła  oczyw iście  na d robnych  fa rm e : 
k o n tro li cen p rzyn io s ło  duże u s łu - ró w  w  im ię  „sp ra w ie d liw o ś c i“ , pa - 
g i k a p ita ło w i finansow em u i  jego nu jące j za rządów  powolnego k a - 
ponlecznikom . p ita ło w i finansow em u T rum ana.

W g. o f ic ja ln y c h  danych de pa rta - W zrost bezrobocia i  spadek docho- 
’R e fńu. rp ln ię tw a  , U S A  fa rm e rz y  dów  fa rm e ró w  w . ro k u  1949 p rz y -  
m ji f ie l i  w ydać  w  1948 r. p rze c ię t- nosi w  efekcie  zm nie jszenie zdo l­
n ie  o 68 proc. w ięce j, n iż  przed w o j-  ności nabyw cze j szerokich mas 
ną, aby osiągnąć ten sam. co przed pracu jących , p rzyczyn ia jąc  się do 

n ic tw ie  je d n a k  w  odn ies ien iu  do w o jn ą  poziom  zbiorów . Jednocześ- pog łęb ien ia  k ryzysu  p rzem ysłow e-
podstaw ow ych  mas ch łopsk ich  dys­
p ro po rc ja  ta jes t ba rdz ie j d o tk liw a , 
chociaż i  w  m ieście ro b o tn ik o w i 
am erykańsk iem u dzie je  się coraz 
gorzej w  w y n ik u  a taku  na jego b y t 
m a te r ia ln y  ze s trony  m onopo li i  
banków .

K on cen tra c ja  ka p ita lis tyczna  w  
ro ln ic tw ie  p rzynos i w  konsekw en­
c ji proces stałego zm nie jszania się

m e ceny na a r ty k u ły  ro ln icze  spa 
d ly .

Zad łużen ie  fa rm eró w , k tó re  nieco 
zm n ie jszy ło  się w  okresie  w o jn y , 
od ro k u  1946 znowu n ieustann ie  
w zrasta. Zad łużen ie  hipoteczna fa r ­
m e ró w  w  d n iu  1 stycznia 1949 r. 
p rze k roczy ło  kw o tę  ~5 m ilia rd ó w

go i ro z w o ju  k ryzysu  ro lnego.
P o lity k a  m a rs h a lliz a c ji podkopu­

je  jednocześnie zdolność nabywczą 
ludności in n ych  k ra jó w  k a p ita l i­
s tycznych i  w  sku tkach  jeszcze b a r­
dz ie j k o m p lik u je  n rob lem  ry n k ó w  
zagran icznych U SA, w  te j liczb ie  
i  ry n k ó w  na p ło d y  ro ln o -h o d o w la

do la rów , zadłużenie ty lk o  w  ciągu ne. S ygna ły  tego z ja w iska  ilu s tru ją

S1? . w m ów ić , że w  kon sekw enc ji u d z ia łu  d robnych  i m a łych  fa rm  w  
w ojennego „bo om ‘u “  przed a m e ry - ogólnej masie p ro d u k c ji ro ln o -h o - 
ka n cVim  fa rm ere m  o tw ie ra  się p e r- dow lane j.
spek tyw a  rzekom ego p rze jaśn ien ia  P ięćdziesią t la t tem u w ie lk ie  
na ho ryzoncie  gospodarczym . O czy- fa rm y  d a w a ły  72 proc. p ro d u k c ji 
w iśc ie  nie chcą oni w idzieć, że z ja -  ogólnej U S A  na odc inku  ro ln ic tw a  
w isko  nie fa łszow ane je s t proste, a i h o d o w li pod wzg lędem  w artośc i, 
streszcza się w  tym , że m am y do Dw adzieścia la t  tem u odsetek ten 
czyn ien ia  w  U S A  z pog łęb ien iem  w zrasta o 6 p u n k tó w  w  ro k u  1940 
nędzy obezw ładn ionych  mas b ie d - osiąga 80 proc., a osta tn io do- 
nych  ro ln ik ó w  i bogaceniem  się chodzi do 86 proc.
n ie liczne j g ru p k i fa rm e ró w -k a p ita -  O bezw ładnione w  ten sposób m a- 
lis to w . ■ - J •

ro k u  1948 w zros ło  o 226 m ilio n ó w  
do la rów  (oczyw iśc ie  zadłużenie to 
znacznie s iln ie j obciążą każdy a k r  
fa rm y  b iedn iaka  i  ś redn iaka n iż  
a k r  m a ją tk u  obszarniczego).

M onopole ty m i i in n v m i sooso- A le  Was;zvngtoi 
bam i grab ią podstaw owe m asy p ita lis ty c z n e j fo l i ty c e  w ysok ich

fa k ty :  w  ro k u  u b ie g łym  U S A  eks­
p o rto w a ły  o 17 proc. m n ie j ż y w ­
ności n iż  w  ro ku  1947. R ok bieżą­
cy p rzynos i na ty m  od c inku  dalszy 
spadek.

A le  W aszyngton w ie rn y  jes t k a -

ch łoosk ie  i ubog ich konsum entów  cen i  pustych  pó łek. Stąd też w o - 
m ie jsk ich . Jak  w  w ie lk im  m ły n ie  bec w zros tu  n a d w yże k  pszenicy 
z ia rna  p rzem ie la  się w  mąkę, ta k  b a w e łn y  i  in n ych  to w a ró w  pocho- 
w  rękach  k a p ita łu  finansow ego dzenia ro ln iczego, wobec spadku 
d ro b n i fa rm e rz y  są śc ie ran i na p ro -  cen na te a r ty k u ły  kongres p rz y j- 
szek. G ospodarstwa ich  p rze ksz ta ł- m u je  ustawę, k tó ra  p rze w id u je  

, . sy ch łopskie  n ie  mogą korzystać z tvcTrfiA  w a rsz ta t^. p racujące fa k -  zm nie jszenie p o w ie rzchn i s iewnej
Co m ów ią  je dn ak  c y fry  i fa k ty ?  do b ro dz ie js tw  nowoczesnej te c h n i- 2 “ n,le  P a d1i s ° w , b a n k ie - pszenicy w  ro k u  'gospodarczym

P os ta ra jm y  sie je  uszeregować. k i. Maszyna i t ra k to r  n ie  jes t do- 1 ° bsM rn1lk o ' ! ' . T9h }°s  jes t 1949/1950 o 17 proc. Na porządek 
A  w ięc przede w szys tk im  —  sora - stępna d la  b iedn iaka  i ś redniaka a w 1/ ie. f ^ s c i ,  rów n ież  p rze - dz ienny weszło '

w a k a p ita lis tyczn e j k o n c e n tra c ji w  panoszące się na po lach m a łych  '• nV - ,K a o ita lizm  spłucze z po-
nrzem yśle pó łnbeno-sm erykańsk im . fa rm  szkod n ik i k u ltu r  ro ln ych  n ie  W lerznhnl tp
K on cen tra c ja  ta z ro ku  na ro k  po - mogą być skutecznie zwalczane z
®Aś"u:,e w  szybk jm  tem pie. W  ro k u  uw ag i na w ysok ie  koszty. T ak  też
1920 grona w ie lk ic h  fa rm  k a p ita l i-  ro k  roczn ie plaga ta przynos i pod- 
ło « aZnTĈ  za3m ow ał a 25  ̂proc. ca- s taw ow ym  m asom ch łopsk im  o l­

b rzym ie  s tra ty  i p rzekreś la  pracęlego obszaru po w ie rzchn i upraw ,- 
nej k ra ju . Wg. danych spisu z ro ­
ku  1945 te w ie lk ie  m a ją tk i obszar- 
nicze za jm ow a ły  ju ż  40 proc. ziem i. 
W  ro k u  u b ie g łym  odsetek ten  do­
chodzi ju ż  do 43 proc. Jednocześnie 
ilość m a łych  gospodarstw  o p o ­
w ie rzch n i od 10 do 100 a k ró w  (1 
ak r - =  0.4 ha) spada w  ciągu 25 
la-t z 54 proc. na 48 proc., a ilość 
z iem i na n ie  p rzypada jących  z 17 
na 11 proc., a osta tn io  naw et na 9,5 
proc. I le  jes t w  cy fra ch  abso lu t­
nych  w ie lk ic h  m a ją tk ó w  k a p ita l i­
stycznych? O ko ło  5.000. A  ile  m a -

m iłio n a  fa rm eró w .

rów n ież  zagadnie­
n ie  „re g u lo w a n ia “  po w ie rzchn i sie­
w n e j baw e łny, z iem n iaków  i  lnu .

Oczyw iście, że Takie leczenie cho­
re j na u w ią d  starczy gospodarki 
am e rykań sk ie j ty lk o  pogłęb ia  je j 
sprzeczności, p róbu jąc  p rzerzucić  

m asy ciężar k ryzysu  na masy pracujące.

w ie rz c h n i te gospodarstwa, a ich 
obecni posiadacze uzupe łn ią  p rę ­
dzej ozy późn ie j a rm ię  bezrobo t­
nych czv bezdom nych.

W  ob liczu  rosnącego k ryzysu  go­
spodarczego podstaw owe m asy

W g o fic ja ln y c h  S '  ^  W S  „ „ W a ­
hanych w  końcow ym  okrca io  w o j-  S S J B f l K  S ™ d w T e ” “ ko  ^ E T o l « .

i  S & rtS B S  SSieifwtoZwiń „fobir.-
obszarm czych p rz y  jednoczesnym  n ym  przez siebie k a w a łku  
spychan iu m a łych  fa rm  do system u albo g T n ą l w^ masie m t o t ó w  ko 
gospodark i n a tu ra ln e j, p row adzi czujących fa rm eró w . T a k  to św ie - 
do pow iększen ia „zby tecznych“  ra k  ta “  zasada w łasności p ry w a tn e i 
roboczych i  zbyteczne j“  p ro d u k -  w y ko rzys tyw a n a  je s t przez S a  
c ji ro ln e j. O wa _  w  rozu m ien iu  liz m  d la  szerzenia i ^ s k u Y e k s - '

n y  po łow a po w ie rzchn i up raw ne j 
k ra ju  zagrożona b y ła  w y ja ło w ie ­
n iem  w  kon sekw enc ji n iezaham o- 
w ane j e roz ji.

N acisk ha nd low ych  i  p rzem ysło ­
wych^ m onopo li oraz obszarn ic tw a i  
banków  d o p ro w ad z ił do zubożenia 
m ilio n ó w  fa rm e ró w  do tak iego 
stopnia, że w o le li cn i rzucić
pojsc na tu łaczkę niż 
um ierać z g łodu na pozorn ie  swoim
k a w a łk u  ziem i.

«  Ä S Ä S  s t  S l t Äa r  —  s*. s r a

Towarzysz S ta lin  wskazywał, że 
je dn o lity  fro n t z burżuazja narodową 
na pierwszym etapie rew oluc ji kolo­
n ia lne j wcale nie oznacza, jakoby ko­
m uniści nie pow inni zaostrzać w a lk i 
robotn ików  i  chłopów z obszarnika­
m i i burżuazja narodową, że proleta­
r ia t  w in ien poświęcić swoją samo­
dzielność chociażby w  najm niejszym  
stopniu, chociaż na jedną chwilę.

pa rtia  kom unistyczna kie rowała na j­
w iększym i w a lkam i s tra jkow ym i; po­
t ra f iła  znacznie zwiększyć liczbę 
związków zawodowych... Ruch rewo­
lucy jny  opanował dziesiątki m ilionów  
chłopów pracujących Chin. W  koń­
cu p a rtii kom unistycznej udało się 
przeciągnąć na swoją stronę całe 
pu łk i i dyw izje wojsk narodowych... 
„ch ińska pa rtia  kom unistyczna po tra­
f i ła  w  ciągu tego okresu przekształ­
cić ideę hegemonii p ro le ta ria tu  z ży­
czenia w fakt...“ 2) — pisał towa­
rzysz Stalin.

Słabość i wewnętrzne rozbicie bur- 
żuazji w  Chinach sprzy ja ły  w  w iel­
k ie j mierze osiągnięciom p a rtii ko­
m unistycznej w  walce o hegemonię 
p ro le ta ria tu  w ruchu narodowo­
wyzwoleńczym. i W ie lka  burżuazja 
narodowa, obawiając się rozrostu 
ruchu rewolucyjnego mas pracują­
cych, przeszła do . obozu kon trre ­
wolucji. Opierając się na pomocy im ­
peria lis tów  zagranicznych, burżuazja 
dążyła do zatrzym ania rew o luc ji na

przybrała w ie lk ie  rozm iary i prze­
straszyła poważnie także inteligencję 
drobnomieszczańską, k tó ra  w  postaci 
Uchańskiego kie row n ictw a Kuom in- 
tangu przeszła do obozu kontrrewo­
luc ji. Oznaczało to, że rewolucja po­
niosła chw ilowo klęskę.

„A le  za to — ja k  uczył towarzysz 
S talin — ciaśniej skupiła ona dooko­
ła pro le ta ria tu  szerokie masy chłop­
stwa i biedoty m ie jsk ie j tworząc tym  
samym podstawę hegemonii proleta- 
r ia tu “ 4).

Na bazie chłopskiego ruchu pa rty ­
zanckiego, kierowanego przez komu­
nistyczną partię  Chin, u tworzyła się 
wielotysięczna A rm ia  Czerwona, w 
k ra ju  powstały pierwsze ogniska w ła­
dzy demokratycznej. Na pierwszym 
ogółnochińskim  zjeździe rad, repre­
zentującym  60 m il. ludzi, w  listopadzie 
1931 r. została ustanowiona nowa 
władza demokratyczna Chin—władza 
radziecka. Nowe organy władzy re­
wolucyjne j były organami powstania 
przeciw istn ie jącej w ładzy Kuom in-

tycznych, ale całych Chin. Przedsię­
biorstwa przemysłowe w  okręgach 
wyzwolonych przechodziły na włas­
ność narodu; chłopi o trzym yw ali zie­
mię, została zlikw idowana władzh ka­
p ita lis tów , obszarników i kap ita łu  za­
granicznego; podstawową siłą k ie ­
rowniczą stał się blok warstw  pra­
cujących z klasą robotniczą na czele, 
pod k ierownictwem  p a rtii kom uni­
stycznej.

Pod konjeć d rug ie j w o jny św iato­
wej k ierowniczy w p ływ  kom unistycz­
nej p a rtii Chin rozszerzył się na 18 
oswobodzonych okręgów z 140 m ilio ­
nową ludnością. P a rtia  kom unistycz­
na zdobyła o lbrzym i au toryte t i sza­
cunek większej części ludności całego 
k ra ju . Hegemonia klasy robotniczej 
Chin i  je j w p ływ  kierowniczy na 
chłopstwo były w  ten sposób nie ty lko  
osiągnięte, ale i sprawdzone, w  do­
świadczeniu historycznym.

W  przebiegu rew olucji agrarnej, 
k tó ra  rozw ija ła  się pod k ie row n ic­
twem  p a rtii kom unistycznej na znacz-

Chińska pa rtia  kom unistyczna po­
tra f iła  w przeciągu w ie lo le tn ie j w a lk i 
rozbić nacjonal-reform izm  i izolować 
jego propagatorów-burżuazję narodo­
wą i drobną burżuazję m iast — od 
szerokich mas klasy robotniczej i
chłopstwa.......burżuazja narodor/a —
pisze Mao-Tse-Tung — nie może być 
przywódcą rewolucji, a także, nie po­
w inna zajmować kierowniczej po­
zyc ji w państwie, ponieważ stano­
wisko społeczne i ekonomiczne burżu­
azji narodowej warunkuje je j sła­
bość, krótkowzroczność, b rak odwa­
gi, a także u w ie lu je j przedsta­
w ic ie li — strach przed masami. Sun- 
Jat-Sen nawoływał do „przebudzenia 
mas“  lub „do okazania pomocy chło­
pom i robotnikom “ . K to  zamierza 
budzić ich lub im  pomagać? Według 
Sun-Jat-Sena — drobna burżuazja i 
burżuazja narodowa.

W  rzeczywistości jednak jest to 
nieosiągalne. 40-sto le tn ia  działalność 
rewolucyjna Sun-Jat-Sena poniosła 
klęskę. Dlaczego? Dlatego, że w  epo­

ce im peria lizm u burżuazja drobna 1 
narodowa nie po tra fią  z powodzeniem 
kierować żadną prawdziwą rewolucją. 
Nasze 28-letnie doświadczenie jest 
zgoła inne“ . O trzym aliśm y drogocen­
ne doświadczenie, a zasadniczymi w  
tym  doświadczeniu są następujące 
trzy  przesłanki.

P a rtia  zdyscyplinowana, uzbrojona 
w teorię Marksa, Engelsa, Lenina i  
Stalina, k tó ra  stosuje system samo­
k ry ty k i i jest związana ściśle z ma­
sami, arm ia pod kie row nictw em  te j 
pa rtii, jedno lity  fro n t różnych rewo­
lucy jnych w arstw  i grup społeczeń­
stwa, kierowanych przez tą partię.

Powyższe elementy odróżniają nas 
od naszych poprzedników. Opierając 
się na tych trzech przesłankach, 
osiągnęliśmy zasadnicze zwycięstwo, 
przeszliśmy trudną drogę i prowa­
dziliśm y walkę z praw ym i i lewym i 
tendencjam i oportun istycznym i w 
p a r t i i“ 5).

W  Chinach nacjonal — reform izm  
nigdy nie m ia ł tak  silnego wpływu, 
ja k  w  Indiach. W pływ  w ie lk ie j bur­
żuazji ch ińskie j zw iększył się w okre­
sie marszu na północ oraz współpra­
cy Kuom intangu i p a rtii kom uni­
stycznej Chin. Ale w p ływ  ten burżu­
azja straciła  w momencie, k iedy zdra- 

,d z iła  rewolucję narodową i otwarcie 
przekształciła się w  kontrrew o lucyjną 
agenturę im peria lis tów  anglo-amery- 
kańskich. W  tym  samym czasie 
znaczna część w arstw  drobnej i śred­
nie j burżuazji Chin, znajdujących się 
pod uciskiem im peria lizm u zagranicz­
nego i w ielkiego kap ita łu  b iu rokra ­
tycznego, związywała się coraz ściślej 
z jedno litym  frontem  rew olucyjnym  
pod kierow nictw em  kom unistycznej 
p a r ti i Chin.

D la pozytywnego rozwoju w a lk i na­
rodowo-wyzwoleńczej w  kra jach kolo­
n ia lnych i zależnych bezcenne zna­
czenie posiada pomoc i poparcie 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  wobec 
całego św iata demaskuje agresywną 
po litykę i przestępczą działalność 
bloku anglo-amerykańskiego.

„Jeśliby nie było Zw iązku Radziec­
kiego, — pisał Ma-Tse-Tung, je ś li­
by nie zostało osiągnięte zwycięstwo 
w drugie j wojnie światowej, jeśliby 
im peria lizm  japoński nie zos ta ł' roz­
bity, co jest dla nas szczególnie waż­
ne, jeśliby w Europie nie powstały 
kra je  nowej dem okracji, jeśliby nie 
było wzmożonej w a lk i uciskanych 
k ra jów  Wschodu, jeś liby nie było w 
Stanach Zjednoczonych, A ng lii, F ra n ­
cji, Niemczech, Włoszech, Japonii i 
w  innych k ra jach  kapita lis tycznych 
w a lk i mas ludowych z reakcyjną 
k lik ą  rządzącą, jeśliby nie is tn ia ły  
wszystkie te przesłanki, to presja 
międzynarodowych sił reakcyjnych 
byłaby, oczywiście, znacznie silniejsza 
niż obecnie. Czy w  talkich okolicznoś­
ciach m oglibyśm y osiągnąć zwy­
cięstwo? Oczywiście, nie. Niemożliwe 
byłoby również umocnienie zwycięst­
wa po jego osiągnięciu"6).

*
Druga wojna św iatowa przyczyniła 

się do rozwoju narodowego przemy­
słu w  kra jach kolonialnych, półkolo- 
nialnyeh i  zależnych.

M im o to jednak; szereg ko lon ii i 
k ra jów  zależnych pozostał w  dalszym 
ciągu na poziomie kolon ialnym .

..Jest to szczególna metoda impe­
ria lizm u, polegająca na tym, iż roz­
w ija  on przemysł w  koloniach w  ta k i 
sposób, aby M iajdował się on we w ła­
dzy m etropolii, im peria lizm u“ ,7)

Rozwój przemysłu w  koloniach i  
półkoloniach przybra ł fo rm y  rabunko­
we i jednostrorine. Doprowadził on 
jednak do wzrostu p ro le ta ria tu  na­
rodowego i wzmógł proces różnico­
wania chłopstwa i  kszta łtowania się 
pro le ta ria tu  chłopskiego.

W  okresie wo jny im peria liśc i eksplo­
atowali dobra naturalne ko lon ii i pół­
ko lon ii W ogromnych rozmiarach, co 
kolosalnie zaostrzyło rolę wewnętrzną 
i m iędzynarodową przeciwieństwa. 
Im peria liśc i próbowali rozszerzyć swo­
ją  bazę społeczną w  k ra jach  kolo­
nialnych, niestrudzenie przeciągali 
na swoją stronę w ie lką  burżuazję na­
rodową, k tó ra  służyła im  za narzę­
dzie eksploatacji tych kra jów . P rzy 
pomocy im peria listów  panujące gru-. 
py miejscowej, w ie lk ie j burżuazji sta­
ły  się ośrodkami w a lk i antydem okra­
tycznej. Przekształcały się one przy 
poparciu im peria listów, w w ie lk ie  
spekulanckie zjednoczenia monopoli­
styczne.

Cztery rodziny w  Chinach — Czang- 
Kaj-Szek, Czen-Li-Tu, Sun-Czi-Wen i  
Kun-San-Si by ły  jaskraw ym  przy­
kładem tak ich  zjednoczeń monopoli­
stycznych. Posiadali oni w  Chinach 
kuom intangowskich władzę politycz­
ną i ekonomiczną. W' oparciu o im ­
peria lis tów  , am erykańskich skoncen­
trow a li oni w  swoich rękach olbrzy­
mie kap ita ły  i bogactwa naturalne 
k ra ju . Stosowali nie ty lko  metody 
eksploatacji kap ita listycznej, ale ta k ­
że i przedkapitalistycznej, występowa­
li  jako na jbardzie j typow i przedsta­
wiciele w ielkiego kap ita łu  finansowe­
go, k tó ry  związał się ściśle z apara­
tem państwowym i kapita łem  zagra­
nicznym.

Odrzucając ludowe żądania demo­
kra tyzac ji Chin, wysunięte przez chiń­
ską partię  kom unistyczną i inne or­
ganizacje demokratyczne, k tóre re­
prezentowały interesy pro le taria tu , 
pracującego chłopstwa i grup pa trio ­
tycznych drobnej i średniej burżuazji 
narodowej, rząd kuom intangowski 
reprezentujący interesy te j w ie lk ie j 

(d o k o ń c z e n ie  na  s tr .  J,J.

*) W oprosy ekonomii, n r 9, 1949 r.ł 
(skrót).

1) „P raw da“ , 6.VII. 1943 r.
2) J. W. Stalin, Dzieła, t. 10, str. 36,
3) J. W. Stalin. Dzieła, str. 25.
4) J. W. Stalin, Dzieła, t. 9, str. 344. 
51 „P raw da“ , 6.VII.49 r.
6) „P p .w d a “  6.V II.  1949 r,
7) J. W. Stalin. Dzieła t. 8 str. 121.
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KLASA ROBOTNICZA
PfiZYWÓHCĄ W WALCE
| (Dokończenie ze str. 3-ej)
burżuazji finansowej —  przyp. tium . 
zorganizował natarcie na klasę . ro 
botniczą, na je j wodza — partię  ko­
munistyczną, na obrońcę je j in tere­
sów — armię narodowo-wyzwoleńczą 
Chin. W 1946 r. wojska kuom intan- 
gowskie wyekwipowane przez Ame­
rykanów , liczbowo trzyk ro tn ie  prze­
wyższały arm ię narodowo-wyzwoleń­
czą. Ale w niespełna dwa la ta póź­
n ie j podstawowe s iły  Gzang-Kai-Sze- 
ka  zostały rozbite, a do czerwca 
1949 r. wojska kuom intangowskie 
s trac iły  ponad 5,5 m iliona, prawie 
60 procent ludności Chin zostało 
wyzwolonych spod władzy feudalno- 
burżuazyjnego i reakcyjnego rzą­
du Kuom intangu. Do październi­
ka  1949 roku została oswobodzo­
na przeważająca część ludności Chin, 
a 1-go października ogloszcno utwo­
rzenie Chińskiej R epub lik i Ludo­
wej, wybrano centra lny rząd ludo­
w y z Mao-Tse-Tungiem wodzem par­
t i i  kom unistycznej na czele. W ielo­
le tn ia  w a lka  narodu chińskiego pod 
k ie row nictw em  klasy robotniczej zo­
stała zakończona w ie lk im , historycz­
nym  zwycięstwem. 475 m ilionów  lud­
ności k u li ziemskiej w yzw oliło  się od 
ucisku im perialistycznego; weszło na 
drogę do socjalizmu.

Decydującą przesłanką tych zwy­
cięstw narodu chińskiego była k ie ­
rownicza ro la zahartowanej w w a l­
kach kom unistycznej p a rtii Chin, 
k tó ra  idąc drogą nauki M arksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina, zjedno­
czyła naród chiński wokół klasy ro­
botniczej, rew olucyjnej a rm ii naro­
dowo-wyzwoleńczej, oraz zdemasko­
wała antyludową, antynarcdową, 
sprzedajną po litykę k l ik i kuom intan- 
gowskiej.

Kom unistyczna pa rtia  Chin i na­
rodowo-wyzwoleńcza arm ia Chin za­
służyła na szacunek, uznanie i m i­
łość całego narodu. W  k ra ju  zestal 
utworzony szeroki, jedno lity  fro n t na­
rodowy, jednoczący robotników, chło­
pów, drobną burżuazję m iejską, m n ie j­
szości narodowe i pewne warstwy 
średniej burżuazji przemysłowej i 
handlowej. Drobna i średnia burżu- 
azja nie była, lub w m ałym  stopniu 
była związana z ustrojem  im peria li- 
stycanym. Dlatego też burżuazja ta, 
k tó ra  według określenia Mao-Tse- 
Tunga była „prawdziwą burżukzją 
narodową“ , weszła do jednolitego 
fro n tu  w a ik i z reakcją  wewnętrzną i 
im peria lizm em  zagranicznym. Pod­
stawą jednolitego fro n tu  jest sojusz 
klasy robotniczej i pracującego chłop­
stwa. Przejście od nowej dem okracji 
do socjalizmu zależy głównie od so­
juszu tych dwóch klas. K ie row n ictw o 
ludowej d y k ta tu ry  demokratycznej 
w inno należćć do- k la^y robotniczej, 
m nieważ klasa robotnicza jest na j­
bardziej dalekowzroczna, spraw iedli­
wa, nieegoistyczna i konsekwentna 
w  rew olucji. „H is to r ia  wszelkiej re ­
w o luc ji mówi, że bez kie row nictw a 
klasy robotniczej rew olucja skazana 
Jest na klęskę. A  pod k ierownictwem  
k lasy robotniczej, rew olucja zwycięży.
W  epoce im peria lizm u żadna inna 
klasa w  żadnym k ra ju  nie może do­
prowadzić prawdziwej rew oluc ji do 
zwycięstwa. Dowodem tego jest fakt, 
że chińska drobna burżuazja i bu r­
żuazja narodowa wiele razy stały na 
czele rew oluc ji zawsze ponosiły 
klęskę"8).

Zwycięstwo rew oluc ji chińskie j 
jeszcze raz potw ierdziło geniusz te­
o r ii Lenina — S talina o rew oluc ji na- 
rodowo-kolonialnej i o konieczności 
hegemonii p ro le ta ria tu  w te j rewo­
luc ji.

N. Maslennikow
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EDWARD MARTUSZEWSKI

POTRZEBY POLSKIEJ SZTUKI

8) „P raw da" 6.VII.19-19 r.

Charakterystyczny typ żebraka Chin 
kuomintangowskich
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Władysław Kowalski — W sojuszu 
nasza sita twórcza. Krzysztof Sła­
wiński — Drogowskaz bra terstwa. 
Stefan Ignar — Jedynie słuszna d ro ­
ga wsi. Leonard Sobiera.jski —  M ija ­
m y „ ro g a tk i“ . Piotr M arian F ła - 
tek — Konieczny w arunek. Zbigniew  
Wasilewski — O dkłam ana legenda. 
Bożena Grabowska —- Wiersze. K.S. 
W róg ludzkości w  todze filozo fa  
Ludwik M łot — Ś w ie tlica  i Książka. 
Eugenia Mądrowa — Sprawa M łoc­
k a rn i. St. Marczak-Oborski — Sztu_ 
k i radzieckie po polsku. Tadeusz Pa­
pier — G azetki ścienne w  fabrykach. 
Remigiusz F u r — Teoria wyzw olenia. 
Edmund Niznirskl — „P rzypadek Ro- 
b ineau“  Roman Węgliński — W w a l. 
ce o zdrow ie. J. K. M acie jew sk i —  
Inp res e z kongresu. Stefan Gierow­
ski —- Z w ystaw y W iliam a Groppera. 
»6 ilu s tra c ji 8 stron.

W  czasie d y s k u s ji na Z jeźdz ie  
F ilm o w y m  w  W iś le  (17 —  20.XI. 
b r.) jeden z m ów ców  nazw a ł f i lm  
na jb a rdz ie j soc ja lis tyczną ze wszyst 
k ic h  sztuk. Jeś li na okreś len ie  to 
f i lm  zasługu je  to z d w u  pow odów : 
ja k o  dzie ło  k o le k ty w u  tw órczego i  
ja k o  de ie ło m iliom ów  odbiorców .

H is to ryczn ie  rzecz b iorąc, f i lm  
po w s ta ł w  sch y łko w ym  okresie  ka ­
p ita liz m u  —  50 la t  tem u, iecz 
sztuaą s ta ł się dopiero po Paź­
dz ie rn iku . K sz ta łto w an ie  się specy­
ficzn ych  fo rm  te j now e j sz tuk i 
trw a ło  je d n a k  d ługo  i  n ie  jes t jesz­
cze zakończone.

W  okresie f i lm u  niem ego is tn ia ł 
poda tny  g ru n t d la  tw orzen ia , się te - 

* o r i i f ilm o w y c h , m ów iących  o tym , 
że na jw ażn ie jszym  w k łade m  'w  
dz ie ło  f ilm o w e  jes t praca opera to­
ra, gdyż is to tn ie  obraz b y ł w ó w ­
czas decydu jącym  elem entem  u -  
tw o ru  film o w eg o , a kam era f i lm o ­
w a g łó w n ym  in s tru m en te m  tw ó r ­
czości f ilm o w e j.  Potem  p rzysz ły  te ­
orie  w yn ika ją ce  z przecen ian ia  zna 
czenia m ontażu. D z ię k i odpow ied­
n iem u zestaw ian iu  ty c h  samych 
fra g m e n tó w  taśm y f ilm o w e j u z y ­
sk iw ano nowe, n ieoczekiw ane re ­
akc je  w rażen iow e u  w idza, s iln ie j­
sze i  ba rdzie j e fek tow ne  od re a kc ji, 
w y w o ły w a n y c h  poprzednio je dyn ie  
p rz y  pcm ocy panoram  i  zb liżeń f i l ­
m ow ych.

F ilm  d źw ięko w y  n a ło ży ł ham ulce 
dążeniu do hegem onii ta k  ze s tro ­
n y  opera to ra  ja k  i  m ontażu, ale też 
—  k o m p lik u ją c  zagadnienia re a li­
zac ji —  oddał „p ie rw sze  skrzypce“  
w  ręce reżysera.

T a k  p rzedstaw ia ła  się sy tuac ja  
od s tro n y  k u lis  tw órczości f i lm o ­
w e j. D la  przecię tnego w idza n a j­
w ażn ie jszym  w  dalszym  ciągu by ło  
je d y n ie  nazw isko akto ra , w zg lędn ie  
a k to rk i.  Za tą hegem onią „gw iazd  
f ilm o w y c h “  k ry ła  się je d n a k  hege­
m on ia  producenta , k tó ry  z jedne j 
s tro n y  sch leb ia ł na jn iższym  in ­
s tyn k te m  w id o w n i, z. d ru g ie j zaś 
dąży ł do odpow iedn iego u ro b ien ia  
je j na ka p ita lis tyczn ą  m odłę. W  in ­
teresie k a p ita lis tó w  leżało, b y  czło­
w ie k  p ra cy  zna jd o w a ł w  k in ie  za­
pom nien ie  o otaczającym  go św ię ­
cie i  ucieczkę z rzeczyw istośc i w  
k ra in ę  fa n ta z ji.

W  k in e m a to g ra fii radz ieck ie j ro ­
zm aite  teo rie  f ilm o w e  s taw a ły  się 
przedm io tem  ż a r liw y c h  sporów  w  
być może jeszcze w iększe j m ierze, 
n iż  to m ia ło  m ie jsce w  k in em a to ­
g ra f i i k a p ita lis tyczn e j. V / c iąg łe j 
walce, w  atm osferze dążeń re w o lu ­
c y jn y c h  ksz ta łto w a ła  się nowa, n a j­
ba rdz ie j soc ja lis tyczna ze w szyst­
k ic h  sztuk. O kreślen iem  je j dosko­
na łości b y ła  o b ie k tyw na  sp ra w - 
dzia lność w ychow aw czego i  este­
tycznego oddz ia ływ an ia  na w idza. 
„R adz iecka sztuka f ilm o w ą  o d g ry ­
wa poważną ro lę  w  kom u n is tycz ­
nym  w y c h o w y w a n iu  m ilio n ó w  lu ­
dz i —  stw ie rdza w  sw ym  a rty k u le  
„W op ro sy  sow ie tsko j k in o d ra m a - 
tu rg i i“  m in is te r W. Szczerbina 
( „N o w y j m ir “ , n r  4 z 1949 ro k u ) . 
—  W łada jąc  specy ficznym i m o ż li­
w ościam i oddz ia ływ an ia  na masy, 
pomaga k las ie  robo tn icze j i  je j p a r­
t i i  w ych ow yw ać  rzesze p racu jących  
w  duchu socja lizm u, organizow ać 
m asy do w a lk i o socja lizm , podno­
sić ic h  k u ltu rę  i  po lityczn ą  b o jo - 
wość“ .

S pe łn ien ie  ty c h  zadań przez f i lm  
jes t m oż liw e  je d y n ie  w tedy , je ś li 
będzie się on op ie ra ł na s iln y m  
fundam encie  scenariuszow ym . P o­
szczególne fazy  pow staw an ia  f i lm u  
m ożna by zawrzeć w  następu jącym  
zdaniu: „M y ś l m us i być obleczona 
w słowa, aby na ich  podstaw ie re ­
a liza to rzy  f i lm o w i m o g li s tw orzyć  
ob razy“ .

Ten schemat p ra cy  uznaw any 
jes t ta k  przez k in e m a to g ra fię  ra ­
dziecką, ja k  i  kap ita lis tyczną . Róż­
n ica zaczyna się je dn ak  ju ż  p rzy  
s łow ie : „m y ś l“ . Chodzi w łaśn ie  o 
to, czy idea danego f i lm u  i  jego 
w artość w ychow aw cza m a być  re ­
a kcy jna  czy też postępowa. W  A -  
m eryce w ięce j w a g i p rzyk ła d a  się 
do zna lezien ia  jak iegoś na dzw y­
czajnego pom ysłu , n iż  do jego a r ­
tystycznego rozp racow an ia  (n ie  
na leży m y lić  rozp racow an ia  tech ­
nicznego z a rtys ty c z n y m !). To o- 
s ta tn ie  je s t w  w iększości w y p a d ­
ków  je d yn ie  schem atycznym  ro z ­
pracow an iem  rzem ieś ln ika . Rola 
scenarzysty W f i lm ie  k a p ita lis ty c z ­
nym  jest ro lą  w y ro b n ik a . W idz w  
k ra ja ch  E u ro py  Zachodn ie j i A m e ­
r y k i  zna na jczęściej im ię  „g w ia ­
zdy “ , rzadko k ie d y  nazw isko re ży ­
sera, a ju ż  abso lu tn ie  n ic  n ie  w ie  
o scenarzyście, kom pozytorze czy 
też operatorze film o w y m .

Jeśli w  k ra ja ch  kap ita lis tyczn ych  
d ru k u je  się czasem scenariusze, to 
n igd y  je d n a k  ja ko  pe łnow artośc io ­
we dzie ła  sz tuk i, a je d y n ie  ja ko  
p rz y k ła d y  w a rsz ta tu  rzem ieś ln icze­
go ( i to ju ż  po nakręcen iu  f i lm u  —  
in n y m i s łow y, h o llyw o o d zk ie  „sce­
na riusze“ , ukazujące się d ru k ie m , 
są je d yn ie  w yc iągam i z f i lm u  i  o- 
b e jm u ją  zm iany dokonane w  t ra ­
kc ie  re a liz a c ji) .  Jest to ca łkow ic ie  
zrozum ia łe , je ś li się weźm ie pod 
uwagę, że scenarzysta w  f i lm ie  k a ­
p ita lis ty c z n y m  jest je d y n ie  m a­
ły m  k ó łk ie m  w  w ie lk ie j m ach in ie  
przem ysłow ej'.

Z upe łn ie  inaczej m a się rzecz 
ped ty m  względem  w  k inem a togra  
f i i  radz ieck ie j, k tó ra  od początku 
swego is tn ien ia  n ie  by ła  -nastawio­
na na re k o rd y  p ro du kcy jne , ale 
jest, w  pe łn i św iadom a obow iąz­
ków, ja k ie  sto ją  przed n ią  w  dzie le 
tw o rze n ia  now e j, soc ja lis tyczne j

k u ltu ry .  Postępowa, p ra w d z iw ie  
hum an is tyczna  m yś l f i lm u  jest 
w ięc  ob lekana w  Z w ią z k u  Radzi-ec 
k im  w  odpow iedn ie  s łow a nie  
przez rzem ieś ln ikó w  czy też w y z y ­
s k iw a n ych  ro b o tn ik ó w  um ys ło ­
w ych , ale przez uspołecznionych, 
p ra w d z iw y c h  a rtys tów . S łow a ich  
m a ją  w y ra z ić  rzeczy w ie lk ie  i  p ię ­
kne, muszą dopamóą reżyse row i i  
in n y m  w sp ó łtw ó rcom  f i lm u  do 
w yra żen ia  ty c h  rzeczy p rzy  pom o­
cy w szys tk ich  pozosta łych elem en­
tów  a rtys tycznych  i techn icznych 
f ilm u , ja k im i są: praca operatora, 
deko ra to ra  i  kom pozytora , reżyse­
r ia  i  gra akto rów .

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  scena­
riusze bardzo często d ru k u je  się w  
p ism ach lite ra c k ic h  . jeszcze przed 
p rzys tąp ien iem  do kręcenia f ilm u . 
N ie je d n o k ro tn ie  zdarza się, że fa ­
bu ła  f i lm u  poddawana jes t pu b licz  
ne j d ysku s ji jeszcze przed p rz y ­
stąp ien iem  do jego rea liza c ji. T ak  
np. rzecz się m ia ła  z f ilm e m ' o M i­
czu rin ie  („C za rodz ie j sadów“ , t y ­
t u ł  scenariusza: „ż y c ie  w  k w ia ­
tach “ ). L ite ra tu ra  radziecka obok 
ta k ic h  ga tunkó w  ja k  poezja, d ra ­
m at, powieść, now e la  posiada obe­
cnie jeszcze jeden: scenariusz l i te ­
rack i, a w  Z w ią z k u  P isa rzy R a­
dzieck ich  is tn ie je  osobna sekcja 
scenaric-pisarzy.

Scenariusz p rzesta ł być je d yn ie  
kanw ą  oddawaną reżyse row i do 
dowolnego w yko rzys ta n ia . O d­

b io rcą  jego je s t n ie  ty lk o  w id z  w  
k in ie . Może n im  być rów n ie ż  czy­
te ln ik . M am y tu  w ięc do czyn ien ia  
z w yra źną  analog ią  do u tw o ró w  
dram atycznych , k tó re  m ożna czy­
tać w  w y d a n iu  ks iążkow ym , 
w zg lędn ie  też zobaczyć na deskach 
tea tru . N ie  znaczy to  jednak, że w  
f i lm ie  rad z ie ck im  zapanowała obe­
cnie hegem onia scenariusza. W y ­
rów nane zosta ły je d y n ie  zan iedba­
n ia  i  nap raw ione  b łędy  przeszłości.

- „C a ła  h is to r ia  rad z ie ck ie j sz tuk i 
f ilm o w e j ja sk ra w o  dow odzi —  p i­
sze Szczerb ina —  że ty lk o  f i lm  o- 
p a r ty  o p ra w d z iw ie  a rtys tyczny  i  
p o lity c z n ie  zdecydow any scena­
riusz  sta je  się o lb rzym ią  s iłą  a r ty ­
styczno -  w ychow aw czą . I  w łaśnie 
ze z ja w ie n ie m  się tego rod za ju  sce­
na riu szy  zrodz iła  się radziecka 
d ra m a tu rg ia  f ilm o w a , ja k o  z ja w is ­
ko  o dużym  znaczeniu społecznym  
i  estetycznym , ja k o  cenny środek 
kom unistycznego, w ychow an ia .

Z rozw o je m  rad z ie ck ie j d ra m a­
tu rg i i  f i lm o w e j,  odzw ie rc ied la jące j 
nowe zagadnienia, zaw ie ra jące j 
idee nowego społeczeństwa ra ­
dzieckiego, nasza sztuka f ilm o w a  
stała się potężną b ro n ią  w  w alce z 
ideo log ią  i  sztuką b u rżua z ji. Jest 
rzeczą zupe łn ie  na tu ra lną , że re a k ­
cy jn e  w p ły w y  fo rm a lis tyczne  w  
dziedzin ie  f i lm u  p rz e ja w iły  się 
przede w szys tk im  w  negow an iu  
r o l i  scenariusza“ .

FILMOWEJ
à

Fragment prac nad filmem „Ostatni Etap"

O bserw ując pow o jenną  po lską 
p ro d u kc ję  film o w ą , m us im y s tw ie r 
dzić, że jes t ona o niebo wyższa od 
p rze dw o je nn ych  „G ehenn“  i  „T rę ­
do w a tych “ , będących-dzies ią tą  w o ­
dą po h o llyw o o d zk im  k is ie lu . M u ­
s im y je d n a k  rów n ież  s tw ie rdz ić , że 
je.i p ię tą  ach illesow ą jes t w łaśn ie  
—  scenariusz.

P ow ody tak iego stanu rzeczy są 
ca łkow ic ie  zrozum ia łe . Już. przed
w o jn ą

Z jazd  w  W iś le  obok sp ra w y sce­
na rio p isa rs tw a  p o ruszy ł jeszcze je ­
dno bardzo ważne zagadnienie p o ­
w o jenne j tw órczości f ilm o w e j,  ■ a 
m ianow ic ie  b ra k  pow ażnej i  s to ją ­
cej na w ysokości zadania k r y t y k i .  
To co dotychczas m og liśm y za­
obserw ować na odc inku  k r y ty k i  i  
p u b lic y s ty k i f ilm o w e j op ie ra ło  się 
zazwyczaj na starych, p rze d w o je n ­
nych w zorach recenzenckich i  nie- 

u fo rm o w a ła  się w  Polsce b y ło  podbudow ane m arks is to w ską

FEDOR CADRA

Dziewczyna z fab ryk i
Wie, że życie śpi w  je j dłoniach 

kiedy wieczorem staną maszyny.
Chodzi sama po hali
śledzą ją  wokół części motocykli
Cisza przed startem.
W  oddechu pzuwają sny, 
sny stali, chromu, siły 

i je j małe sny,

rozpylone w ostrym prochu je j życia, 
z którego wychodzi wprost w  objęcia wsi 
przędzącej w  rozkwitłych ogrodach włókna muzyku 
Jest sobota skropiona uśmiechem pracy 

rzucona nagle w taneczne ramiona, 
w których się kąpie a przy każdym ruchu 

ożywa głuchem bełkotem miłość.
Wie,

że praca wpisuje ostre kontury w dłonie, 
że wpisuje w ciało,

czuje je j mocne drżenie na przechadzce 

zakochana w rudowłosym chłopcu 

i zielonawym powietrzu wiosennych ptaków.
To miłość, którą tak trudno zrozumieć.

W  poniedziałek przed południem, gdy oboje 

w  tej samej fabryce schylają się 

nad zapuszczonymi motorami 
i  rzucają je w świat 
ze stalowymi promieniami świtu.

ze słowackiego przełożył Antoni Brosz

JAN CZARNY

W I E R S Z E

Jesień
Na obrazie Degas tancerka tańczy taniec jesieni 
Mgłę zielono-rdzawą rozpraszając kołem 
Mistrz na starość oślepł i paletę zmienił 
Na rzeźbiarski stołek

Głęboka jest nocy studnia kiedy liście szumią 
We mgle łzy ukochanej we mgle cichną gwiazdy 
W  taką porę kocham kto powiedzieć umie 
Gdy serca rytm  zastygł

18.X.1949.

Cztery cienie
Sufit mego pokoju podpierają cztery cienie.
W  jednym kącie stoisz Ty, o matko,
O oczach gorzkich jak  życie 
W  drugim ojca cień zgarbiony szepce^
„nic nie rozumiem“
Opodal brat śmieje się 
Z własnej śmierci
W  czwartym cztery tęczowe kolory,
Cień ukochanej, który żyje w  Innej.

W ukraińskim  sadzie
W  drelichach khaki wtopieni w  zieleń 
Z drzew zrywaliśmy tęsknotę 
Te czarne wiśnie to oczy synka 
Który przy oknie czyta książkę 
Tw ój ojciec rycerz na szarym czołgu 
Szklaną zdobywa górę 
Te dwie zielone to oczy m iłej 

I  niebo łzami przyćmione 
Rzeki i góry szyny dzwoniące 
Co przedłużają tęsknotę

2.IV.49

grupa  postępow ych reżyserów  f i l ­
m ow ych , do k tó re j na leże li tw ó rc y  

. na jlepszych po lsk ich  f ilm ó w  pow o­
je n n ych  —  „O sta tn iego  e tapu“  i  
„U l ic y  g ra n iczne j“ . C z łonkow ie  
„S ta r tu “  s tw o rz y li w  Polsce L u d o ­
w e j czo łów kę rea liza to rską , w o kó ł 
k tó re j s k u p iło  się m łode poko len ie  
reżyserskie. S tw orzona po w o jn ie  
Wyższa Szkoła F ilm o w a  ksz ta łc i 
nowe k a d ry  reżyserów  i opera to­
ró w  f ilm o w y c h .

Jeś li chodzi o scenariop isarstw o, 
sy tuac ja  jes t znacznie gorsza. N a ­
sza przedw ojenna, w zo row ana na 
m odelach k a p ita lis tyczn ych  k in e ­
m a tog ra fia  n ie  posiadała scenarzy­
stów, k tó rz y  b y lib y  godn i m iana  
a rtys ty . M ie liś m y  w p raw d z ie  w ie ­
lu  postępow ych lite ra tó w , lecz n ie  
m o g li on i nabrać w p ra w y  w  sce- 
na rio p isa rs tw ie , po p ierw sze ze 
w zg lędu na swe p rzekonan ia , po 
d rug ie  z pow odu hegem onii re ży ­
sera, k tó ry  m óg ł ich  pracę poprze­
w racać do gó ry  nogam i (ze w zg lę ­
dów  kasow ych lu b  p o lityczn ych ), 
zasłan ia jąc się po szam ańsku „ w y ­
m ogam i f i lm u “ .

M łoda  k in em a to g ra fia  po lska 
zorganizow ana w  P rzeds ięb io rs tw ie  
P aństw ow ym  „F ilm  P o ls k i“  n ie  u -  
m ia ła  w  p ie rw szym  p ięc io lec iu  
swego is tn ien ia  s tw orzyć  odpow ied 
niego zespołu scenarzystów -  l i te ­
ra tów , k tó ry  by  u ła tw ił zadanie 
rea liza to rom  przez przyobleczen ie 
słusznych m y ś li w  słowa, mogące 
stać się podstaw ą do skons truow a­
n ia  słusznych ideo log iczn ie  i  w a r­
tościow ych estetycznie obrazów f i l ­
m ow ych.

B ra k ie m  in ic ja ty w y  zgrzeszyli w  
ty m  w yp ad ku  nie  ty lk o  film o w c y  
ale i lite ra c i. C i os ta tn i n ie  u m ie li 
w yzb yć  się uprzedzeń do scena­
riusza ja k o  do p ó łfa b ry k a tu , n ie  
u m ie li spo jrzeć na niego ja ko  na 
n o w y  ga tunek lite ra c k i. W śród 12 
f i lm ó w  po w o jen nych  ty lk o  4 po­
siadają scenariusze napisane przez 
zaw odow ych lite ra tó w . Najlepsze 
osiągnięcia naszej k in e m a to g ra fii 
—  „O s ta tn i e tan“  i  „U lic a  g ran icz­
na“  —  o p a rły  się na scenariuszach 
p isanych przez sam ych reżyserów. 
To tłum aczy w  pew nym  s topn iu  ich 
b łędy, ale ty m  ba rdz ie j podkreśla  
da jący się d o tk liw ie  odczuć b ra k  
po lsk iego scenariop isarstw a f i l ­
mowego.

Z jazd  F ilm o w y  w  W iś le  jest za­
pow iedzią , że sy tuac ja  na ty m  od­
c in k u  naszej tw órczości k u ltu ra ln e j 
zm ien i się ra d y k a ln ie  i  to  ju ż  w  
na jb liższym  okresie czasu. Szczera 
w ym iana  zdań m iędzy film o w c a m i 
i  lite ra ta m i, o b fitu ją ca  w  m om enty  
k ry tyczn e  i  sam okrytyczne stanie 
się bezw ątp ien ia  pu nk tem  w y jś c io ­
w y m  d la  dalszego ro z w o ju  p o lsk ie ­
go scenariopisarstwa.

Uzgodnien ie poglądów  na tem at 
cha ra k te ru  i  znaczenia scenariusza 
nie  rozw iązu je  n a tu ra ln ie  całości 
zagadnienia. U podstaw y w sze lk ie j 
tw órczości f ilm o w e j leży to, co 
ok re ś liłem  poprzednio ja ko  myśl,  
ideę. Jeśli- f i lm  ma być narzędziem  
w ychow ania , je ś li m a stanow ić 
sk ładow ą część k u l tu r y  s o c ja li­
styczne j, je ś li ma w ychow ać now e­
go cz łow ieka  jego m yśl, idea m usi 
być obleczona w  słow a a następnie 
w yrażona  obrazam i je d y n ie  przez 
tych  lu dz i, d la  k tó ry c h  m yś l ta jest 
ich  w łasną m yślą.

Dotychczasowe pow o jenne f i lm y  
po lsk ie  obraca ją się w  k ręgu  p ro ­
b le m a ty k i w o jenne j, rzadko odw a­
żaj j się stanąć na g runc ie  rzeczy­
w istości pow o jenne j, a ju ż  wcale 
n ie  pa trzą  w  przyszłość. Jeś li czy­
nią  coś w  ty m  k ie ru n k u  to bardzo 
n iezręcznie i  n ieśm ia ło . P rze łom  
ideo log iczny u naszych tw órców , 
jasne i  śm ia łe spo jrzenie w  p rz y ­
szłość,^ podejście do zasadniczych 
tem atów  naszego życi-a —  w szystko 
to je s t pods taw ow ym  w a run k iem  
pom yślnego ro z w o ju  naszego sce­
na riop isa rs tw a. Zw a lczan ie  pozo­
stałości k u ltu r y  b u rżua zy jne j, p rz y ­
spieszenie m arszu na drodze do 
rea lizm u  socja listycznego —  oto

teo rią  estetyczną. B ra k  p rzem yś le ­
nia, szablonowość i  dorywczość oto 
cechy w ie lu  k r y ty k  i  rece n z ji za­
m ieszczanych na łam ach naszej 
p rasy  codziennej i  lite ra c k ie j.

W inę  za ten stan rzeczy ponosi 
niedostateczne p rzyg o tow an ie  za­
w odowe i ideo log iczne ze s tro n y  
k ry ty k ó w  ja k  rów n ież  n ie  zawsze 
odpow iedn i stosunek re d a k c ji p ism  
do zagadnień f ilm u . W y n ik a ją  one 
z n iedocen ienia znaczenia f i lm u  ja ­
ko  sz tuk i i  środka o d dz ia ływ an ia  
wychowawczego.

T ak  w ięc rów n ie ż  w  k ry ty c e  f i l ­
m ow ej kon ieczny jes t przełom, 
ideo log iczny, ' k tó ry  u m o ż liw i re ­
cenzentom, pu b licys tom  i  te o re ty ­
kom  f ilm o w y m  właści-wą ocenę do­
tychczasowego do robku  naszej k i ­
n e m a to g ra fii i  u m o ż liw i szeroką 
persD ektyw ę w  spo jrze n iu  na p rz y ­
szłość.

W  os trym  lecz też w  g łów n ych  
sw ych  lin ia c h  słusznym  re fe ra c ie  
d y r. T oep litza  na tem at k r y ty k i f i l ­
m ow e j w y m ie n io n y  zosta ł a r ty k u ł 
J. A . K ró la  „P isa rze  wobec f i lm u “  
(zam ieszczony w  n -rz e  136 „W s i“ ) 
ja k o  „ ra ra  avis in  g u rg ite  vasto“ . 
O kreś lo ny  zosta ł ja k o  je dyn y , s łu ­
szny i  rzeczow y głos w  dyskusji, 
nad „J a s n y m i ła n a m i“ . Z jazd  w  
W iś le  w yka za ł, że K ró l m ia ł słusz­
ność n ie  ty lk o  w  odn ies ien iu  do 
p ro b le m a ty k i w ie js k ie j „ J - ^ ^ y - h  
ła n ó w “ . W e wstęp ie jego art.yk ' ’ i 
czy tam y: „P y ta n o  nas ustn ie , r v -  
tano w  lis tach  co sadzim y o J a ­
snych łanach “ ? C zy ta liśm y  w  ró ż ­
nych pism ach dow c ipy  i  z łoś liw ości. 
A tm osfe ra  skandalu? A le  w  kt~~ej 
stre fie? F ilm u  czy l i te ra tu ry ?  Re­
żyser , opera to r i  kam era  f ilm o w a  
są_ czyn n ika m i w ca le n ie  au tono­
m iczn ym i. Rozstrzyga koncepcja 
i  scenariusz. Rozstrzyga p isa rz !“

Powyższe słowa są dowodem , że 
ju ż  parę la t  tem u  znaczenie i  w a r ­
tość scenariusza film o w e g o  b y ły  u  
nas w ła śc iw ie  oceniane. B łędem  
naszej k r y ty k i b y ło  to, że zam iast 
spojrzeć na dzie ło  f ilm o w e  z pozy­
c j i  e s te tyk i m a rks is to w sk ie j, h -  
w zg lędn ia jąc  w  sw ych  rozw aża­
n iach przede w szys tk im  p ro b le m y  
scenariusza w  po lsk ich  f ilm a c h  po ­
w o jen nych  poch łon ię ta  ona b y ła  
recenzencką d łuban iną , p rzynoszą­
cą czasem w ięce j szkody n iż  po­
ży tku .

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  k ry z y s  
w  k ry ty c e  f ilm o w e j zosta ł ju ż  
przezw yciężony. C zy tam y o ty m  w  
cy tow anym  ju ż  d w u k ro tn ie  a r ty k u ­
le Szczerb iny: * „B ra k  szerokie j 
k r y ty k i prac scenarzystów  pow o­
do w a ł u w ie lu  lite ra tó w  lekcew a­
żący stosunek do f ilm u , tra k to w a ­
n ie  go ja k o  źród ła  zarobku , n ie  
mającego n ic  wspólnego z w ie lk im  
zadaniem  a rtys tycznym . D la tego 
w ie le  scenariuszy p isano bez up rze ­
dniego, dokładnego p o z n a n ia  m a ­
te r ia łu , n iedba łym  sty lem , nie zw a­
żając na specyficzny c h a ra k te r 
s z tu k i, f ilm o w e j. Często lite ra t,  k tó ­
r y  za n ic  n ie  zaniósł by  do re d a k c ji 
n ieopracow anej dok ładn ie  pow ieści 
czy w iersza nie  k re p u je  sie oddać 
do w y tw ó rn i f ilm o w e j n iedbale 
napisany li te ra c k i p ó łfa b ry k a t,

P o w in n iśm y  staw iać w  stosunku 
do lite ra c k ic h ' scenariuszy ta k ie  sa­
me w ym agania , ja k  w  s to = "^v u do 
dz ie ł l i te ra tu ry  — t io w ; ^<-i. sz tuk 
tea tra lnych , poem atów. N a leży w y ­
pow iedzieć stanowczą, n ieubłaganą 
w a lkę  szkod liw ym  i w stecznym  po ­
glądom  na d ra m a tu rg ie  film o w ą , 
ja ko  na lite ra tu rę  „d ru go rzędn ą “ .

Przed po lską k ry ty k a  f ilm o w ą  
stoi w ięc bardzo powabne zadanie. 
M usi ona dopomóc lite ra to m  do 
szybszego i doskonalszego opano­
w ania  m etod p racy  nad scenariu ­
szem film o w y m . N ie  może o g ra n i­
czyć się do pośredn ic tw a  m iędzy 
dzie łem  f ilm o w y m  a w idzem  (m a ­
jącego s iłą  rzeczy c h a ra k te r po pu la ­
ry z a c y jn y ), ale pow in na  te o re ty ­
cznie to row ać drogę m łode j d ra ­
m a tu rg ii f ilm o w e j . pam ię ta jąc o 
słowach L é n ina : „W śród  w szystk ich  
sztuk sztuka f ilm o w a  je s t d la  nas

n a jp iln ie js z e  zadania stojące przed na jw ażn ie jsza “ , 
naszym i p isa rzam i f i lm o w y m i. Edward Martuszewski
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W  BARANOWIE
Pośrodku Baranowa stoi tablica,

e k tó re j dow iadu jem y się, że za­
m ieszku je  w  n im  435 lu dz i na 65 go­
spodarstwach.

—  Tablica jes t stara — objaśnia 
przewodniczący m iejscowego Zrze­
szenia U p ra w y  R o li, S tan is ław  Pa­
ku ła . — ma pew nie ponad 20 lat. 
Teraz gospodarstw  jest 115, a m iesz­
kańców  około 800. W  ciągu 20 la t 
p rzyb y ło  p ra w ie  dwa razy ty ie  go­
spodarstw , a z iem i n ie  p rz y b y ł an i 
hekta r. Jak było, tak  jest cały czas 
500 ha, A le  choć ziemi u nas nie 
przybyw a ło  i  n ie  przybędzie, lu dz i 
jednak sporo ubyło. Dużo m łodzieży 
uczy się, w ie lu  poszło do pracy do 
fa b ry k  w  Pruszkowie, Ż yrardow ie , 
G rodzisku, w ie lu  pracuje w  Warsza­
w ie. Przed w o jną  pracy te j n ie  było.

— A  czy w iecie, — przeskoczył 
nagle do inne j m yś li — znachorów 
to m y jeszcze do dzisia j tu  mam y. 
Jest w  sąsiedniej wsi n ie ja k i Z im iń - 
ski, k tó ry  leczy z ió łkam i. Zjeżdżają 
S’ę do niego ludzie z całej okolicy. 
Bogacz nad bogacze...

—  I co, pomógł komuś?
— I ii,  na chorobie to się n ie  po­

zna. Na ziołach, owszem, zna się i 
czasami uda mu się tra fić  na dobre. 
A le  n a iw n i lu dz ie  w ierzą w  niego 
ja k  w  Boga...

..F irm a“ jego o fic ja ln ie  egzystuje 
jako  suszarnia z ió ł leczniczych, k tó ­
rych  dostarcza do warszawskich 
aptek, lecz g łó w n ym  źród łem  docho­
dów  jest naiwność pacjentów.

— Ten Z im iń s k i, m ów i ob. S. 
m łody, m a ło ro lny gospodarz z B ara­
nowa, w k rę c ił się nawet po w yzw o­
le n iu  do PPR-u. A le  co tam  b y ł z 
niego za członek p a r ti i.  K ie d y  in n i 
sz li na zebranie organ izacji — on 
m us ia ł zarabiać pieniądze. Bo jego 
in te resy b y ły  i  są zupełn ie inne. To 
cz łow iek ca łkow ic ie  nam  obcy. Po 
z lik w id o w a n iu  odchylenia p raw ico­
wego zaczął prow adzić ak tyw ną  ag i­
tac ję  przeciw ko spółdzielczości p ro ­
du kcy jn e j, ale go zawczasu z p a rtii 
usunięto.

—  A  w  ja k i sposób w stąp iliśc ie  
na tę drogę?

— Hm... m y tu  ju ż  od dawna w ie ­
le  m yś le liśm y nad tym , ja k i sposób 
gospodarowania jest na jlepszy dla 
chłopa na wsi. Odpowiedź dała p a r­
t ia  — spółdzielczość produkcyjna . 
Przeszedłem w tedy  k ilk u d n io w ą  w a l 
kę  wewnętrzną. I  każdy z nas ją  
przechodził, d łuże j lu b  króce j. W ie ­
lu  przechodzi ją  z naszej w s i w  tej 
w łaśn ie  c h w ili. N iek tó rzy  naw e t ba r­
dzo ostro. Ten je j ty lk o  n ie  przecho­
dzi, co n ie  ma żadnego celu w  życiu, 
an i nie um ie spojrzeć da le j sw o je­
go nosa. A  cóż ta k i człow iek jest 
w art?  N ic !

Ja tę sw oją w a lkę  przechodziłem  
Stosunkowo kró tko . Przed w o jną  by­
łem  rob o tn ik iem  i  swoich czterech 
he k ta rów  dorob iłem  się g łów n ie  p ra ­
cą w  fabryce. Chciałem  m ieć na sta­
rość ja k i ta k i dach nad giową i  ka ­
w a łek ziemi. M am  że w ięc ją  teraz 
oddać we w spó lne w łada n ie  —  
m yś la łem  sobie. A le , m yś la łem

TADEUSZ ŻOCHOWSKI
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da le j, cóż z tego, że to  z iem ia 
m oja w łasna, przecież samą ziem ią 
się nie na jem , an' nie przyodzieję. 
Chodzi przecież nie o to, by nazywać 
się w łaścic ie lem  takiego a takiego 
kaw a łka  ziem i, lecz o to, aby żyć i, 
dopóki służą s iły  — pracować. Na 
zim ę się trzeba ciepło przyodziać, 
książkę przeczytać, a czy na. czte­
rech hektarach może być życie? — 
To* ty lk o  ciągłe k łopo tan ie  się i pa­
robkow anie u siebie samego. Żeby 
dobrze żyć, trzeba dobrze, up raw ić  
ziemię. Żeby dobrze up raw ić  ziemię, 
trzeba zastosować trak to ry , maszy­
ny, nawoży, rac jona lny  piodozm ian 
— a gdzie tu na czterech hektarach 
może być m owa o rac jona lnym  pło- 
dozm ianie albo o w ie lb  ich nowocze­
snych maszynach? I o sztuczny na­
wóz w  po jedynkę tru d n ie j. S p ry t­
n ie js i lub  bogatsi cię ubiegną... Tak 
sobie m yśla łem , ale Wiele jeszcze 
w ie le  rzeczy n ie  zrozum iałem ; na 
p rzyk iad  — ja k  ma wyglądać sama 
organizacja w spólnej pracy, w yn a ­
grodzenie za pracę i  w ie le  innych 
szczegółów. W szystkie w ą tp liw ośc i 
z n ik ły  u m nie ostatecznie dopiero 
wiosną, po powrocie z w ycieczki na 
U kra inę , gdzie zobaczyłem pracę i 
dostatn ie życie wspóln ie  gospoda­
ru jących  chłopów radzieckich.

T y le  Pakuła.
Członek Zrzeszenia, Kasza, poło­

wę życia p rze tu la ł się po F ranc ji, 
B e lg ii, H o land ii. P racował w  b e lg ij­
skich i  ho lenderskich kopaln iach 
węgla, na polach francuskich  dz ier­
żawców. N ie jedno w id z ia ł w  życiu, 
w iH e  doznał z w y ją tk ie m  lu dzk ich  
w a ru n k ó w  b y tu  i spoko ju  o ju tro . 
Cale życie w yzysk iw any i  poniża­
ny — nie um ia ł sobie w yobrazić  ży­
cia z jedne j s trony oez gospodarza 
pracodawcy, a z d ru g ie j — bez ro ­
bo tn ika . Sam pracow ał cale życie po 
to, aby gdy skron ie przyprószyła  już 
s iw izna , gdy n a d w ą tli1 s iły  i zdro­
w ie, stać się wreszcie... m ałoro lnym , 
k lep iącym  biedę w  Baranow ie. To- . 
też, k ie d y  przyszły do m iejscowego 
ośrodka maszynowego, k tó ry m  k ie ­
ru je  obecnie zetem powski działacz 
Borow ski, dwa no w iu tk ie , lśniące 
„Z e to ry “ , a w  ja k iś  czas potem a- 
częto przebąkiw ać o spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j, bardzo szybko poczuł in ­
s tynk tem  gó rn ika  i  chłopa, k tó ry  
zw ędrow ał w  bezskutecznym poszu­
k iw a n iu  lepszego życia pó ł Europy, 
poczuł, że do Baranowa zb liża  się 
coś, co ca łym  sercem należy poprzeć.
A  k ie d y  przy jecha ła  je__ żona z 
w yc ieczk i na U kra inę  i zaczęła opo­
w iadać o życiu w  kołchozach, naukę 
dla siebie z tych opow iadali zam k.. ,i 
w  słowach:

NOWE
ckim , to przecież i  m y będziem y to 
m ogli zrob ić n iegorzej od nich.

Zrzeszenie W spólnej U p ra n y  Z ie ­
m i w  Baranow ie, do którego należy 
12 gospodarstw i 24 członków (w 
większości zorganizownayćh w 
P ZP R -ze i  w  S L -u )  n a zyw a ją  tu  
wszyscy n iep raw id łow o , spółdzie ln ią 
p rodukcyjną . N iepraw id łow ość ta ma 
jednak swoje uzasadnienie. Otóż, 
k iedy  decydowano się, ja k i w ybrać 
ty p  spó łdz ie ln i — było to tego roku  
na wiosnę — wszyscy zdecydowali 
się na typ  d rug i, t j.  na Rolniczą 
Spó łdz ie ln ię  W ytw órczą*).

D w unastu gospodarzy w n ios ło  52 
ha z iem i w  sześciu kaw ałkach. Po­
stanow iono tę ziem ię skomasować — 
bo cóż to za wspólne gospodarowa­
nie może być na sześciu kawałkach? 
—, m ów i Pakuła.

D o ’ ataku przeciw ko te j kom asacji 
ruszy ły  n ieuśw iadom ione barano- 
w ieck ie  kob ie ty  — forpoczta m ie j­
scowych bogaczy. K ie d y  p o ja w ił się 
w e  w s i geom etra z p rzy rzą da m i po­
m ia row ym i, którego sprow adził za­
rząd spó łdz ie ln i celem dokonania 
pom ia ru  pó l — otoczyło go na d ro ­
dze zw artym  kołem  k ilkanaśc ie  ko ­
b ie t i zm usiło do opuszczenia wsi.

— P ros iliśm y o pomoc w ładze ad­
m in is tra cy jn e  — m ów i P aku ła —  ale 
n ic z tego. P ow iedzie li, że s iłą n ic  
n ie  wo lno robić. Uśw iadom cie n a j­
p ie rw  lu d z i— pow iedzie li w  pow ie­
cie, a potem  róbcie  komasację. Do­
szedłem do wniosku, że to jes t zu­
pe łn ie  słuszne. P rawo założenia spół­
dz ie ln i w ytw órcze j m usim y sobie na 
w s i w yw alczyć, bo ty lk o  tak ie  praw o 
będzie szanowane. Darow anych p raw  
n ik t  tu  n ie  uszanuje. .

P rzypom nia ły  m i się w  te j c h w ili 
słowa S ta lina :

„Sukcesy naszej p o lity k i kołchozo­
w e j, tłum aczą się m. in. tym , że 
op iera się ona na zasadach dobro­
wolności ruchu  kołchozowego i  na 
uwzględnianiu różnorodności warun­
ków. N ie  można zakładać kołchozów 
przemocą. B y łoby  to g łup ie  i  reak­
cyjne. Ruch kołchozowy pow in ien  
opierać się na czynnym  poparciu  
podstawowych mas ch łopstw a“ .

*) Rozróżniam y w  Polsce trzy  
główne typ y  ro ln iczych spółdzie ln i 
p rodukcy jnych :

1) Zrzeszenie Wspólnej U p raw y 
Z ie m i (zrzeszanie się ty lk o  celem 
wspólnego wykona-nia pewnych 
prac); 2) Rolniczą Spółdzie ln ię W y­
twórczą (kooperacja z iem i i  środ­
ków  p ro d u kc ji; podzia ł p lo ­
nów  p racy — w edług je j w k ładu  i 
w ie lkośc i udzia łu  z iem i); 3) R o ln i­
czy Zespół Spółdzielczy (podział p lo ­
nów  pracy — według wys. je j w k ła ­
dów).

— Po w yjeździe  geom etry bogacze 
sprzym ierzeni z ciem notą try u m fo ­
w a li — ciągnie opow iadanie P aku­
ła — ...ale n ie  na długo, na wiosnę 
przeprow adzim y komasację i  Z rze­
szenie U praw ow e przekszta łc im y w  
Spółdzie ln ię  W ytw órczą.

—  Jesteście pewni? »
•— P ew ni! —  przecież bez p rze rw y 

prow adzim y pracę uśw iadam iającą, 
a zresztą są rzecży, k tó re  przekonu­
ją  bardzie j n iż  s łoya .

Parę m iesięcy temu, k ie d y  p rz y je ­
chał drogą do Jakto row a pierwszy 
tra k to r  — w yb ie g ł gospodarz N. na 
środek drogi, w zn iós ł ręce do góry 
i  zaczął wołać w ie lk im  gloeem:

—  Ludzie! Ludz ie ! — w ie lk ie  
nieszczęście idzie na wieś, d iabe l­
ska maszyna, teraz już  się n ic  n ie  
u ro d z ili —  przepadliśm y!...

Potem w ych od z ili na jba rdz ie j n ie ­
u fn i na pole i p rzyg ląda li się orce 
trak to rem . Z n iedow ierzan iem  oglą- 
do li bruzdy, spraw dza li głębokość 
o rk i i  zgodnie dochodzili do w n io ­
sku, że tra k to re m  można zaorać na 
ogół lep ie j, g ru n tow n ie j, a nade 
wszystko prędzej niż końm i.

A le  są w  Baranow ie s iły , k tó re  
naszej w ierze i  en tuzjazm ow i posta­
n o w iły  do ostatka przeciwstaw iać 
ku łacką  broń k łam stw a  i  oszczer­
stwa, a może — k to  w ie, czy n ie  
szykują b ron i jeszcze'o w ie le , w ie le  
cięższej... W B aranow ie są ludzie, 
k tó rzy  czyta li „Z  --a n y  ugór“  Szo­
łochowa i  w iedzą, że w  tak ich  sy­
tuacjach p łyn ie  nieraz krew .

W róg stosuje ta k tykę  elastyczną i  
rozm aitą. Gdzie nie można siłą, u- 
żywa podstępu. Gdzie n ie  sku tku je  
groźba, p róbu je  działać ciep łym  
słów kiem . Do ciepłych słówek ucie­
ka się obecnie na jw iększy bogacz w  
Baranow ie, w łaśc ic ie l karczm y, m a­
sarn i i 13 ha ziem i, M iko ła jczyk . 
K ie d y  tuż przed w o jną z in ic ja ty w y  
w ic ia rza  Parola pow sta ł we w si 
sklep spółdzielczy — M iko ła jczyk  
przepow iadał jego rych ły  koniec. Po 
w o jn ie  spółdzie ln ia  spożywców pod 
s ta rym  k ie row n ic tw e m  przekszta łc i­
ła się w  gm inną spółdzie ln ię Samo­
pomocy C hłopskie j. Od tego czasu 
da tu je  się je j żyw io lo—”  rozw ó j. M i­
ko ła jczyk  zżyma! się z bezsilnej 
wściekłości, k iedy dwa la ta  temu, 
spó łdzie ln ia  w ybudow a ła dość oka­
zały, w łasny budynek naprzeciw  je ­
go karczm y. Od tego czasu zaczął 
m ięknąć. Z rozum ia ł, że wobec ta ­
k ie j s iły  ja k  spółdzielnia, k tó ra  po­
siada na teren ie gm iny 4 nieźle za­
opatrzone sklepy i  ośrodek maszy­
nowy, w  o tw a rtym  bo ju  n ić  nie 
wskóra. P ostanow i! w ięc przyłączyć 
się do spó łdzie ln i, obiecując wnieść 
jako  udzia ł swój zakład masarski.

— A co na to Zarząd?

—  H m  — odpowiada Pakuła. Nasz 
k ie ro w n ik  gm inne j spó łdz ie ln i Pa­
w lak, to człow iek hand low y, on ty l­
ko za zyskiem...

Po bliższym  rozszyfrow an iu  te rm i­
nu „cz łow iek  ha-ndlowy“ , dow iedzie­
liśm y  się, że m iędzy m acietzystym  
sklepem  spółdzielczym  w  Baranow ie 
(naprzeciw  karczm y) a karczm ą M i­
ko ła jczyka  is tn ie je  obecnie coś w  
rod za ju  c iche j um o w y o w za je m ­
n y m  „n ie  przeszkadzaniu sobie“ ; 
tow a rów , k tó re  trzym a  karczm arz—  
n ie  ma w  sk lep ie  spó łdz ie lczym  i  
na  odw ró t.

In n y  fa k t: — Zrzeszenie U praw o­
w e potrzebowało kogoś do p row a­
dzenia księgowości. Na własnego bu­
cha ltera n ie  może sobie jeszcze dziś 
pozwolić. Przewodniczący Zrzesze­
n ia  Pakuła, uzgodnił wobec tego z 
k ie ro w n ik ie m  spó łdz ie ln i gm inne j 
Paw lakiem , że wyśle na kurs  buchal- 
te ry jn y  chłopaka, k tó ry  będzie po­
tem  pracow ał w  spó łdz ie ln i i  p row a­
dz ił księgowość Zrzeszenia. P aw lak 
się na to zgodził, lecz k ie dy  chłopak 
skończył kurs, pracy m u nie  dał. 
Świeżo upieczony bucha lte r pokrę­
c ił się k ilk a  tygodni w  Baranow ie, 
a że n ie  m ia ł z czego żyć, w y jecha ł 
do pracy do m iasta. I  Zrzeszenie zo­
stało znów bez buchaltera.

—  P aw lak, to k ie ro w n ik  w ie lk iego 
interesu, a m y co dla niego? — Chu- 
dopachołki na dorobku. Teraz w ys ła ­
liś m y  na ku rs  bucha lte rów  dziew ­
czynę, k tó ra  będzie pracować w  po­
lu , a w  w olnych chw ilach za jm ie 
się księgowością. W przyszłości bę­
dziem y m ogli dać bucha lte row i s ia - 
łą  pensję. A le  na 52 hektarach nie  
sposób. W sum skim  obwodzie zw ie ­
dza liśm y ta k i jeden kołchoz, k tó ry  
samych stawów rybnych  m ia ł 260 
ha.

P aw lak po łożył swego czasu w ie l­
k ie  zasługi dla Wsi. Jem u g łów n ie 
zawdzięcza spółdzielnia, k tó ra  ode­
gra ła ważną ro lę  w  kszta łtow an iu  
świadom ości klasow ej ba ranow skie j 
b iedoty  i  średnioro lnych, sw ój wspa­
n ia ły  ro zkw it. Obecnie, wobec no­
w ych  ̂ zadań spółdzielczości, szkod li­
wość ciasno-handlowego stosunku 
Paw laka do k ie row ane j przez siebie 
p laców ki u ja w n ią  się 'szczególnie ja ­
skrawo. Sam P aw lak, o i-le n ie  zm ie­
n i swoich poglądów i  metod pracy, 
przekszta łcić się może, zgodnie z lo ­
g iką  d ialektycznego rozw oju , z n o ­
sic ie la  postępu — w  otwartego sprzy­
m ierzeńca reakc ji. M ożliwość tego 
rysu je  się tym  groźnie j, że fa le  no ­
wego życia w  Baranow ie nie zdoła ły 
jeszcze ostatecznie podm yć k u ła ­
ck ie j pewności siebie M iko ła jczyka  i  
jem u podobnych. Ów karczm arz za­
m ierza nawet w przyszłości w stąp ić  
do Spó łdz ie ln i P rodukcy jne j, o ile

oczyw iście w s tą p i do n ie j większość 
wsi. Tymczasem m ów i:

—  Jeże li o dw ie  godziny się spóź­
nię, to  przecież n ic  się n ie  stanie.

—  A  czy pan jes t pew ny, że pa­
na przy jm ą?

—  A  jakże, na pewno p rzy jm ą. Co 
on i ta m  teraz m a ją  —  12 gospoda­
rzy, 52 ha? Ja sam jeden wniosę 
13 ha, a jeszcze inwentarz... I znów 
p rzypom ina ją  m i się słowa S ta lina  
o zm ianie k u ła ck ie j ta k ty k i w po­
czątkow ym  okresie budow nictw a go­
spodarki ko le k tyw n e j na wsi. Wódz 
narodu radzieckiego w  przem ów ie­
n iu  o pracy na wsi, wygłoszonym  na 
połączonym  plenum  K om ite tu  Cen­
tra lnego i  K o m is ji K o n tro lu ją c e j 
W KP(b) z 11 stycznia 1933 roku  po­
w iedz ia ł;

„W róg  zrozum ia ł zm ianę sy tuac ji, 
zrozum ia ł s iłę  i  potęgę nowego ładu 
na w s i 1 zrozum iaw -zy to zm ien ił 
orien tac ję , zm ie n ił swoją tak tykę  — 
przeszedł od bezpośredniego a ta ku  
p rze c iw ko  kołchozom  do roooty  pod­
stępne j“ .

M iko ła jczykow i m arzy się stano­
w isko bardzie j up rzyw ile jow ane  n iż  
rachm istrza, czy też niższego a d m i­
n is tra to ra . W yczekuje odpow iedn ie­
go m om entu — c h w ili trudności w  
spó łdz ie ln i — aby w jechać na sw o im  
warsztacie m asarskim  i  13 hektarach 
z iem i do 'spó łdz ie ln i spożywców i  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j jako en tu ­
zjastycznie w ita n y  zbawca...

W spom niany ju ż  m a ło ro lny  chłop 
S „ od dawna jest zdecydowanym  
zw o lenn ik iem  S pó łdzie ln i P roduk­
cy jne j.

— I  w s tąp iłbym  do n ie j, pow ia ­
da, ale — aż m i w styd  — żona się 
sprzeciw ia.

—  Wstyd?
—  Tak. W styd m i, że n ie  zdoła­

łem  je j jeszcze przekonać. P ow ia ­
dam  je j — przecież ro k  tem u to i  

'm aszyny do m łócenia n ie  chciałaś, 
a teraz jakaś rada, k iedy  z ośrodka 
przyjeżdżają nam  m łócić.

—  To niech nie  m łócą! —  odpo­
w iada, i  w  płacz.

—  Przekonacie?
—  Muszę! — za ro k  sama z sie­

bie będzie się śm iała.
M iędzy re w o lu cy jn ym  obozem Pa- 

ku lów , W acławskich, W rób lew skich , 
Borowskich , a obozem M iko ła jczy ­
ków  zna jdu je  się, podobnie ja k  w  
każdej wsi, rzesza wahających się 
średn iaków  oraz n iezupełn ie w yzby­
tych respektów  przed bogaczem 1 
resztek w ia ry  w  brednie o „w sp ó l­
nych kotłach i  żonach“  barano­
w sk ich  kob ie t. Rzesza ta przeżywa 
obecnie w ahan ia  i  rozterkę. I  to 
nie taką k ilk u d n io w ą  ja k  Pakuła, 
lecz długą, ciągnącą się m iesiąca­
mi.

K ilk a  m iesięcy, jako  m ia ra  cza­
su trw a n ia  w ew nę trznych  rozterek 
poszczególnych lu d z i —  to spory 
szmat czasu. A le  je s t to  jednocze­
śnie bardzo k ró tko , ja k  na okres 
przem ian w  h is to r ii jedne j wsi. O to 
dwa la ta  tem u szkoła m ieściła się

, (Dokończenie na str. 6 -e j)

— Jeżeli p o tra f ili wspólną gospo­
darkę urządzić w  Z w iązku  Radzie- ___

MARIA OLSZANIECKA

JÓZEF CHEŁMOŃSKI
1850 JUBILEUSZ 1950

„A r ty s to m  naszego czasu b ra k  
zachw ytu , zam iłow an ia  do dosko­
nałości, w zniosłości, idea lności; on i 
w o lą  przedstaw iać s tro n y  u jem ne 
naszego is tn ie n ia “ .

T a k  cha rak te ryzo w a ła  m łodą  
sztukę rea lis tyczną  d ru g ie j po ło w y 
X I X  w . (C hełm ońskiego, M . i  A . 
G ie ry m s k ic h  i  in .)  k ry ty k a  konser­
w a tyw n a , walcząca o oręż id eo lo ­
g iczny a ry s to k ra c ji i  k le ru — m a la r­
s tw o  h is to ryczne  i  re lig ijn e , oraz 
b ron iąca  ju ż  w y ta rte g o  we F ra n c ji, 
a u nas z dużym  opóźn ien iem  la n ­
sowanego kos tiu m u  ideolog icznego 
m ieszczaństw a —  m a la rs tw a  k la ­
sycznego.

Coraz ba rdz ie j spychana z pozy­
c j i  p rzodu jące j w  życ iu  p o lity c z ­
n ym  i społecznym  a rys to k ra c ja  
k u lty w u je  s tan is ła w ow sk ie  tra d y ­
c je  m ecenasowstwa, ty m  chę tn ie j, 
że pozw ala je j to  u trzym ać, za po ­
ś redn ic tw em  od w o ływ a n ia  się do 
w span ia łe j przeszłości m agnackie j, 
p ry m a t w  życ iu  k u ltu ra ln y m . P ie r­
w szym  w yrazem  tych  tendenc ji bę­
dzie tea tra lna , deko racy jna , n ie ­
w o ln icza  wobec m a la rs tw a  zachod­
n io -e u rop e jsk ieg o  twórczość p ro f. 
Z. T. P iw a rsk ie go  i  następnie, 
u trzym an a  na w yższym  od m is trza  
poziom ie  twórczość jego uczn iów : 
Gersona, Lessera i  S im le ra . G e­
n ia ln y  p rzeds taw ic ie l tego k ie ru n k u  
—  M a te jko , ukaże całą w ie lkość 
R zeczypospolite j szlacheckie j i za­
panu je  nad gustam i ówczesnego 
społeczeństwa. G łó w n y m  obrońcą 
tego rodza ju  m a la rs tw a  w  k ry ty c e  
je s t St. T a rno w sk i.

T ra d yc je  k lasycyzm u w  Polsce 
zn a jd u ją  swego w y ra z ic ie la  g łów n ie  
w  S ie m irad zk im , ko n w e n c jo n a l­
nym , szab lonow ym , kosm opo litycz­
n ym  N azareńczyku. K ry ty k a  t ra d y ­
cy jn a  w m a la rs tw ie  k lasycznym  
szukała sta łych, n iezm iennych  k a ­
nonów  bezw zg lędnego p iękna, do­
prow adza jąc w  ten* sposób do w y ­
ja ło w ie n ia  op ie ra jące j się na n ich 
sz tuk i.

B un tem  p rze c iw  współczesnej 
sztuce i  estetyce, m asku jące j swą 
służalczą ro lę  wobec egoistycznych 
in te resów  b u rż u a z ji i  a ry s to k ra c ji 
r ' j  nie -naczącym i „w z n io s ły m i“  
idea łam i, je s t w ys tąp ien ie  g ru p y  
m ło dych  re a lis tó w  po lsk ich , k tó ­
rych  genealog ii na leży szukać w  po­
stępow ym , począ tkow ym  okresie 
im p re s jo n izm u  francusk iego  t~  t - 
bet, M il le t ,  ba rb izończycy). Z  ż a r­
liw o śc ią  op racow u ją  on i now ą te ­
m a tykę , w y n ik a ją c ą  z założeń re a li­
stycznych. Rzucają hasło sum ienne­
go s tud ium , zarów no p rz y ro d y  i  to 
na rodow e j, ja k  i codziennego życia 
społeczeństwa. S w e j sztuce pragną 
nadać fu n k c ję  społeczne (akc ja

W itk ie w ic z a , C hełm ońskiego, G ie ­
rym sk ich , zm ie rza jąca do pokaza­
n ia  w  c y k lu  rysu n kó w  z życia W a r­
szaw y d ra ż liw y c h  spraw  społeczeń- 
stwa_ kap ita lis tycznego, nędzy tzw . 
„d o łó w “ , uc isku  n r^ e ta r ia tu ) .

Do tego postępowego —  na da ­
nym  etapie h is to ryczn ym  —  od ła ­
m u m a la rs tw a  po lsk iego na leży Jó ­
zef C he łm oński, jego g łó w n y  in i ­
c ja to r i  czo łow y p rzedstaw ic ie l. 
S ztuka Chełm ońskiego, potępiana 
w  k ra ju  przez usłużną k ry ty k ę  
idea lis tyczną  za fana tyczną  sa­
m ow olę  i  m an ie rę “ , . „b ra k  poez ji 
p ra w d z iw e j, serdecznej“ , za „p rz e ­
sadny re a liz m “  i  „w ym uszoną p ro -  
zaiczność“ , d ługo n ie  m ogła zdobyć 
uznania.

_ C he łm oński k s z ta łc ił się n a j­
p ie rw  u Gersona w  W arszaw ie 
(1868 -  187-1), a potem  w  A k a d e m ii 
M o n a ch ijsk ie j (1871 -  1873). S u ­
m ie n n ym  s tud iow an iem  w y n ra co - 
w a ł i rze te ln ie  opanow ał środk i w y ­
razu artystycznego. K ie d y  w  r. 
1875 w y je d z ie  do P aryża i ze tkn ie  
się z no w ym i p rą da m i m a la rs tw a , z 
n a m ię tn y m i dysku s ja m i na tem at 
now ych  i  skom p liko w a n ych  sposo­
bów  m ala rsk iego  od tw arzan ia  rze ­
czyw istości. odgran iczy się od n ich  
zupełn ie . P o d z iw ia ł sztukę w ło ­
skiego Renesansu; zw a rta  p la s tyka  
f i r m y  ba rdz ie j go pociągała od k o ­
lo rys tyczn ych  i techn icznych zalet. 
G łó w n ym  jego nauczycie lem  by ła  
na tura . N ie  lu b ił s ty liz a c ji, szerzą­
cej się wówczas japońszczyzny, 
svm bo lizm u. Z achw ycony wsią m a­
zow iecką i u k ra iń ska  (ostatn ią  
pozna ł w  licznych  w ycieczkach po 
U k ra in ie  w  la tach 1870— 75) ż y w io ­
ło w o  i z fan ta z ją  o d tw a rza ł ją  p ro ­
s tym i, be zp re te ns jo na ln ym i ś rod ka ­
m i.

W  P aryżu  pozostaje w ie rn y  w s i 
p o lsk ie j, ale rów nocześnie ukazu je  
w  rysunkach , zam ieszczanych w  
„ I lu s t ra t io n “  a k ł "a ln e  sp ra w y  —■ 
sceny z m anew rów  w o jsk  k o lo n ia l­
nych, bezrobotnych p a rysk ich  i  do­
strzega na jw ażn ie jsze  w ydarzen ia , 
sygna ł nadciąga jących zm ian w  ży­
c iu  snołecznym  i  p o lity c z n y m  — 
s t ra jk i ro b o tn ik ó w .

W  ob iorze te m a ty k i zw iązanej z 
obserw ow aną rzeczyw istośc ią  i  
un a ro d o w ie n iu  sz tuk i leży g łów na 
zasługa po lskiego rea lizm u  d ru g ie j 
p o ło w y  X IX  w. U rzeczyw is tn ien ie  
założeń rea lis tyczn ych  ówczesnej 
s z tu k i jes t oczyw iście klasowo 
ograniczone.

M ło d y , zdeklasow any szlachcic, 
zw raca jąc się do te m a ty k i w ie j­
sk ie j, w y ra ża  b u n t p rze c iw  akade­
m iz m o w i i fa łszyw em u  h is to ryzm o -

w i w sztuce, a rów nocześnie w nosi 
do sz tuk i dośw iadczenie cz łow ieka, 
zw iązanego z życiem  wsi.

W  okresie m on a ch ijsk im  d o m i­
n u je  za in teresow anie życiem  ch ło ­
pa (P rzed karczm ą, Podczas desz­
czu, S praw a u w ó jta ), k tó re  w  cza­
sie p o by tu  w  W arszaw ie, potem  w  
P aryżu  i  znów  w  k ra ju  przesuw a 
się s topn iow o k u  rodz im em u pe jza­
żow i.

St. W itk ie w ic z  w  ostre j po lem ice 
z k ry ty k ą  kon se rw a tyw ną  podnosi 
re a lizm  postaci ch łopsk ich  w  ob ra ­
zach Chełm ońskiego: „C h łopa , k tó ­
r y  ż y ł w  trudz ie , biedzie, pod grozą 
w szys tk ich  k lę sk  ż y w io ło w y c h  i  
spo łecznych; k tór*- c ie rp ia ł lu b  cie­
szy ł się napraw dę, sam d la  siebie, 
n ie  d la  rozczu len ia  w id z ó w “ ..., „ ta ­
k iego chłopa dop iero  C he łm oński 
w p ro w a d z ił do m a la rs tw a “ . Czy na ­
praw dę? O dpow iedź jes t Złożona. 
N ie  da je  tw ie rdzące j odpow iedzi 
te a tra ln ie  ułożona grupa pastusz­
ków , s łucha jących m uzvk i, na to ­
m iast otrz.vm am v ją w  „B oc ianach “ , 
gdzie spracow any p o lsk i chłop w

ln ia n e j koszu li z radością pa trzy  na 
nad la tu jące  bociany, sym bo l w io ­
sny, lata, oczekiw anych zb iorów .

C he łm oński d łu g i czas p rze by­
w a jąc  w P aryżu  i  m a lu ją c  w ieś 
po lską z pam ięci, p rzy  pom ocy 
ty lk o  w yp e łn ia jących  jego p ra cow ­
n ię  akcesoriów  w s i p o lsk ie j —  
sukm any, czapki, pasiaka itp ., do­
chodzi do pewnego zacieśnienia, 
odda len ia  się od . rzeczyw istośc i 
w ie js k ie j.  W  ty m  czasie pow sta ją  
s ławne t ró jk i ,  czw ó rk i, przedsta­
w ione  w  n iespo tykanym  dotąd w  
m alarstw ie , ż y w io ło w y m  ruchu . P o­
w ró t do k ra ju , obserw acja k ra ju  i 
lu d z i w p row a dza ją  pewne ożyw ie ­
n ie  do jego twórczości.

C he łm ońsk i je d n a k  ulega w  pe w ­
nym  s topn iu  pow sta łem u w  la tach 
80 —  90 -tych  ludom ańsk iem u r u ­
chow i, k tó ry  p rzyczyn ia  się do 
sk rzyw ie n ia  d rog i re a lizm u  po lsk ie ­
go. Wobec zaostrza jących się p rze ­
c iw ie ń s tw  klasow ych a rtyśc i lę k l i ­
w ie  rozb ra ja ją  swe dzie ła „ba jecz­
nie  ko lo ro w ą “  wsią, egzotyką oby­

czajową lu du , sen tym en ta lnym  i  
m e la n ch o lijn ym  pejzażem. Poza ty m  
w zrasta jący m is tycyzm  C he łm oń­
skiego —  tow iańczyka  m ąci jego 
spo jrzen ie  na rzeczyw istość. M a lo ­
w an ie  p rz y ro d y  sta je  się je j m is te ­
r iu m  —  „w y m a lo w a n ie  tak iego po­
la  z rosą to je s t służba Boża i  może 
lepsza od in n e j“  (s łow a C he łm oń­
skiego przytoczone przez P ię G ó r­
ską). Tem atem  do m in u ją cym  staje 
się m o d litw a . L iczne szkice i  ob ra ­
zy chłopa w  postaw ie starochrześ­
c ijańsk iego oranta, p rzed krzyżem , 
kap liczką , w  kościele, w  O stre j 
B ram ie  (1907). W  „M o d litw ie  kosy­
n ie ró w .p rz e d  b itw ą “  (1906) —  K o ­
ściuszko jest odsun ię ty na p lan  d a l­
szy, a w  p ie rw szym  rzędzie kosy­
n ie ró w  klęczy o jc iec zakonny.

R e lig ia n ck i stosunek do rzeczy­
w is tośc i n a jw y ra ź n ie j u ja w n ia  się 
w  obrazie „A n io ł opuśc ił tę w ieś“ . 
Noc księżycowa, po św ieżej podo- 
ryw ce  idzie  an io ł z tw arzą  zasłon ię­
tą rękom a. T ak artys ta  t łu m a czy ł 
dokonaną w sąsiedniej wsi kradzież 
koni.

M im o  tego końcow ego zam ącenia 
tw órczości Chełm ońskiego, w k ła d  
jego w  sztukę po lską i  eu rope jską 
je s t og rom ny, znaczenie dla w y ­
kuw anego obecnie re a liz m u  socja­
lis tycznego w  sztuce doniosłe.

Zasługą C hełm ońskiego je s t 
w p row adzen ie  pogardzanej do tąd 
te m a ty k i ch łopsk ie j i  rodzim ego 
k ra jo b ra z u  do sz tu k i p o lsk ie j, s tw o ­
rzen ie  narodow ego m a la rs tw a , zu­
pełne zerw an ie  z do tychczasow ym  
kosm opo lityzm em  i  konw enc ją . 
K o n sekw en tn ie  przestrzega on ści­
słego s tu d iu m  n a tu ry , obserw ac ji 
życia, n ig d y  n ie  podda je  się fo rm a -  
lis ty c z n y m  g ie rkom , pozostaje w ie r ­
ny  zasadzie p ro s to ty  i  jasności w y ­
razu artystycznego.

W  setną rocznicę u ro dz in  Józefa 
C hełm ońskiego czc im y w  n im  tw ó r ­
cę m a la rs tw a  narodowego i artystę , 
k tó ry  jeden z p ie rw szych  w s tą p ił 
na drogę prowadzącą do w ie lk ie g o  
rea lizm u .

M A R IA  O L S Z A N IE C K A

O rka (Fot. R U la low sh ł

Wodne zarośla (fot. A . M asłow ską

Na pastw isku (fot. W.A.F.)

Czw órka (1875) (Fot. A  P aw likow sk i)

f
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STARE I NOWE Br o n is ł a w  c ir l ic

(Dokończenie ze s tr. 5-e j)
w  chłopskich chałupach, obecnie — 
w  p ięknym , p ię trow ym , m urow a­
n ym  gmachu. K ilk a  tygodn i tem u 
postaw iono we w si s łupy w zd łuż d ro ­
g i —  za k ilk a  tygodn i będzie św ia tło  
e lektryczne. Do Jakto row a (n a jb liż ­
szy przystanek ko le jow y w  odleg­
łości 7 km ), jeszcze n ie  dawno trze­
ba by ło  jechać po w yrw ach, w k tó ­
rych  jes ien ią  tonęło się po pas w  
błocie. Obecnie, z in ic ja ty w y  gm in ­
nej Rady Narodowej W ykańcza się 
b ity  gościniec.

Ś w ia tło  elektryczne, szkoła, nowy 
gościniec, mechaniczne kopaczki, 
tra k to ry , m łockarn ie  — to wszystko 
składa się na drogę, po k tó re j W rób­
lewscy, P aku łow ie  i  Borowscy tra ­
f ią  do serc w ahających się i n iezde­
cydowanych i  po k tó re j jednocze­
śnie zbliża się klęska M iKOłajeży­
k ó w  i  Z im ińsk ich .

O znaki te j k lę sk i w dz iera ją  s;ę do 
ich  w łasnych domów. Oto córka M i­
ko ła jczyka  jeszcze w  zeszłym roku 
bo jko tow a ła  ko ło  ZM P, odciągała 
dziewczęta od zebrań — obecnie jest 
zetempowską ak tyw is tką . Zb liża  się 
dzień, k ie d y  się zbun tu je  przeciw  
id io tyzm o w i stan ia za karczm arską 
ladą i  dope łn ian ia  k ie liszkó w  n ie ­
licznym  ba ranow ick im  p ijakom . Je­
żeli uczy się 28-letn ia żona B o ro w ­
skiego (córka W acławskiego), k lo ra  
ma 9-letn iego syna — dlaczego ma 
sterczeć w  karczm ie nie mająca 
jeszcze dw udziestu la t, H a lin a  M i­
k o ła j czyków na?

Przytłaczająca większość m łodzie­
ży w  B aranow ie  .w ie  gdzie leży 
szczęście i, co na jważnie jsze, ma 
w sze lk ie  m ożliwości ku  tem u, by je 
zdobyć.

—  Ona — wskazuje P aku ła ręką 
na sw oją 5 -le tn ią  wnuczkę, ona to 
dopiero zasm akuje naprawdę d o j­
rza łych owoców nowego życia... ja 
to  tam  tego nie  dożyję, ale szczęśli­
w y  jestem , że mogę się przyłożyć 
jeszcze do budow y podstaw te j p rzy ­
szłości. Przed w o jną  m oje  córk i 
chodziły po służbach, a jedyna na ­
dzie ja tak ich  w ie jsk ich  dziewuch 
była  w  ja k im  ta k im  ożenku. A le  
czy tędy p row adzi droga do szczę­
ścia?

Żona znachora-bogacza Z im iń sk ie - 
go, Anna, jest p rzysto jną 27-letn ią 
kob ie tą  o m iłe j tw a rzy  i  jasnych 
oczach.

— Z na liśm y ją  tu ta j ja ko  dzielną, 
zupe łn ie  dorzeczną dziewuchę —• m ó­
w i W acławska. B y ła  córką sekre­
tarza gm iny. Wszyscy ją  we wsi lu ­
b i l i.  Przed samą w o jną  rodzice 
zm uszali ją  aby wyszła za Z im iń - 
skiego, bo bogaty, chociaż by ł ju ż  po 
czterdziestce. N ie  chciała. W zbran ia­
ła  się ja k  mogła, p łaka ła. A le  w  koń ­
cu uległa.

Ma teraz zawsze nowe, eleganckie 
s tro je , o tw a rty  k re d y t w  karczm ie 
i  spó łdzie ln i, urządza często p rzy ję ­
cia, doznała w ie lu  przyjem ności, 
k tó re  można kup ić  za pieniądze, n ie  
doznała jednak  rzeczy n a jw a ż n ie j­
szej —  szczęścia. I  d latego żadna 
rozsądna dziewczyna w  Baranow ie 
n ie  zazdrości je j.  P raw dziw ą drogą 
dó szczęścia idzie  je j rów ieśn ica Bo­
row ska, k tó ra  rów n ież  m łodo wyszła 
za mąż, lecz za chłopaka, którego 
kochała i  dziś, chociaż ma 9-letn iego 
syna z  zapałem  się uczy. Tą samą 
drogą idz ie  je j 26 -le tn i b ra t, W a­
c ła w s k i dzia łacz zetem pow ski.

Śm ia ło i  pew n ie  idzie b iedn iacki 
i  m ło dy  B aranów  do now ych sposo­
bów  gospodarowania, do nowych 
skonalszych fo rm  życia.
. Nad marszem tym  czuwa n ie zw y ­
ciężona, k ie ru ją ca  ręka m arks is to ­
w sko -len inow sk ie j p a rtii.  Ona to 
przede w szystk im  daje w ia rę , moc 
i  us to kro tn ia  upór ba ran ow ick ie j 
b iedo ty  i  coraz bardzie j ręka w  rękę 
idących z n ią  średniaków  w  ich za­
szczytnym , k lasow ym  boju o zw y­
cięstw o nowego nad starym .

TA D E U S Z ŻO C HO W SK I

Z T K A C Z Y  T K A C Z

KSIĄŻKI NADESŁANE
M aria  Pujmanowa — Ig ran ie  z o- 

gn iem  — w yd  ,,C zy te ln ik “ , s tr  -362
Henryk Sienkiewicz — Potop — 

w yd. „P. J. W .“ , V I  tom ów.
Stefan Heym — Z akładn icy  — 

wyd. „W ie lkopo lska K sięgarn ia  W y­
daw n icza“ , str. 390.

Jarosław Iwaszkiewicz — Lato  w  
Nohant — wyd. „C z y te ln ik “ , s tr 87.

Ewa Szelburg Zarembina — Ryce­
rze T a tr  — wyd. „C zy te lń ,k “, str. 34

J. B. Priestley — Jasny dzień — 
w yd. „C z y te ln ik “ , str. 432.

Edward Ligocki — M iędzy W atyr 
kanem  a Polską — nakładem  autora, 
str. 192.

W iktor Hugo — Han z Is la n d ii — 
w yd. „C z y te ln ik “ , B ib lio teka  rom an­
sów i  powieści.

Leonid Soloniew — M ąciwoda — 
wyd. „C z y te ln ik “ , B ib lio teka  rom an­
sów i  powieści.

L . Rachmanow i E. Rejss — Okno 
w  lesie — w yd. Sp. W yd. „W spó ł­
praca“ , str. 84.

M . Bułhakow — A leksander Pusz­
k in  — wyd. ,Sp. W yd. „W spó łp ra ­
ca“ , str. 85.

H. S. Kosztojana — Rosyjska szko­
ła  fiz jo log iczna i je j ro la  w  rozw oju  
na uk i św ia tow e j — w yd  Sp. Wyd. 
„W spółpraca“ , str. 21.

Jerzy Iw anow  — Z no ta tn ika  sę­
dziego Ludowego — wyd. Sp. Wyd. 
„W spó łp raca“ , s tr. 42.

E. A. Dunajewa — Rozwiązanie 
p rob lem u współpracy narodów  w 
ZSRR — wyd. Sp. W yd. „W spó łp ra ­
ca“ , str. 53.

A . Manusewicz — W ielka socja li­
styczna rew olucja  październikowa a 
Polska — Sp. W yd. „W spółpraca“ , 
s tr. 13.

W. B ilsza i-P ilip ienko  — Dem okra­
cja  radziecka i równouprawnienie ko­
b ie t w ZSRR — Sp. W yd. „W spó ł­
praca“  s tr. 53.

Gustaw M arc inek — Dzieje węgla 
— wyd. G ebethner i W o lff, str. 59

H a łasow ie  z o jca na syna b y li 
tkaczam i. W śród n ich  3 paźdz ie rn i­
ka  1991 r. u ro d z ił się Franciszek. 
G dy podrósł, o jc iec — zam iast sta­
ry m  zw yczajem  do w arszta tu  tkac ­
kiego, posła ł go za ladę w  sklepie 
ks ięgarsk im , k tó rą  późnie j ju ż  
w łasnym i s iła m i przyszło m u zastą­
pić szkołą średnią i  wyższą. A le  nie 
zerw ał z tradyc ją , n ie  po rzuc ił rze­
m iosła. Całe życie pozostał tk a ­
czem — w ie rszy n itk ą  czeskiego 
słowa.

Robota ta n ie  by ła  ła tw a . Bo 
i  czasy jego te rm in o w a n ia  b y ły  
ciężkie. Sow iecka re p u b lika  o m ie ­
dzę —  w  S łow acji — by ła  k ró tk o ­
trw a ła . N ieco późniejsze rozruchy 
robotn icze w  Czechach zostały 
k rw a w o  stłum ione. Przed tkaczam i 
z K unsz ta tu  zac iem n iły  się ho ry ­
zonty przyszłości. A  dla syna tka ­
cza, choć w rasta jącego w in te l i­
gencję m ieszczańską, n ie  było  to 
rzeczą obojętną. Ta ciężka atm o­
sfera zaciążyła na m łodym  H a ła ­
sie. P ierwsze tom y poetyckie : „S e­
p ie “ , „K o g u t płoszy śm ie rć '* 1, 
„T w a rz “  czy „G orczyczka" nasyco­
ne b y ły  atm osferą depresji, m rocz­
nej nocy, żałosnej jes ien i i  śm ierci. 
,,W bólu poeta , siebie odna jdu je , 
do rodu  sm ętnych na leży“ . W tym  
początkow ym  okresie pociągał H a­
łasa m istycyzm , tra p iła  go m oder­
nistyczna „ta je m n ica  życia i  śm ie r- 
c i‘‘. O derw any od rzeczyw istości 
przekazyw ał ty lk o  da lek ie , odległe 
zamglone odgłosy życia dn ia  co­
dziennego. Z ap lą ta ł się w  zagma­
tw aną sieć’ skom p likow anych  obra­
zów poetyck ich , n iezw yk łych  sko­
jarzeń. K anw ę taką podsuw ali mu 
zresztą m is trzow ie  este tyk i burżu- 
azy jne j, małomieszczańscy odbiorcy 
poezji, moda,' pogoń za fo rr.ia lis tycz- 
n y m i smaczkami.

A  gdy b y ł na rozsta jach, podob­
nie ja k  ty łu  innych  postępowych 
poetów czeskiego dw udziestolecia, 
w łaśc iw ą  drogę wskazała m u p a r­
t ia  robotn icza, w  k tó re j szeregach 
począł kroczyć. Uczy go ona „s łó w  
m łodych, k tó re  chcia ł, a n ie  um ia ł 
w ypow iedz ieć“ , pomaga m u s tw o­
rzyć i  w ydobyć „no w e  św ia tła  — 
nowe słowa nieznane, te, k tó re  w  
n im  b y ły “ , pomaga m u „w yzw o lić  
się od wszystkiego czego się boi, 
by inne wch łonąć w  siebie“ . S ły ­
szy on „w y rz u ty  ubogich za ciche 
s łow a“  i  dostrzega „ś w ia t pełen 
zło ta  i  pychy, św ia t pełen oh ydy“ .

Początek b y ł tru d n y , ale Hałas 
n ie  rezygnował. Z ryw a  ostatecznie 
z osobistym i m a łos tkow ym i bólam i.

W zbiorze „N a  oścież“ , choć nie 
ca łk iem  zerw ał z u m iłow an ym i 
da w n ie j m o tyw a m i, rozlegają się 
ju ż  w yraźne echa w a lk  społecz­
nych. Poeta stanowczo i  n ied w u­
znacznie opow iada się za klasą ro ­
botniczą, do k tó re j należy z ra c ji 
swego pochodzenia i  stanow iska 
ideowego, staje w  szeregu b o jo w ­
n ik ó w  o  św ia t, „gdzie ludzie  n ie  
będą w iedz ie li, co to być g łodnym “ .

JANINA BRZOSTOWSKA

„P o ra  m ilczen ia  by ła  d ługa 
czemuż n ie  rzec tego...
W ygnany z k ra in y  snów —  
w śród  mas pragnę się skryć  
i  p ieśń swą chcę przekuć 
na p rze k le ńs tw o “ .

(„N a  oścież" — „W ie rsze “ )

W tym  okresie F ranciszek Hałas 
jes t bardzo czynny społecznie. W 
la tach 1932-33 redaguje „A lm a ­
nach K m ene", ty ro k u  następnym 
„N o w y  P rzew odn ik  Dzisiejszego 
C zy te ln ika “ ; w  1933 i  1938 — zb ió r 
poezji, w spom n ień  i  s tu d ió w  „N a ­
sze m a tk i“ , w  k tó rych  sk ładają 
ho łd  sw ym  m atkom  poeci, a rtyśc i 
i  działacze czescy. W raz z Zan- 
to w sk im  pracu je  nad w ydan iem  
zb io ru  poświęconego p isa rzow i cze­
skiem u Jerzem u M ahenow i, w  1935 . 
r. zaś pisze szkic o tw órczości m a­
la r k i L in k i P rochazkowej, w spó ł­
pracuje p rzy  w yd an iu  k ilk u  to m i­
k ó w  anegdot i  opowieście. W spólnie 
z W ład im ire m  Holanem  układa 
w yb ó r poezji ludow e j. S tale u trz y ­
m u je  k o n ta k t z ludem p-acującym . 
Często spotykam y go w  Kunsztacie, 
„gdzie na M arks ie  i Le n in ie  uczy ja k  
b itw ą  k ie row ać“ , m łodych zaś po­
czą tku jących  poetów  —  ja k  staw iać 
pierwsze k ro k i w  tw órczości l i te ­
ra c k ie j. P row adz i rozleg łą kores-

FRANT1SEK HALAS

pondencję ze s w y m i czy te ln ika m i, 
nie zostaw ia jąc bez odpow iedzi an i 
jednego lis tu .

*
F ranciszek Halas żyw o reagował 

na zm agania s ił rew o lu cy jn ych  
św ia ta  z m ocam i re a k c ji i  faszyz­
mu. R ozruchy robotn icze w  1934 r. 
w  W iedn iu  bęlesnym  echem o d b i­
ja ją  s ię  w  jego w ierszach, k ie d y  
poeta rzuca św ia tu  w yzw an ie : „K to  
m ilc z y  ten w ró g !“ . Często w  swych 
w ierszach op iew a ł Halas w a lkę  lu ­
du hiszpańskiego z fra n k is to w s k i- 
m i służa lcam i i  ich  faszystow sk i­
m i pom ocn ikam i, Z b y t w ą tłe  zdro­
w ie  n ie  pozw a la ło  m u zam ienić, 
ja k  to z rob iło  ty lu  Innych pisarzy, 
l i r y  na k a ra b in , ale m yś la m i i ser­
cem b y ł stale w  szeregach bo jo w ­
n ikó w  H iszp a n ii („C e lu jc ie " , „D on  
K ic h o t w o ju ją c y ", „1 m a ja  w  H isz­
p a n ii“  i  in .) Podczas miesięcznego 
pobytu  w  H iszpan ii został żo łn ie ­
rzem  hono row ym  Piątego P u łku  
R ew olucyjnego —  (Q u in to  R eg i­
mentó), k tó ry  w  sw ych pieśniach 
bo jow ych  u w ie czn ił rów n ież  lud  
hiszpański.

T rag iczny  ro k  1938, ro k  M o­
nach ium  i  frym arczen ia  n iepod leg­
ły m  bytem  Czechosłowacji przez za­
chodnie m ocarstw a, ro k  rozb io ru

R O Z Ł Ą C Z E N I E
Wytargać słowa z korzonkami
teraz tak teraz
gdy co krok pełno kra ju
pełno pieluszek i śmiertelnych koszul
mojego kra ju  mojego kraju
kra ju  mojego i mych towarzyszy

Jak gdyby nagle pomarli 
jak gdyby skrzypce opuszczono na ziemię 
właśnie tak poprzez liście gałązki 
brzm i odejście brzm i

Huka puszczyk huka 
jaw or jaw or 
jaw orowi ludzie 
co w y tu robicie 
Huka puszczyk huka

Jak odrobina słońca 
odbita w  łupinie winogrona 
taka byłaś ojczyzna 
ojczyzna moja i towarzyszy

Z  wnętrzności słów wróżyliśm y los 
a surowość poznania ściekała nam z czoła 
aż do serca do róży mowy

Cześć sztandarowi 
Cześć sztandarowi

(1942)
Przełożył A D A M  W ŁO D E K

i  ostatecznego podboju , do g łęb i 
w strząsnął Hałasem  — cz łow iek iem  
i  poetą. D n i te da ły  osiem w z ru ­
szających rapsodów „T o rs  nadzie i“ , 
k tó re  w ysoko dźw ign ę ły  honor 
i  w ia rę  narodu, w yraża jąc ró w n o ­
cześnie bezgraniczną pogardę dla 
m ałodusznych bourgeois i  św iata 
kap ita lis tycznego, k tó ry  w yd a ł 
osam otnioną R epub likę  Czechosło­
wacką najeźdźcy faszystow skiem u.

W p ie rw szym  okresie okupac ji 
ukazał się c y k l w ie rszy  Hałasa 
„Nasza Pan i Bożena N iem cow a“ , 
pośw ięcony w ie lk ie j czeskiej p isa r­
ce (1820 — 1862), k tó ra  zam knęła 
w  swych u tw o rach  tęsknotę za 
sp raw ied liw szym  us tro jem  społecz­
nym . Odtrącona przez ówczesny 
ciasny św ia tek  m ałom ieszczański, 
opuszczona przez w szystk ich , u m a r­
ła  w  biedzie- i  n iedostatku. Hałas, 
m a lu ją c  postać Bożeny N iem cow ej, 
w ydoby ł tony szczerego pa t io tyzm u, 
k tó re  — w raz z poprzedn im  zb io­
rem  — p o d trzym yw a ły  ducha opo­
ru  i  w ia rę  w  w yzw o len ie  ludu.

Rok 1941 p rzyn ió s ł zb ió r w ierszy 
za ty tu łow a ny  „S tro je n ie “ , k tó re  w  
w iększości b y ły  ju ż  drukow ane w  
la tach 1937-41.

Tu, w  słowach sk ie row anych  do 
dzieci .zam knął poeta sw o ją  p ra w ­
dę:

„D z ia teczk i małe, k to  z trude m
muisi się wznosić, 

ten, w ie rzc ie  m i zawsze na jw yże j 
się w zb ić  p o tra f i“ .

Is to tn ie  Hałas m ozo ln ie  w znosił 
s ię  w  swej tw órczości by „W  sze­
regu“  w zb ić się na najwyższe 
szczyty dostępne poecie. Ca ły bez 
reszty oddaje się w a lce z ja rzm em  
faszystowskiego najazdu, okupac ji, 
te rro ru  i  zbrodn i. Jest to ten sam 
dobrze znany w ir tu o z  słowa. A le  
każde słowo, w ie rsz  każdy przem a­
w ia  teraz in n ym , potężnie jszym , 
ba rdz ie j w ym o w nym  język iem ; 
poeta teraz w zyw a, po ryw a , w s trzą ­
sa, m o b iliz u je  i  uzbra ja . Podziem ­
ne „R u de  P ra w o “  i  u lo tk i p rzekazu ­
ją  słowa poety szerokim  masom lu ­
dowym .

Tkacz dobrze w yu czy ł się rze­
m iosła. T k a ł bojowe transparen ty  
i  chorągw ie d la  żywych, szarpie 
kojące d la  rannych  i  ca łuny po­
śm iertne dla  poległych. P ohańbio­
ne sztandary żo łn ie rsk ie , k tó re  n ie  
przeszły ch rz tu  b itw y  w  1938 r., 
p rze tka ł g rubą n itk ą  czerwoną no­
wych, bo jow ych w ierszy, gęściej 
zaha ftow a ł n im i proporce b o jo w n i­
ków  podziem ia o w yzw o len ie  na­
rodowe.
„S pó jrz , św iecie ! Cóż ponad tym ! 
Ca ły naród, pa trzcie , k o n s p iru je “ .

„B o jo w n ik  nie um ie ra " — powiada 
Hałas — po leg li nie Ja ją  m u spoko­
ju , oń zaś — n ikom u, k to  by chciał 
zgiąć k a rk  i  pogodzić się z losem. 
W utw orach swych zaw arł n ie  ty lk o  
Pragę pod faszystow skim  knu tem , 
Lidi.ce i po ległych b lisk ich  i p rz y ja ­
ciół, lecz wszystkich, k tó rzy  w  słusz­
nej walce wyzwoleńczej śc iska ją  w

garści k a ra b in  i  giną („Bóg m i św iad 
k ie m “ ). Solidarność p ro le ta ria tu  („1 
m aja 1942“ ), W ie lka  R ew olucja  So­
c ja lis tyczna  („7 lis topada“ ), k ra j so­
c ja lizm u  i  S ta ling rad  („1 I I .  1943“ ), 
m yśl Lenina, k tó ry  pow iedzia ł „b y  
zn iknę ła  ciemność“  i „W ładza so­
w ie tom !“  („7 lis topada“  i „L e n in ")  —  
oto f i la ry  w ia ry  i  w y trw a n ia , rę k o j­
m ia  zw ycięstw a i  wolności.

Z b ió r tych w ierszy dedykow ał H a­
łas B ed richow i V ac lavko w i (zginął 
1943 w  O św ięcim iu), m arks is tow sk ie ­
m u socjo logow i i  teo re tykow i l i te ra ­
tu ry  oraz leka rzow i i postępowemu 
pow ieściopisarzow i, V la d im iro w i Van 
gUrze, k tó ry  zg iną ł w  Pradze zam or­
dowany w  odwecie za zamach na ge­
stapowskiego „p ro te k to ra “  H e idricha .

Pod koniec życia w spom nien ia o 
po ległych towarzyszach łączył Hałas 
z pam ięcią o żywych. W swych -+at- 
n ich utw orach, do śm ie rc i będąc w  
służbie tych, co pad li w  lice  o io- 
wą ludow ą Czechosłowację, k tó re j 
losy tak  bardzo leża ły m u na sercu, 
F ranciszek Hałas k ie ru ie  swe słowa 
do je j budowniczych.

„...Będę w a ż y li każde wasze słowo. 
Wasza w ie lkość - —
N ie m yśleć o sobie;
Waszą godnością —
O fiara ...“

(„W  szeregu“  — „ I  od razu“ )

Podczas złych dn i okupacy jnych  
Hałas często zaglądał w  s trony  ro ­
dzinne — do Kunszt^ i. Zabiera, się 
do tłum aczen ia  dzieł S łowackiego i  
M ick iew icza . N ie jes t to rzecz p rzy ­
padku. G łęboko bow iem  w ie rz y ł w  
zw ycięstw o spraw y ludu , w ' edział, 
że po zw ycięstw ie  bracia  skłócen i o 
dwa po w ia ty  zaprzestaną waśni. W ie­
dzia ł, że jes t to jeden z w a ru n kó w  
ich wolnego życia. P ode jm u jąc się 
„zczechizowania“  u tw o rów  w iesz­
czów po lskich , chciał, ja ko  jeden z 
pierwszych, dorzucić w łr -n ą  cegie ł­
kę do fundam entu  sojuszu i  b ra te r­
stwa zcementowanego ju ż  w  O św ię­
c im iu , Dachau i Buchenwaldzie. Za 
zasługi położone d la  spraw y pogłę­
bien ia  p rzy ja źn i polsko-czechosło­
w ack ie j o trzym a ł w  1947 o rder 
„O drodzen ia P o lsk i“ . W ro ku  1948 
o trzym a ł nagrodę Polskiego Pen K lu ­
bu za n iezrów nane p rzek łady dz ie ł 
M ick iew icza.

„W szystk ie  d rog i w iodą do 'u n -  
szta tu“  —  m aw ia ł poeta za życia — 
„ ja  tam powrócę choćby z zam kn ię­
ty m i oczyma“ . 27 paźdz ie rn ika  1949 r. 
na zawsze odszedł F ranciszek Hałas 
z P rag i do m iasta  ud z innego . Od­
p row adza li go żołnierze, pisarze i  ro ­
bo tn icy  — cały k ra j,  i polscy p rz y ja ­
ciele. „N a  m ie jscu  osta tn im “ , na 
wzgórzu kun-sztackim , pod wysoł. , i 
sm rekiem , skąd roztacza się w idok  
w span ia ły  na góry m oraw skie , gdzie 
za życia na jch ę tn ie j spędzał chw ilę  
zadum y i w ypoczynku — począł ów 
z tkaczy tkacz, cz łow iek, „ k tó i .  z- 
sierdzoną m iłośc ią  kochał stary, a- 
dosnym zaś czystym  m iłow an iem  da­
rz y ł nowy, dz is ie^zy  św i' “ .

B ron is ław  C ir lic

W  PIĄTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI JANUSZA KORCZAKA *)
Życie , dzia ła lność i pracę li te ­

racką Janusza Korczaka kszta łto ­
w a ły  lata, w k tó rych  m u żyć w y ­
padło, schyłkow a epoka panowania 
klasowego bu rżuaz ji po lsk ie j. P o li­
tyczne położenie k ra ju , w  k tó rym  
się u rodził, w a ru n k i bytu, k lasow y 
uk ład  s ił w społeczeństwie, do k tó ­
rego należał, zmuszały do n ieustan­
nej czujności i w a lk i. Stosunek do 
tych  spraw  b y ł zasadniczym  p ro ­
blem em  jego życia: poddać się, nie 
było po m yś li Korczaka. M usia ł się 
buntować. Każdy uczciw y człow iek 
w ow ym  czasie m usia ł żyć bun­
tem.

Janusz K o rcza k  skończy ł stud ia  
i ja ko  m łody lekarz  - ped ia tra  ob­
ją ł pracę w  szp ita lu  dziecięcym  na 
Ś lis k ie j jeszcze za rządów  caratu. 
Od razu nasunęły m u się w ą tp li­
wości, czy ma p raw o poprzestać 
na pracy lekarza, gdy los niedo­
żyw ionych , ch o ro w itych  dz iec i z 
dz ie ln ic  żydow skie j nędzy odryw a 
jego uw agę od p racy  w y łączn ie  za­
wodowej. P ragną ł dać tym  dzie­
c iom  bu ty , czystą odzież, jedzenie, 
chc ia ł dla n ich  z ie len i lasu, szumu 
rzek i, aby nie  um ie ra ły  zbyt czę­
sto i  wcześnie.

U św ia d o m ił sobie, że skoro dz ia ­
ła lność lekarza jest ty lk o  jednym  
ze środków  w iodących do zm iany 
ich życia, m usi zabrać się do p ra ­
cy w  in ne j dziedzin ie. O d w ró c ił się 
od m ożliw ości św ie tn ie  zapow iada­
jące j się k a r ie ry  zdolnego, dobrze 
opłacanego lekarza, i odtąd p ie rw - 
s ... jego troską  stała się praca w y ­
chowawcza oraz zaspoko jen ie  róż­
no rak ich  potrzeb dziecka.

Z b ieg iem  lat los dzieci-nędza- 
rz y  żydow sk ich  i  po lsk ich , bo dz ia ­
ła lnością obe jm ow a ł coraz szersze 
k ręg i społeczeństwa, sta ł się celem 
każdej jego m yś li. P ragną ł w łą ­
czyć swych w ychow anków  w  n u rl 
życia k ra ju , w  k tó ry m  się u rodz ił 
i k tó ry  kochał, stale akcentu jąc 
dzia ła lnością i ks iążkam i czynną 
swą podstaw ę wobec zachodzących 
w  n im  przem ian  i zdarzeń.

Dziś, gdy now e m y ś li o w y c h o ­
w a n iu  k s z ta łtu ją  m asy ludow e  i 
u p ra w n ia ją  je  do w p ły w a n ia  na n a ­
szą p ra k ty k ę  w ychow aw czą — 
K o rcza k  jes t pozycją  szczególnie do 
nrzem yślen ia . I  oto w ie lk a  o fensy­
wa w y '’“  —awcza, przebudow u jąca  
cz łow ieka  w  no w ym  ideo log icznym

sensie, id z ie  n ie je d n o k ro tn ie  po 
m y ś li jego założeń etycznych.

Praca Janusza Korczaka ja ko  
w ychow aw cy była  zawsze p ion ie r- ' 
ska, była  szukaniem  now ych dróg 
S p ie ra ł się i w a lczy ł o dobro dźie- 
c i nya zebran iach op iekuńczych, w  
sie rocińcach j w  swoich książkach. 
A  ja k  rozum ia ł k rz y w d y  dziecka, 
św iadczą proste, napisane przez 
niego zdania:

„T rz y  w o jn y  w idz ia łem  — (kam ­
panię rosy jską  -  japońską, w ie lk ą  
w o jnę, i  os ta tn ią  okupację). W i­
dzia łem  pokaleczonych, k tó ry m  rę ­
kę u rw ało , brzuch p rzew ie rc iło , że 
k iszk i w ysz ły  na w ierzch. W idz ia ­
łem ran y  tw a rzy  i g łow y, rannych 
żo łn ie rzy, dorosłych i dzieci. A le  
w am  m ów ię, najgorsze co można 
zobaczyć: to p ija k , k tó ry  b ije  bez­
bronne dziecko“

W czasie w ie lk ie j w o jny , jako 
lekarz  ■ w o jskow y  a rm ii rosy jsk ie j, 
odnalazł K orczak w  K ijo w ie  in te r ­
nat dla chłopców polskich, i  nawet 
tam , z dala od k ra ju , ca łym  ser­
cem oddał się pracy w ychow aw ­
czej.

A le  Korczak to n ie  ty lk o  p ra k ­
ty k  - wychowawca, to także pisarz, 
i  to  au to r w ie lu  godnych uw ag i 
książek. P ierw szym  jego u tw orom  
pa tronow a ły  m łodopolskie nastro je. 
B y ły  to „K o s z a łk i i  O p a łk i“ , oraz 
„D z iecko  salonu“ . C h w yc ił za p ió ­
ro  aby swe spostrzeżenia na tem at 
rażących błędów dom inu jących w 
społeczeństwie oraz idących z n im  
w  parze k rz y w d  dziecka podsunąć 
rodzicom  i wychowawcom , aby ich 
uśw iadom ić, ja k  bardzo i  ja k  czę­
sto s ię  m ylą . N ie chodziło mu o 
rozg łos —  tu, na ty m  p o lu  trzeba 
było  działać. K s iążk i są także czy­
nam i.

W idz ia ł i ocenia ł zło społeczne. 
Stąd raz po raz sarkazm  i  gorycz, 
raz po raz w jego książkach g ry ­
ząca iron ia , będąca odpow iedzią na 
n iedom agan^ i zbrodn ie ustro ju , 
w  k tó ry m  ży ł. Z  czasem, po k r y ty ­
ce zak łam an ia  i n iesp raw ied liw o śc i, 
snobizm u i  przpsądów dorosłych, po 
ostrych satyrach na obyczaje i sto­
sunk i społeczne, sprawa w ychow a­
n ia  dziecka wysuwa się na plan 
p ie rw szy  za in teresow ań K orczaka 
także w  jego książkach. Pisze: 
„Z re fo rm ow ać  św ia t. t0 znaczy 
z re fo rm ow ać w ych ow a n ie “ .

W k ró tk ic h  d ialogach, wydanych 
w  ro k u  1929, pod ty tu łe m  „B e z ­
w stydn ie  k ró tk ie “ , u jm u ją c  obraz 
współczesnej po lsk ie j rzeczyw isto­
ści, p ię tnu je  błędne tendencje spo­
łeczne, oskarża szkod liw ych  ludzi 
i  ich wsteczną ideologię. Każda 
książka Korczaka — a twórczość 
jego o b e jm u je  trzydz ieśc i p ięć la t  
życia — by ła  w yrazem  w a lk i o p ra ­
w a pokrzyw dzonych , a przede 
w szystk im  dzieci. Dla dżieci p ra ­
gną ł w szystkiego, co s tanow i o w a r­
tości życia : n ie  ty lk o  nowego s ty lu  
i  nowej k u ltu ry  w ychow ania , ale 
i  radości, i p iękna. Rozum ia ł ja k  
bardzo dzieci kocha ją  przyrodę , 
zw ierzęta . Jeździł z n im i na wieś, 
do M ic h a łó w k i czy G oworow a, aby 
się nacieszyły czystością pow ie trza, 
zapachem łąk. Uczył je  poznawać 
n ie  ty lk o  p iękn o  k ra ju , w  k tó ry m  
się u ro dz iły , ale i jego mowę. Pa­
trz y ł na dzieci żydow skie , ra d u ją ­
ce się słonecznym dniem , i w ie rzy ł, 
że „T u ta j m owa polska uśmiecha 
się do n ich  zie len ią  drzew  i z ło­
tem zboża. W yrazy po lskie  podob­
nie  ja k  k w ia ty , same uk łada ją  się 
w  łą k i radosne, lub  wznoszą p ro ­
m ienne i czyste ja k  słońce na za­
chodzie!“

K ocha ł m iasto, w  k tó ry m  się 
u rodz ił i  żył. „W arszaw a jest m o­
ja  i  ja  jestem  je j!  Razem z n ią  

_ cieszyłem  się i sm uciłem ...“  — po- 
’ w ie  na schy łku  życia. Wszędzie na 
obczyźnie tę s k n ił do W ar~ -aw y; w  
C harb in ie , w M a n d żu rii, w  P a ry ­
żu, B e rlin ie , K ijo w ie . Pisze o tym  
jeszcze po la tach w  pam ię tn iku
i w  lis tach do p rzy jac ió ł.

Jednak ju ż  na k ilk a  la t przed 
w ojną, w  la tach o fensyw y faszyz­
mu, zrażony narasta jącą fa lą  na­
gonką an tysem ick ie j, zmuszony do 
zaniechania św ie tnych pogadanek 
w  rad io  i  do zerw an ia  w sp ó łp ra ­
cy z „N aszym  Domem“ , zakładem 
w ychow aw czym  d la  s ie ro t po lsk ich  
na B ie lanach  —  zapragną ł w y je ­
chać do P a lestyny.

N u rto w a ł go pesym izm , m ęczy ły  
zawody spotykane^ na terenie dzia­
łalności wychowawcze j. Lecz nie 
pojechał. N ie  um ia ł się rozstać 
z po lsk im i dziećm i, z przyrodą k ra ­
ju , do którego m usia łby z daleka 
tęsknić. Jego bogate w doświadcze­
nia, dram atyczne w cha rak te ry ­
stycznych dla  epoki rozterkach, ży­

cie, zw iązane b y ł0 w ęzłam i n a j­
głębszych uczuć z grom adką dzie­
ci, k tó ry m  ta k  b y ł potrzebny, dla 
k tó rych  chcia ł szczęśliwszego ży­
cia.

Sam n ie  zawsze um ia ł w yraz ić  
na jis to tn ie jsze  założenia prze­
m ian, k tó rych  pragną ł. N ie rzadko 
b łąka ł się, szukając rozw iązania 
p rob lem ów , k tó re  go na jgoręce j in ­
teresowały. A u to rka  życ io rysu nie 
um ie spraw  tych postaw ić na w ła ­
ściw ej płaszczyźnie, n ie  poddaje 
re w iz ji dz ia ła lności Korczaka. N ie 
ukazuje, ja k  bezbronny b y ł jego 
szlachetny hum an izm  w  dżung li fa ­
szyzującego się św iata k a p ita l i­
stycznego. Inaczej ukazałby nam 
Korczaka, p isarz sam walczący 
z n iesp raw ied liw ośc ią  społeczną. 
C ienie b y łyb y  głębsze, św ia tła  ja ­
śniejsze, w yb ó r w ie lu  fa k tó w  z ży- 
<' do k to ra  bogatszy w  ko~ ‘ ~ty.

W iem y dziś, że g ru n to w n a  p rze ­
m iana w ew nętrzna postawy m ło ­
dzieży spoczywać m usi na je j c ią ­
głych i g łębokich  zw iązkach z ży­
wą p rob lem atyką  epoki. Z re w id o ­
w an ie  -założeń twórczości i  d z ia ła l­
ności Korczaka, uczącego dzieci 
żydowskie i po lskie  przede wszyst­
k im  godności lu dzk ie j, daje nam 
możność oceny tego, co w  jego p o ­
glądach b y ło  słuszne, a co w y p ły ­
w a ło  z id ea lis tyczne j postaw y w o ­
bec św iata.

M im o  jednak w sze lk ich  oporów , 
k tó re  p rzeds taw ic ie low i lib e ra ln e j 
in te lig e n c ji u n ie m o ż liw ia ły  zde­
cydow any akces do obozu lew icy ,/ 
obozu w a lk i z k rzyw d ą , w  ks iąż­
kach Korczaka dochodził do głosu 
g łębok i hum an izm  pisarza, n ieog ra - 
niczającego się do współczucia . Ce­
chu je  go odwaga w yp ow ied z i, n ie  
cofa jąca się przed s iln y m i i m  ' l y -  
m i ówczesnego św ia ta . K o rcza k  na­
rzuca swe zdanie, n ie  licząc się z 
tym , że raz i ono m ieszczańską m en­
talność, p rzec iw n ie , z całą ostrością 
i szczerością w ypow iedz i je j się 
przec iw s taw ia . Zawsze i  wszędzie, 
aż do dn ia, w  k tó rym  faszystow ski 
opraw ca o toczy ł m u ra rn i „dz ie ln icę  
żydow ską“ .

O sta tn i etap życia Korczaka, to 
zam knięcie  w  obrębie tych m urów . 
Zmęczony życiem , s ta ry  p ra w ię  
cz łow iek, n ie  m ia ł ju ż  s ił do w a l­
k i,  poza tą jedyną o b y t swych

dzieci, o żywność dla  n ich , choć
nędizną.

Nocam i p a trz y ł często, czuw ając 
i  pisząc, na uśpioną dzie ln icę, k tó ­
re j b y ł w ięźn iem . Od czasu do cza­
su sa lw y s trza łów  ka ra b inow ych  
m ó w iły  o egzekucjach.

Dziś w ie lk ie  p rzem iany spo łe ca , 
ne ukaza ły w ychow aw com  nowa 
rozw iązan ia  i nowe cele. O rg a n i­
zacja dom ów dziecięcych w  Polsce 
zaledw ie w części uznała i  zasto­
sowała w ie lo le tn ie  zdobycze K o r­
czaka, gdyż jego system pedago­
giczny nacechowany b y ł w ie lom a 
słabościam i i  b łędam i m in io n e j 
epoki. A le  jego w ie lka  m iłość do 
dzieci, ż a r liw y  w a lka  z k rzyw d ą  
najbezbronn ie jszych i najnieszczę­
ś liw szych , z rozum ien ie  ro li,  ja k ą  
dla całego społeczeństwa ma w y ­
chow anie  —  to  wszystko, co b y ło  
m oto rem  jego dz ia ła lności, ży je  w  
naszej pam ięci.

P e - r -o 7 K orczaka  ży je  w  naszej 
pam ięc i g rom adka  p ro le ta r ia c k ic h  
s ie ro t żydow skich , dla k tó ry c h  i  z ' 
k tó ry m i poszedł na śm ierć.

W ie lką  zaletą ks iążk i „Janusz 
K orczak“  jest mnogość au tentycz­
nych fa k tó w  z życia Korczaka. A u ­
torka , k tó ra  w  k ró tk ie j przedm o­
w ie  zaznaoza, że stara ła  się po­
dawać ty lk o  fa k ty  praw dziw e, zna­
ła  go osobiście, i pisząc, b y ła  w  
kon takc ie  z ludźm i, k tó rzy  znając 
go także, m ogli pomóc w zebran iu 
m nóstwa szczegółów z życia dokto ­
ra i g ro m ad k i dzieci, k tó rych  b y ł 
opiekunem .

Szlachetna w  założeniach, ale n ie  
bojowa, bezsilna wobec bogatej 
i skom p likow ane j p ro b lem a tyk i 
w a lk i o sp raw ied liw ość społeczną 
na odc inku, k tó ry  sobie ob ra ł Ja ­
nusz K orczak, książka H anny 
M ortko w icz  - O lczakowej. nie jest 
w  stan ie  s tw orzyć  pełnego obrazu 
tragicznego życia Korczaka, an i 
w ytłum aczyć nam okru tn ych  spraw 
jego czasu. K s iążka  o Januszu K o r ­
czaku czeka jeszcze na autora.

Jan ina  Brzostowska

*) Na m arg inesie  ks iążk i Hannÿ 
M ortkow icz  - O lczakow e j: „Janusz 
K orczak. K ra k ó w  1949.
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KRYSTYNA REKŁAJTYS

O ROBOTNICZĄ POLSKĘ
Parę m iesięcy tem u  została 

oddana do rą k  cz y te ln ik ó w  
p ie rw sza  pow ieść A le k s a n ­

d ra  Jack iew icza  „G ó rn ic y “ .
Od czasu, gdy w  ro k u  48-ym  

■wrocławski z jazd p isa rzy  i  k r y t y ­
k ó w  w yzn aczy ł k ie ru n e k  ro z w o jo ­
w y  postępow ej lite ra tu rz e  P o lsk i, 
każda now oukazu jąca  się książka 
spo tyka  się z p e łn ym  n ie c ie rp liw o ­
śc i za in te resow an iem  k r y ty k i  i 
znacznej części a k ty w n e j p u b lic z ­
ności lite ra c k ie j.  S pełn ia, czy też 
n ie  spe łn ia  s taw ian ych  przed au to ­
re m  zadań? Czy jes t k ro k ie m  na ­
p rzód  na drodze naszej li te ra tu ry  
k u  re a liz m o w i socja lis tycznem u, 
czy  też je s t jeszcze ciągle d re p ta n i- 
ną  na m ie jscu  po uden tanych  ścież­
kach  fo rm a lizm u ?  W  ja k i sposób 
o d b ija  się w  n ie j p rze łom , do ko n u ­
ją c y  się dziś w e w szys tk ich  dz ie­
dz inach  życia i  w  ja k im  s topn iu  
sama je s t prze łom em  w  dzie jach 
tw órczośc i lite ra c k ie j?

Jack iew icz  pokaza ł w  „G ó rn i­
k a c h “  czasy o k u p a c ji n ie m ie ck ie j 
na  Ś ląsku w łączonym  do Rzeszy. 
Osada górn icza G ródek  o rgan izu je  
się do w a lk i p rze c iw  oku pa n tow i. 
Lecz w a lk a  ta  —  to  ju ż  n ie  „rz u c a ­
n ie  k a m ie n i na szaniec“ . A k c j i  sa­
bo tażow e j, g rom adzen iu  b ro n i i  
a m u n ic ji, szko len iu  w o jskow em u, 
tow a rzyszy  ro zw ó j św iadom ości ro ­
bo tn icze j. Jack iew icz  p rzedstaw ia  
p ro b le m  is to tn y . Tem atem  „G ó rn i­
k ó w “  jes t n ie  akc ja  oporu, p ro w a ­
dzona pod dyk ta n d o  rod z im e j 
re a k c ji,  lecz w a lk a  a k ty w n e j św ia ­
dom ej m niejszości, k tó ra  w z ię ła  na 
swe b a rk i odpow iedzia lność za losy 
w szys tk ich . W łaśn ie  w  te j g rup ie , 
W je j zm aganiach z n ie m ie ck im  fa ­
szyzm em  od n a jd u je m y  p ie rw ia s tk i 
dz is ie jszym  przem ian , p ie rw ia s tk i 
postępu, św iadom ość osady g ó rn i­
czej G ródek k s z ta łtu je  się p o w o li, 
w  m ia rę  nas ilan ia  w a lk i czynnej. 
A k c ja  rozpoczyna się s tra jk ie m  w  
d n iu  św ię te j A n n y  —  św ię ta  k o ­
p a ln i.  N a czele s tra jk u ją c y c h  sta ją  
ro b o tn ic y  p a r ty jn i,  t ra k tu ją c y  s tra jk  
ja k o  a la rm  ćw iczebny, k tó ry , choć 
poc iągn ie  za sobą o fia ry , to  je d n a k  
po d trzym a  czujność ro b o tn ik ó w . 
Od te j c h w ili ro b o tn ic y  czu ją  się 
ju ż  zorgan izow an i. P row adząc w a l­
k ę  na sw o im  odc inku , poszuku ją  
łączności z G ubern ią . Jednocześnie 
k rze p n ie  św iadom ość robotn icza. 
G ó rn ic y  G ródka  zaczynają ro z u ­
m ieć, że w a łcza n ie  o „ ja k ą ś  tam  
P o lskę “ , lecz o Polskę w łasna, g ó r­
niczą, robotn iczą, ludow ą... G ó rn icy  
walczą nie z N iem cem  —  „odw iecz­
nym  w rre ic m “ . lecz z N iem cem  — 
faszystą. W  ten sposób rod z i się an­
tagon izm  w  s tosunku do lo n d y ń ­
s k ie j koncepc ii w a lk i.  O drodzenie 
p rze d w o je n n e j P o lsk i, do k tó rego  
zm ie rza  akc ja  A K , n ie  uw zg lędn ia  
in te re su  g ó rn ik ó w  G ródka . B a rd z ie j 
u św iad om ien i z rozu m ie li to  wcze­
śn ie j. N ieza leżn ie  od rozkazów  p ły ­
nących z G u b e rn ii, rozpoczyna się 
„u p o lity c z n ia n ie  a k c ji“ . O rgan izu ją  
się k ilkuoso bo w e  g rupy , ta k  zwane 
„a k ty w y “ , k tó ry c h  praca po lega na 
sam okszta łcen iu  ideo log icznym  —  
drogą p re le k c ji, dysku s ji, czy tan ia  
p rze dw o je nn ych  i  w o je n n ych  b ro ­

szur soc ja lis tycznych  i  k o m u n i­
stycznych. Jednocześnie trw a  i  ro ­
śnie czynny opór. W a lka  pociąga za 
sobą w ie le  o fia r. Gestapo czuwa. 
N a p lacu b o ju  g iną n a jw y trw a ls i 
b o jo w n ic y  obok jednostek p rzyp a d ­
kow o z ruchem  zw iązanych. G ródek 
p rzeżyw a c iężk ie  dn i. Ci, k tó rz y  
pozosta li na w o lności n ie je d n o k ro t­
n ie  za łam u ją  się psychiczn ie, a na ­
w e t w y c o fu ją  z a k c ji. Jednak ko ń ­
cow y rozdz ia ł p rzyn os i ako rd  o p ty ­
m izm u. A k c ja  rozszerza się na całe 
Zagłęb ie . „G ó rn ic k i ogień p a li p a l­
ce T rzec ie j Rzeszy“ . C i, k tó ry m  zie­
m ia  gore ju ż  pod stopam i, Uciekają 
do lasu i tw o rzą  oddz ia ły  p a r ty ­
zanckie. K tó regoś w iosennego po­
ranku,^ w  szarym  m ro k u  budzącego 
się. dn ia , sz tygar F lis  p rzeżyw a ra ­
dosną w iz ję  przyszłośc i: „U lic ą  bę­
dą sz li .ch łopcy  z dziew czętam i. Ich  
rw ące się g łosy będą w o łać grom ko, 
ochoczo, po po lsku. P o lsk ie  f la g i 
w yw ieszą  ludzie ... W epną sobie 
ch łopcy  czerw one k w ia ty  w  p rze ­
k rz y w io n e  na oczy kapelusze...“

O Polskę Lu do w ą  w a lczy ło  i  na ­
raża ło  życ ie  w ie lu  g ó rn ik ó w  osady 
G ródek. W a lc z y ł Zaciera, F lis , 
G wóźdź i  W ysocki, w a lc z y ł M ałota, 
B ra c k i i  Psonek. Postacie te z a ry ­
sowane są le d w ie  szk icow o przez 
au to ra  pow ieści. N ie  w ie le  o n ich  
w iadom o. Są g ó rn ik a m i i  basta. To 
zby t pobieżne, o g ó ln iko w e  p o tra k ­
tow a n ie  nostaci s tanow i jeden z 
na jpow ażn ie jszych  b łęd ów  p o w ie ­
ści. N ie  dostrzegam y procesu w y ­
k u w a n ia  się ich  ch a ra k te ró w  w  
walce. I  d la tego pow ieść n ie  o d g ry ­
w a pe łne j r o l i  w ychow aw cze j. 
Przez to też n iepo trzebn ie  w ysuw a  
się na czoło postać F lisa . W  założe­
n iu  ^—  g łó w n ym  bohate rem  „G ó r ­
n ik ó w “  jes t osada G rodek —  w  rze ­
czyw istośc i na postać^centra lną w y ­
rasta F lis . Ż yc ie  p ry w a tn e  sztygara 
s tanow i d ru g i w ą te k  pow ieści i  na ­
b ie ra  cech rów no w ażn ych  i  n ie je ­
d n o k ro tn ie  przes łan ia jących  sp ra w y 
ca łe j osady. Odnosi się w rażen ie , że 
w ą te k  ro d z in n y  F lisa  w y ra s ta  do 
tych  ro zm ia ró w  w b re w  w o li sa­
mego autora. Postać sztygara ze­
pchnę ła na da lszy p lan  osoby c ie ­
kaw e i  n ie  m n ie j k luczow e dla cha­
ra k te ry s ty k i środow iska, ja k  Z a ­
ciera, czy Gwóźdź.

P oró w n an ie  z g ó rn ik ie m  Zacierą, 
p ie rw szym  p rzyw ódcą  ruch u  oporu 
w  G ródku , w ypada na n ieko rzyść 
F lisa . Zacie ra ukazu je  się nam  na 
k ró tk i m om ent, lecz m om ent ten 
w ystarcza, abyśm y się za in tereso­
w a li jego osobą. Z acie ra  nazw any 
jest przez g ó rn ik ó w  cz ło w ie k ie m  
d re w n ian ym . D a w n y  człbnek P a r t i i 
K om u n is tyczn e j, cz ło w ie k  zah a rto - 
wanj^ w  b o ju  o sp ra w ie d liw o ść  spo­
łeczną, s tanow i ostateczny a u to ry te t 
w śród  g ó rn ikó w . Obecność jego na 
ko p a ln i je s t konieczna, jego obco­
w a n ie  z ro b o tn ik a m i i  jego w y s tą ­
p ien ia  trz y m a ją  załogę w  c iąg łe j 
czujności. I  on p ie rw szy  gin ie , a re­
sztow any przez Gestapo. Szkoda, że 
g in ie . C hc ie libyśm y, żeby jego cha­
ra k te ry s ty k a  rozw in ę ła  się w  d a l­
szym ciągu pow ieści. C hc ie libyśm y, 
żeby z tego szkicu, za ledw ie  zarysu 
cha rak te ru , po w s ta ł ty p  k o m u n i­

stycznego działacza, ogniskującego 
w  sobie cechy św iadom ego, tw a rd e ­
go b o jo w n ik a  o lepszą przyszłość. 
Bo ta k ic h  chyba nie  b ra k ło  w  Z a­
g łęb iu . F lis  je s t obok Z ac ie ry  d ru ­
g im  cz ło w ie k ie m  a k ty w u  na ko p a l­
ni. Jego a u to ry te t w y ró s ł na tle  
w a lk i p o lityczn e j. Z ac ie ra  jest 
p rzeds taw ic ie lem  P a r t i i K o m u n i­
styczne j, F lis  je s t PPS-owcem , 
ja k  i  jego ojciec. D zia ła lność je ­
go pozbaw iona jes t rew o lu cy jn ego  
rozm achu w łaśc iw ego k o m u n i­
stom. F lis  je s t a k ty w n y  n ie  na 
w iecach i n ie  w  a k c ii s+raiko- 
w e j. O granicza się do okazyw an ia  
ro b o tn iko m  op iek i, s łużen ia radą i 
pomocą u  w ładz  kop a ln ia nych  na 
drodze po ko jow e j. A le  Z ac ie ra  oce­
n ia  p o z y ty w n ie  dz ia ła lność F lisa, 
w ierząc, że sz tygar „dosz lusu je “ . 
I  rzeczyw iście , sz tygar „doszluso- 
w a l“  w  ob liczu p ie rw sze j a k c ji, w  
ob liczu s tra ik u . W  ty m  zestaw ien iu  
Z a c ie ry  i  F lisa  w id z im y  skró tow ą  
ch a ra k te ry s ty k ę  d w u  p a r t i i ro b o t­
niczych. T w ardą , re w o lu cy jn ą , pod­
ziemną działalność K P P  ¡ „h u m a n i­
ta rną “ , legalną raczei działalność 
PP S -u . Lecz PPS „dosz lusow a ła “ . 
W  słowach F lisa : „ ja k  sie razem 
idz ie  —  n ie  m ożna in acze j“  b rz m i 
w y ra ź n ie  po s tu la t jedności ruch u  
robotniczego. W e w spó lne j w a lce 
p rze c iw  n ie m ie ck im  faszystom  po ­
z b y li się przecież sw o je j „ rd z y “  
P P S -ow cy, k tó ry c h  rew o lu cy jn ość  
w yp a ro w an a  od czasów carskich, 
sta ła  się od w ie lk ie g o  dzw onu, t r a ­
d y c y jn a  i  n iem raw a.

W  zestaw ien iu  z Zaciera. F lis  re ­
p re zen tu je  ro b o tn ik a  PPS-owca. 
S ko n fro n to w a n y  z J u rk ie m  B is k u -  
p iczem  —  m ło d ym  in te lig en te m , 
sz tyga r je s t p rzeds taw ic ie lem  całej 
k la s y  robo tn icze j, p rzeds taw ic ie lem  
nowego, świeżego spo jrzen ia  na 
św ia t. W  m łodości sw o je j F lis  n ie  
b y ł w o ln y  od pewnego rod za ju  
kom p leksu  niższości wobec p rz y ja ­
cie la, posiadającego w yksz ta łcen ie  
i  należącego „d o  św ia ta , gdzie 
w szystko  je s t g ładkie , ła tw e , boga­
te  i m ądre“ . A le  spo tkan ie  z d re w ­
n ian ym  cz ło w ie k ie m  —  Zacierą, 
sp raw iło , że F lis  zdecydow anie „d o - 
sz lusow a ł“  do k la sy  rob o tn icze j. 
Należąc ca łkow ic ie  do n ie j, sztygar 
g łosi je d n a k  potrzebę sojuszu z po­
stępową in te lig en c ją . „ I  ta k  będzie 
—  m ó w i do J u rk a  B iskup icza . —• 
P rzy jd z ie c ie  do nas, ja k  do swoich, 
a n ie  będziecie ju ż  sam otn i. D am y 
w am  siłę, w y  dacie nam  sw ó j ro ­
zum, nauczycie nas w ie le “ . Rozm o­
w a ta je s t trochę  nie jasna. M om ent 
sojuszu z postępową in te lig e n c ją  
jes t przecież za ledw ie  m a łym  p u n k ­
tem  na l in i i  ro z w o jo w e j społe­
cze ń s tw u  przesta je  być  a k tu a ln y  z 
c h w ilą  pow stan ia  now e j, lu d o w e j 
in te lig e n c ji, ta k  s iln ie  zw iązane j z 
k lasą robotn iczą, że s łow o „so jusz“  
s ta je  się sztuczne i  śmieszne. Czyż­
b y  F lis , uśw iadom iony , p a r ty jn y  
ro b o tn ik  n ie  p o t ra f i ł  szerzej spo j­
rzeć w  przyszłość?

O sta tn ie  po rów nan ie : F lis  i  K a ­
peluch.

K ape luch , w  p rze c iw ień s tw ie  do 
uśw iadom ionego ro b o tn ik a  —  F l i ­
sa, rep reze n tu je  św ia topog ląd u to ­

p ijn y . K ap e lu ch  —  to cz łow iek, 
k tó ry  n ie  mogąc znaleźć d ro g i ro z ­
w iązan ia  n u rtu ją c y c h  go p ro b le ­
mów,, tw o rz y  sobie sam, jakąś  sw o­
ją  dz iw ną  w ia rę , n a w p ó ł m istyczną, 
d la  niego samego ty lk o  zrozum ia łą . 
U św iad om iony  ro b o tn ik  F lis  o trzą ­
sa się z fan ta s tyczn ych  pom ysłów  
K ape lucha  —  „K a p e lu c h u ! M am  za 
dużo życia w  sobie, a ty  gadasz, ja k  
z ks iążk i. T o  n ie  je s t d la  łu d z i“ . 
F lis  czuje w yra źną  po trzebę op a r­
cia się o zdecydow any św ia topog ląd 
m a te ria lis tyczn y , k tó ry  je s t św ia to ­
poglądem  jego m ło de j, p rężne j k la ­
sy.

Spośród szk icow ych  postaci 
„G ó rn ik ó w “ , w y ró ż n ia  się jeszcze 
G wóźdź —  spadkobierca wskazań 
Z a c ie ry  w  c h w ili za łam ania  się F l i ­
sa. C z łow iek , k tó ry  p rze ży ł s tra sz li­
w e załam anie, u k ry w a ją c  się przed 
Gestapo, pow raca  do życ ia  i  od ra ­
dza sie w  b o jo w e j akc ji. No, i  może 
n a jm n ie j z rozum ia ła  postać N iem ca 
Z im m erm anna , dobrego N iem ca, 
k tó r y - w  decydu jące j c h w ili ra tu je  
F lisa  z rą k  Gestapo. P rzypadkow ość 
ocalenia F lisa  i  b ra k  kon sekw enc ji 
w  postaci Z im m erm anna , do n ie ­
dawna pochw ala jącego w  p e łn i czy­
n y  F iih re ra , na w e t m o rd  w  B y d ­
goszczy, s tanow ią  n ie w ą tp liw ie  dość 
n ie fo rtu n n e  rozw iązan ia  s y tu a c y j­
ne.

C zyn iąc te  za rzu ty  a u to ro w i 
„G ó rn ik ó w “ , na leży sobie zdać 
sprawę, że są, to  za rzu ty  drobne 
i  n ie w sp ó łm ie rn ie  z bodajże n a jw a ż ­
nie jszą za le ta powieści., ja k ą  je s t 
w ła ś c iw y  dobór tem atu  i w łaśc iw e  
postaw ien ie  p ro b lem u. Jack iew icz  
dostrzeg ł w_ oku p a cy jn e j rz e c z y w i­
stości p ie rw ia s tk i dn ia  dzisiejszego, 
uka za ł robo tn iczą  w a lk ę  o n o w y  
św ia t, zdem askow ał is to tę  k o n f lik tu  
koncepc ji lo n d y ń s k ie j z in te resam i 
p o ls k ie j k la s y  rob o tn icze j, w skaza ł 
na ro lę  św iadom ości k lasow e j i  na 
potrzebę jedności ruch u  robo tn icze ­
go. W szystko  to  decydu je  o tym , że 
now a pow ieść Jack iew icza  jest 
is to tną  pozycją  w  w alce o. nową so­
c ja lis tyczną  li te ra tu rę  dn ia  d z is ie j­
szego.

K rys tyna  R ekla jtys

ROMAN ZIMAND
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tu ry  R adz ieck ie j“  pow ieść A. Gon- 
czara „Z la ta  P raha" św iadczy w y- 
n_ w n ie  o tym , ze tem atyka  wojenna 
w  ZSRR stanow i w ciąż jeszcze żywy 
m a te ria ł pow ieściowy. W ie lka  W o j­
na O jczyźniana, na k tó rą  p isarz ra ­
dziecki pa trzy  z perspektyw y p raw ie  
p ięc iu  la t, jest dziś w y ra źn ie j um ie j­
scowiona w  biegu h is to r ii, co pozwą, 
la na w yciągn ięcie  z je j pffiebiegu 
dalelcp idących wnios 'ów . „Z la ta  
Praha“  ukazuje do b itn ie  sens w o jny  
prow adzonej p rzeciw ko .faszyzmowi, 
w o jn y  p rzec iw ko  w o jn ie , i to jest 
bezsprzecznie na jw iększy  w  lo r  
książk i. Ten pow y typ  powieści w o­
jenne j, k tó ry  s tw o rzy li pisarze ra ­
dzieccy, jest zupełnym  przec iw ień­
stwem twórczości Rem arque‘a czy 
naszego Żukrow skiego. Zorganizo 
ny  bu n t p rzec iw ko  im p e ria lis tycz ­
nym  zapędom h itle ry z m u  jest w  po­
w ieści Gonczara czymś w ięce j iż 
„z w y k łą “  w o jną i  przekleństw em  
rzuconym  w stronę bezm yślnej rzezi, 
co ma m iejsce u Rem arque‘a, a także 
czymś in nym  n iż ju rn ą  pochw ałą ~:.r- 
m ack ie j w o jow niczości u Ż uk row - 
skiego. Bohaterow ie. „Z la te j P rah y “  
to trak to rzyśc i i hu tn icy , nauczyci !e 
i  uczn iow ie , gó rn icy  i  studenci“ , lu ­
dzie, k tó rz y  stanęli w  o \ , oni p ra w  
do życia i  tw órcze j pracy. Gonczar 
da je  obraz nowego człow ieka —  R- 
nierza. Pcha go naprzód i  doprow a­
dza często do bohaterstw a nie  n iena­
w iść, ale „m iłość  ku  w szystk.m  lu ­
dom pracu jącym  w  św iecie“ . Boha­
te rs tw o postaci „Z la te j P ra h i“  t~ nie 
bezm yślny skok do gard ła  nie, ra- 
w ied liw ośc l: w  rozum ien iu  Czerny- 
sza, W oroncowa czy Sahajdy w o jna  
jest św iadom ą w a lką  z w rog im  
ustrojem w  im ię  szczęścia ludów  
św iata. Ten społeczny heroizm boha­
te rów  pow ieści Gonczara n ie  usuwa 
byn a jm tn e j w  cień spraw  czy : 
teresowań osobistych postaci, w p rost 
przeciwnie, au tor ukazu je  także m i­
łość le jtn a n ta  Czernysza i  s a n ita riu ­
szki Jasnogórskie j, k re ś li zabawną 
n iek ie dy  postać „duszy chłopca“  M a- 
kow ie ja . A le , rzecz na tu ra lna , wszy­
s tk ie  te sp raw y obracają się dokoła 
zasadniczej osi, —  w a lk i z fa : z- 
mem.

W ojna ukazana przez Gonczara w  
„Z la te j Pradze“  jest dla lu dz i Z w iąz­
k u  Radzieckiego lekcją historii, da l­
szym ciągiem  ich doświadczenia spo­
łeczno-politycznego, tw o rzy  nowego 
obyw ate la  państwa socjalistycznego. 
A rm ia  Czerwona przechodząc przez 
wsię i  m iasta  Czechosłowar "  p rzy ­

bywa tam  n ie ty lk o  jako  arm ia zwy­
ciężająca, ale i  oswobodzająea. ' 
m ia  Czerwona niesie także pomoc 
re w o lu c ji w  im ię  spraw ied liw ośc i 
społecznej. Choma, szef kom pan ii 
m oździerzy, pomaga chłopom  sło­
w ack im  zorganizować s p ra w ie d liw y  
rozdzia ł ziem i, zdobyw ając u n ich  
zaufanie swym  do jrza łym  dośw iad­
czeniem rew o lucy jnym .

W powieśei, k tó re j bohaterką ' ’>st 
kom pan ia m oździerzy gw ardy jsk ie - 
go pu łku  Sam ijew a, rzuca ją  się w  
oczy pewne szczytowe napięcia a k c ji. 
P ierwsze z n ich —  to w a lka  kom ­
pan ii przy fo rsow an iu  M oraw y. Jest 
to rów nież w a lka  o człow ieka, o jego 
świadomość. P rzykładem  tego jes t 
postać Jagódki, k tó rem u dowódca 
Czernysz da ję po prostu lekc ję , w y ­

ja ś n ia ją c ą  o co w a lczy on i jego to ­
warzysze. S forsowanie M oraw y jest 
d la  kom pan ii podw ójnym  zw ycię­
stwem : cprócz zwycięstwa nad w ro - 
g e m  zysku ją  gw ardziści w  swoich 
szeregach jęszcze jednego głęboko 
uśw iadom ionego po lityczn ie  czło­
w ieka.

Za d ru g i p u n k t szczytowy a k c ji 
uważać należy opis postoju kom p an ii 
nad graniczną rzeką m 'ędzy A u s tr ią  
a Czechami i zw iązany z n im  wątek 
m iłosny . Czernysz kocha Jasnogór­
ską, py ta  odprowadzając ją  na pozy­
cję, czy możę na nią  kiedyś liczyć. 
Jasnogórska rów n ie ż  da rzy go uczu­
ciem, ale czeka na „nowonarodi.---.ie 
się wszystk ich lu d z i“ , na pokój, uw a­
żając obow iązk i żołn ierza za jedyne 
i celowe.

Pom iędzy tym  punktem  szczyto­
w ym , a następnym , ja k im  jes t oga 
ku  Pradze i de filada po je j u licach, 
Gonczar w prow adza pew ien dyso­
nansowy woje. r ”  akord: Jasnogór­
ska gin ie , —  zastrzelona przez 
SS-mana ju ż  po zwycięstw ie , po 
osta tn ie j potyczce. Ś m ierć m łode j 
dziewczyny, tęsknię w yg ląda jące j 
poko ju , jest w  swej w ym o w ie  ba r­
dzo tragiczna. Pada ona na p- u  
dnia, „k ie d y  zacznie się nowe życie“ . 
A u to r w prowadza ten m om ent do 
pow ieści, z in tenc ją  by  oszołom iony 
op tym izm em  wydarzeń czy te ln ik  n ie  
zapom niał o okropnościach w o jn y , 
k tó rych  odsłonięcie leżało ró--m ież 
w  in te n c ji Gonczara.

Końcow ą część pow ieści zam yka 
przem arsz gw ardz is tów  u licam i Pra­
gi —  ra p o rt złożony całej oostępo- 
w e j ludzkości, że go tow i są oni zaw­
sze do obrony szczęścia wszystk ich 
łudz i.

Olgierd Jędrzejezyk

Bronisław Majtczak

Szukałem  domu
Szukałem domu w  gwiazd szlaku niebieskim, 
dróg doń w  chmur pędzie, ptaków locie silnym —  
szukałem mocy mierząc wąskie ścieżki 
kartam i prawdy moich lat dziecinnych...

Szukałem ciepła w  słonecznym promieniu, 
ręki matczynej w  orce dni mozolnych 
i siły ludu w  dębowym korzeniu 
i wichru przemian w  trudów pyle polnym...

W ichry nad drogą osiadły mi iłem, 
a ciepło —  w alka przyniosła o świcie.
I  odnalazłem —  wspólnej pracy siłę,
co mnie i wam w zwycięstwie tworzy dom i życie

Siła mas
O sta tn i ro k  w y d a w n iczy  p rz y ­

n ió s ł szereg po zyc ji, p o zw a la ją ­
cych przypuszczać, iż  p rze m ian y  na 
fro n c ie  l i te ra tu ry  nastąp ią szybcie j, 
n iż  to m ia ło  m ie jsce dotychczas. 
Spośród p o z y c ji ty c h  w y m ie n ić  na ­
le ż y  w  p ie rw szym  rzędzie „N r . 16 
p ro d u k u je “  W ilczka , „G ó rn ik ó w “  
Jackiew icza, i  „T op ie lę “  Dróżdż-Sa- 
ta n o w sk ie j, ks iążk i, k tó re  szeroko 
o m a w ia ł w  sw o im  czasie w  „K u ź ­
n ic y “  S te fan Ż ó łk ie w s k i. P rzejść 
obok ty c h  ks iążek obo ję tn ie  —  p o ­
m im o  ich  liczn ych  b ra k ó w  —  nie 
w o lno .

D o rzędu  tych  p o z y c ji zaliczyć 
na leży  w ydaną  la tem  tego ro k u  
ks iążkę ro b o tn ik a  łódzk iego  W ła ­
dys ław a  P a w la ka  „S t ra jk  albo nie  
n ie  s t ra jk “  *).

Co pozw a la  na w yró żn ie n ie  te j 
ks iążk i?

Przede w szys tk im  je j tem a tyka : 
s t ra jk  szewców łó d z k ic h  w  1934 r.

P o d ru g ie  —  w y b ó r osób w y s tę ­
p u ją c y c h  w  pow ieśc i: łó d z k i p ó ł-  
p ro le ta r ia t —  szewcy cha łupnicy.

D ośw iadczenie życ iow e lu b  
„n e rw  l i te ra c k i“ , a może jedno i 
d rug ie , ka z a ły  uch w yc ić  P a w la k o w i 
rzeczyw istość d ru g ie j Rzeczypospo­
l i te j  w  je d n y m  z je j na js łabszych 
p u n k tó w . Faszyzm  p o ls k i w y ró s ł, 
ja k  w iadom o, na g runc ie  połączenia 
w  gospodarce i s tru k tu rz e  k lasow e j 
k r a ju  e lem entów  da leko ro z w in ię ­
tego w  g n ic iu  im p e ria liz m u  z s i l­
n y m i p rze ży tka m i feu d a ln e j s t ru k ­
tu r y  gospodarczo-snołecznej. P a­
w la k  p o tra f i ł ukazać jedno  z ogn iw  
te j w e w n ę trzn e j sprzeczności.

Szewcy, k tó ry c h  życie op isu je  
P a w la k , egzystu ją  w  w a run kach  
spotęgowanego do na jwyższego 
s topn ia  w yzysku  kap ita lis tycznego, 
połączonego z p ó łfeu da lną  zależnoś­
c ią  od _ „b ry g a d ie ra “ , „m a js tra “ , 
h u r to w n ik a , k tó ry , ja k  w  p ie rw ­
szym  okrejsie m a n u fa k tu ry , dosta r­
cza cha łu p n iko m  m a te r ia ł i  odb ie­
ra  „ro b o tę “ , przynoszącą m u k o lo ­
salną w artość  doda tkow ą.

A k c ja  pow ieści zaw iera  opis w a l­
k i  s tra jk o w e j szewców — członków  
zw ią zku  zawodowego o podn ies ie­
n ie  płac, o zachow anie e lem e n ta r­

nych  p ra w  ro b o tn ik a  do ubezp ie­
czeń socja lnych, o zniesienie fe u - 
da lno-cechow ego system u pracy. 
Już w  to ku  s tra jk u  g ru p y  szew­
ców walczą z ła m is tra jka m i.. W  
książce na p ie rw szy  p lan  w ysuw a 
się postać szewca Nałęcza, areszto­
wanego późn ie j przez po lic ję , roz - 
g ram ia jącą  zw iązek. W  ty m  re p o r­
tażu pow ieśc iow ym  zn a jd u je m y  pa­
s jonu jące op isy w a lk i z ła m is tra j­
kam i, w ę d ró w k i k o m is ji s tra jk o ­
w ych  od w a rsz ta tu  do w a rsz ta tu  — 
w ę d ró w k i po zau łkach łó d z k ie j nę­
dzy. A u to r  uka zu je  poza ty m  obraz 
życ ia  dom owego Nałęcza i  p rz y ta ­
cza opow iedzianą przez niego au to­
b iog ra fię .

P a rtie , dotyczące beznośrednio 
w a lk i z ła m is tra jk a m i, n a jm o c n ie j­
sze zresztą w  książce, s tanow ią  k a ­
p ita ln y  m a te r ia ł dow odow y d la  h i ­
s to ryka  tego okresu.

P rzesuw a ją  się przed c z y te ln i-  
1 'em  obrazy nędzy i  w yzysku , fe u ­
da lna w ręcz d ra b ina  te rm in a to ró w , 
cze ladników  i  „m a js tró w “ , ślę­
czących po 18 godzin na dobę, po to, 
aby z ła s k i h u rto w n ik a , najczęściej 
w łaśc ic ie la  sk lepu z obuw iem , 
o trzym ać zam iast w y p ła ty  w eksel 
na ro k , k tó ry  trzeba  ze stra tą , 
rzecz jasna, sprzedać.

D ru ga  Rzeczpospolita pokazana 
jes t w  książce P a w la ka  w  całej 
okazałości sw ej nędzy, w  ogrom ie 
zacofania gospodarczego sanowa- 
ne j i  faszyzow anej Polski., Ten m a­
te r ia ł dow odow y jes t n ie w ą tp liw ie  
na jw iększą  za le tą ks iążk i.

K s iążka  P a w la ka  posiada je dn ak  
szereg is to tn ych  n iedociągnięć. K o ­
nieczność om ów ien ia  ich  w yd a je  
się ty m  słusznie jsza, że z w ro t w  l i ­
te ra tu rze , k tó reg o  p rze ja w em  m. in. 
jes t „S t ra jk  albo n ie  s t ra jk “ , w y ­
maga szczególnie czu łe j uw ag i.

W yda je  się, iż  g łów n a  przyczyna 
b łędów  tk w i w  z ja w is k u  n iedo­
strzegania przez P aw la ka  fa k tu , iż 
w  w a run kach , k tó re  op isu je, każ­
dy  s tra jk  ekonom iczny m usi w  
m r ; ' ’ ——n lu b  w iększym  stopn iu  
zaw ierać w  sobie e lem enty w a lk i po­
lity c z n e j. T e j w a lk i p o lityczn e j w

’ książce P aw la ka  p ra w ie  n ie  ma. 
P raw da, op isyw ana g rupa  społecz­
na sk łada się z lu d z i, k tó rz y  —  ze 
w zg lędu  na m ie jsce za jm ow ane w  
system ie p ro d u k c ji —  n ie  są dosta­
tecznie uśw iad om ien i klasow o. Na 
św iadom ości ich  ciążą n a w y k i 
d ro bn ych  w y tv 'ó --.A w , p rz y g n ia ta ­
ją  ich  w spom niane p rz e ż y tk i fe u -  
da lizm u. A le  autor, zasugerowany 
obrazem  nędzy i  w yzysku , n ie  do­
strzega, że rod z i się św iadom ość nie  
ty lk o  k rz y w d y  ekonom iczne j, ale i 
p o lityczn e j. F a k ty , przytoczone w  
książce, zachodzą przecież n ie  w  
roku  1884, a w  1934. A u to r co 
p raw da pokazu je  so lidarność k laso­
w ą szewców, ale jes t to raczej so­
lida rn ość  uc isku  n iż  w a lk i.

C h a ra k te rys tyczn ie  zarysowana 
została spraw a po litycznego  w y s tą ­
p ie n ia  bezim iennego ro b o tn ik a  na 
w iecu  s tra ik u ją c y c h . M ó w i on o 
kon ieczności w a lk i p o lity c z n e j, o 
o fensyw ie  faszyzm u. W  odpow iedzi 
na to  sekre ta rz  zw iązku , a następ­
n ie  Nałęcz, w ys tę p u ją  p rze c iw  
s tra jk o w i po lityczn em u, tłum acząc 
sw o je  s tanow isko obawa przed re ­
p res jam i ze s trony  p o lic ji. Na tym  
sprawa kończy się — w  książce o 
w a lce po lityczne j de facto n ie  ma 
w ięce j m owy.

P rzy toczony  pods taw ow y b ra k  
d e te rm in u je  inne  po tkn ię c ia  au to ­
ra^  M y ln e  b y ło b y  na p rz y k ła d  
tw ie rdze n ie , iż n u ty  na tu ra lizm u , 
s z c z e g ó le  s iln ie  brzm iące w  życ io ­
rys ie  Nałęcza. M erą  początek w  
b ra k u  dośw iadczenia lite ra ck ie g o  
autora. To b ra k  w yraźnego u n o li-  
tyczn ie n ia  treśc i .ks iążk i o tw o rz y ł 
drogę n a tu ra liz m o w i.

B ra k  w y ra ź n ie  p o lityczn e j ko n ­
cepc ji spraw ia , iż  postać Nałęcza 
jes t n ie jasna, Nałęcz n ie  je s t w  p e ł­
n i uśw iad om ionym  b o jo w n ik ie m  — 
rew o lu c jo n is tą . O to  n ie  można 
m ieć do au tora  p re te n s ji. A le  N a ­
łęcz n ie  rośn ie  w  czasie s tra jku , 
n ie  uczy się i  to je s t n ie typow e , nie 
d ia le k tyczne  u jęc ie  postaci.

W idać w  książce rów n ie ż  pewne, 
z rozum ia łe  zresztą u deb iu tan ta , 
trudnośc i językow e , w  p rze zw yc ię ­
żen iu  k tó ry c h  red akc ja  w y d a w n ic ­

tw a  m ogła m u  pomóc w  w iększym  
stopniu.

Te na jis to tn ie jsze  n iedociągnięcia, 
o k tó ry c h  b y ła  m owa, n ie  mogą, 
rzecz jasna, p rzes łan iać całości 
obrazu ks iążk i. Jest ona w yrazem  
tego zw ro tu , ja k i m a m ie jsce w  na ­
szej lite ra tu rz e .

P okazu je  m ożliw ośc i, ja k ie  da je 
now a tem a tyka ; na w ła sn ym  p rz y ­
k ładz ie  uczy un ikać b łędów ; da je bo­
ga ty m a te r ia ł dow odow y. N ie  może 
służyć za w zór, je s t sygnałem .

Roman Zimand

Na gzymsach topól zorzy czerwień 
do snu kołysze dzień.
Dojrzałym zbożem pachnie czerwiec 
i świeżym barszczem sień.

W Ludowym Domu uroczystość, 
a w chatach gwiazdy lamp.
Czas melodyjnie radiem przystał 
u chłopskich zagród bram.

W  nowym ośrodku maszynowym 
radością dzwoni młot —
Światło, maszyny, traktor nowy —  
braterski dłoni splot.

1) W ład ys ław  P aw lak . S tra jk  
albo n ie  s tra jk . „K s ią żka  i W iedza“ , 
W arszawa, 1949 r., s tr. 111.

Przyjaźni tej nic nie rozerwie, 
to wielka siia mas!
Nad wsią i miastem zorzy czerwień— 
pogodny ju tra  blask.

„W e s e l e  J a g n y "
W  d n iu  20 lis topada grom adzkie  

K o ło  Z M P  w G odzianow ie (pow . 
S k ie rn ie w ic e ) w y s ta w iło  sztukę 
te a tra ln ą  pt. „W esele Jag n y “ , Jest 
to  je dn o a k tó w ka  przedstaw ia jąca  
życ ie  współczesnej w s i po lsk ie j.

N ie k tó rz y  p rzypusza li, że jes t to 
wesele Jagny  z „C h ło p ó w “  R ey­
m on tow sk ich . T a k  sąd z ili godzia- 
now scy „p rze d s ię b io rcy “  i  d latego 
chętn ie  z a w ita li na przedstaw ien ie .

K o ry ta rz  szko lny, gdzie w y s ta ­
w iano  sztukę b y ł n a b ity  ludźm i. 
P rzysz li tu  lu d z ie  z G odzianowa
i p rzy je ch a ła  m łodzież z dalszych 
wsi, bo wszyscy w iedzą, iż godzia- 
no w sk i zespół d ra m a tyczny  by le  
szm iry  n ie  w y s ta w i, W  czasie 
p rzeds taw ien ia  roz lega ły  się często 
g ro m k ie  ok lask i. A le  n ie  wszyscy 
b y l i  zadow oleni. Na scenie bow iem  
b y ł pokazany t r iu m f  biednego, 
m łodego chłopca Jasia nad boga­
cze,u —  G rzegorzem . Jasiow a idea 
u tw o rzen ia  w e w s i spó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j została p rz y ję ta  przez 
m ało i  ś red n io ro lnych  gospodarzy. 
T y lk o  k u ła k  G rzegorz i  jego k u ­
m o te r m ły n a rz  „ t rz y m a ją “  się z da­
la od spó łdz ie ln i.

A k c ja  przeds taw ien ia  jes t bardzo 
podobna do w ydarzeń  w  G odziano­
w ie, gdzie, ja k  w skazu je  a r ty k u ł 
„ Id z ie  now e“  W. Jażdżyńskiego w  
48 n r. „W s i“  toczy się za jad ła  w a lk a  
k lasowa, W ystaw ione  p rze ds taw ie ­
n ie  „W esele Ja g n y “  je s t orężem go-

dzianow skiego K o ła  Z M P  w  walce 
zc starą, tra d y c y jn ą  wsią o nową 
wieś, bow iem  godzianowska m ało 
i  ś redn io ro lna  m łodzież św iadom ie 
uczestniczy w  toczącej się walce.

G odzianowscy zetem pow cy ro z u - 
m ie ją  zachodzące w życ iu  w s i p rze­
m iany. Tą św iadom ość w idać  p rze­
de w szys tk im  w  żądzy zdobyw an ia  
w iedzy ; 20 osób spośród godz ianow - 
sk ie j m łodzieży zapisało się w  b ie ­
żącym ro k u  szko lnym  do korespon­
dencyjnego g im na z jum . Są to czę­
sto b y l i  służący, k tó rz y  w ic Jzą ja k  
go rzk i je s t ch leb z k u ła c k ic h  p ie ­
ców i  w ięce j go kosztować nie  chcą.

M . K.
Godzianowo

*
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JOZEF BIENIEK

REFLEKSJE PO FESTIWALU
Jednym  z w ażn ie jszych z ja w isk  

zaobserw ow anych w  życ iu  k u l tu ­
ra ln y m  w s i rzeszow skie j jest dosyć 
ch a rak te rys tyczny  stosunek sceny 
tam te jsze j do l i te ra tu ry  tea tra ln e j. 
P rzed ogłoszeniem  ko n ku rsu  na 
sz tukę i  p ieśń radziecką g łów ną  bo­
lączką sceny w ie js k ie j b y ło  zagad­
n ien ie  re p e rtu a ro w o  - p rogram ow e: 
b ra k  sz tuk w  ogóle, a w  p ie rw szym  
rzędzie tak ich , k tó re  by, g ru n to w a ­
ły  w  masach ch łopsk ich  nowe treśc i 
po lityczn e , społeczne, gospodarcze 
i  po lityczne .

Ogłoszenie ko n ku rsu  i  m asow y w  
n im  ud z ia ł zespołów w ie js k ic h  roz­
w ią zu ją c  częściowo p rob lem  re p e r­
tu a ro w y  o tw o rzy ło  przed b łąka jącą  
się po bezdrożach chaosu sceną 
w ie js k ą  —  nowe, n ieznane jeszcze 
m oż liw o śc i dz ia łan ia , m ożliw ośc i 
ty m  cenniejsze, że na ogół ściśle 
odpow iada jące ty m  zagadnieniom , 
k tó ry m i pu lsu je , narasta i  k s z ta łtu ­
je  się rzeczyw istość P o lsk i L u d o ­
w e j.

Rzeszowskie w y s ta w iło  do k o n ­
k u rs u  oko ło 150 zespołów. D ru g ie  
ty le  g ra ło  sz tuk i radz ieck ie  poza 
konkursem , w  ram ach m iesiąca 
p rz y ja ź n i p o ls k o -ra d z ie c k ie j,  lu b  
zw ycza jn ie  w  ram ach d z ia ła ń ,ś w ie ­
tlic o w y c h . G rano oczyw iście  różn ie
—  bardzo dobrze i bardzo źle. A le  
grano. I  co na jw ażnie jsze , społe­
czeństwo w ie jsk ie , w b re w  po nu rym  
p rze w id yw a n io m  S tęka lsk ich  na 
ogół reagow ało bardzo p rzy ja źn ie  i 
serdecznie, n ie k ie d y  w p ros t ż y w io ­
łow o. Skałę ta k ie j re a k c ji re ­
g u lo w a ły  na jczęściej n ie  m om enty  
tem atyczne, ale w łaśn ie  a rtys tycz ­
ne. Im  w yże j s ta ł poziom  w y k o ­
nan ia  scenicznego grane j sz tuk i 
ty m  gorętszy b y ł aplauz i  ty m 1 le ­
pszy w y n ik  założeń konkursu .. C zy­
l i ,  ża i  w ie js k i w id z  m n ie j się bo i 
tru d n e j te m a ty k i n iż  gorszej in te r ­
p re ta c ji.

W  sum ie da ł k o n ku rs  w ie le  w ię ­
cej n iż  się po n im  spodziewano. 
U ka za ł scenie d ro g i słusznego dz ia - 
ania, w id z o w i nowe p ra w d y  i  n o ­
ve  w iz je , a te a tro w i zaw odowem u
—  nowe ta le n ty . Zaś w  dzie ło  p rz y ­
ja ź n i po lsko -  rad z ie ck ie j w n iós ł 
w ięce j, n iż  suche re fe ra ty  i  poga­
dank i.

A  je ś li chodzi o po lską twórczość 
sceniczną —  py ta m  p rz y  o ka z ji 
w ie lu  reżyserów  i  dzia łaczy św ie -

tlic o w y c h  rzeszowszczyzny —  ja k ie  
sz tuk i, ja k ie  tem a ty  i. ja k ie  fo rm y  
sceniczne n a jb a rd z ie j cenicie?

S m yka ła , K u la , P ank iew icz , F o ł-  
ta, Ś w ie tlik , Bożbąr i  in n i,  ja k b y  
zm ów ien i od po w ia da li m n ie j w ię ­
cej ta k : D aw no ju ż  ze rw a liśm y  z 
tra d y c y jn y m i „s z tu k a m i d la  lu d u “  
w  rodza ju  „Ż y d a  w  beczce“  itp . 
W iększość naszych zespołów sięga 
na jch ę tn ie j do re p e rtu a ru  k la ­
sycznego. Jeże li zaś tego nie  czyn i 
w  szerszym zakresie to  ty lk o  ze 
w zg lędu na trudnośc i techniczne. 
One to, szczególnie na od c in ku  de­
k o ra c ji, kos tiu m ó w  i  e fe k tó w  św ie ­
t ln y c h  s tanow ią  jeden z g łów n ych  
ham u lców  sceny w ie js k ie j i m a ło ­
m iasteczkow ej. M im o  w szystko 
p ró b u je m y  grać ta k ie  sz tu k i ja k  
„ L i l ia  W eneda“  —  S łow ackiego 
(G ać), „Z em sta “  i „ ś lu b y  P an ie ń ­
sk ie “  —  F re d ry  (K o łaczyce ), „S k ą ­
p iec“  —  M o lie ra  (D ębow iec).

W idz nasz —  s tw ie rdza ją  ro z ­
m ów cy —  to  ju ż  n ie  „p ro s ta k “ . Żą­
da on od sceny g łębok ich  przeżyć 
a rtys tycznych  i  czystych wzruszeń 
—  albo dobre j sa ty ry . D latego n a j­
le p ie j id z ie  u nas i  na jw ię kszym  się 
cieszy uznan iem  pow ażny d ram at 
lu b  cię ta  kom edia. A k c ja  u tw o ru  
m usi być  in te resu jąca  i  żyw a, a sy­
tuac je  jasne, w yp ra n e  z w sze lk ie j 
p o rn o g ra fii, pozbaw ione dw uznacz­
nych a lu z ji i  do m yś ln ików .

Pub liczność nasza i  zespoły w y ­
p ra cow a ły  ju ż  sobie jasno i  w y ra ź ­
n ie  s fo rm u łow ane  pos tu la ty . Ich  
treść b rzm i m n ie j w ięce j tak :

Scena m usi nas bezustannie pod­
nosić na coraz to  w yższy poziom  in ­
te le k tu a ln y , m o ra ln y  i  k u ltu ra ln y ,,  
A  naw e t i  gospodarczy, pom agając 
zrozum ieć trudn ie jsze  prob lem y, 
ekonom iczne. S łow o sceniczne, ła ­
tw ie j p rzen ika jące  do uczuć i  pojęć 
społeczeństwa w in n o  się stać je d ­
nym  z g łó w n ych  e lem entów  w a lk i 
o now ą sp raw ied liw ość  społeczną, 
to ru ją c  drogę n o w ym  m yś lom  spo­
łeczno -  p o lity c z n y m  i  gospodar­
czym. U czyn i to da jąc a rtys tyczną  
w iz ję  lepszego życia.

I  jeszcze jedna c iekaw a w ła śc i­
wość sceny w ie js k ie j w  rzeszowsz- 
czyźnie: spontaniczna niechęć do 
sztuk, w  k tó ry c h  ch łop i p rzedsta­
w ie n i są m ętn ie , fa łszyw ie , d ru g o ­
p lanow o i u jem n ie . Szczególnie zaś 
do sz tuk p isanych gw arą. G w ara

uchodzi w  po jęc iach tu te jszych  za 
ob ja w  niższości k u ltu ra ln e j i  spo­
łeczne j, za jedną  z p rzyczyn  głębo­
k ic h  różn ic  m iędzy in te lig en te m , a 
chłopem , m iędzy m iastem  a wsią. 
Za z ja w isko  po p ro s tu  typ o w e  dla  
upośledzonych w a rs tw  społecznych, 
s taw ia jące  au tom atyczn ie  jednostkę 
czy grupę poza naw iasem  k u ltu ry  
i  człow ieczeństw a. K om p le ks  ten 
jes t tu  ju ż  ta k  m ocno zakorzen iony, 
żę n ie m a l w e  w szys tk ich  w y p a d ­
kach  g ry  sz tuk  lu d o w y c h  reżysero 
w ie  pod p re s ją  zespołu zm uszeni 
b y l i  całe p a rtie  gw arow e przerab iać 
na „ lu d z k i“  czyli, l i te ra c k i ję zyk . 
Chyba, że z postaci scenicznej 
chciano zrob ić  zacofańca i  „b e jd a - 
k a “ .

P rzyczyn  tego z ja w iska  na leży 
szukać w  „u rb a n iz a c ji spo łecznej“  
w s i rzeszow skie j. P rze ona, zw łasz­
cza na od c inku  m łodz ieżow ym  ku  
m ia s tu  w p ro s t żyw io ło w o , tam  w i­
dząc id ea ł życ ia  społecznego i  k u l­
tu ry .

D ru g im  n ie m n ie j w ażnym , a b a r­
dz ie j zasadniczym  d la  om aw ianego 
zagadnienia m om entem  jest og rom ­
n y  i  n ie  n o tow a ny  gdzie in dz ie j 
u d z ia ł m łodz ieży w ie js k ie j w  
szko ln ic tw ie  wyższym . Dosyć w spo­
m nieć, że z W ysok ie j (pow . Ł a ń ­
c u t) oko ło  170 m łodz ieży uczęsz­
cza do g im nazjów , liceów  i  szkół 
zaw odow ych. W  in n y c h  w ioskach 
c y fry  ta k ie j m łodz ieży w a ha ją  się 
w  granicach od 30 do 60 osób. M ło ­
dzież ta, m ając ze w zg lędu  na gę­
stą sieć szkó ł w yższych w  te ren ie  
idea lne w a ru n k i do n a u k i n ie  po­
trze b u je  opuszczać rod z in ne j w s i —  
bezustannie w nos i w  je j życie w ie ­
le  po zy tyw n ych  e lem entów , p rz y ­
sw a ja jąc  zarazem otoczeniu i  ś ro­
do w isku  ję z y k  lite ra c k i.

Za ważne choć ła tw e  do usun ię ­
cia n iedom aganie życia ś w ie tlic o ­
wego w si rzeszowskie j ( i  in n e j też) 
uw ażam  b ra k  trw a łe g o  śladu prac 
i  osiągnięć ś w ie tlic o w y c h  w  posta­
ci. zw ycza jne j k ro n ik i.  Będąc w  ca­
ły m  szeregu ś w ie tlic  i  chcąc sięg­
nąć wstecz, aby się p rz y jrz e ć  ich 
osiągnięciom , trzeba b y ło  zdawać 
się na grzecznościowe in fo rm a c je  
m ie jscow ych  działaczy.

K ro n ik a rs tw o  św ie tlicow e , ta  n i­
b y  na pozór m a ło  ważna sprawa, 
m a przecież znaczenie bardzo do­
niosłe  ja k o  spo łeczno-h is to ryczny 
m a te r ia ł badawczy i  poznawczy. 
Choćby w  m om entach tak ich , ja k  
obecny kon ku rs  „W s i“ , gdy pisarz 
bada jąc te ren  chce s tw orzyć  sobie 
pe łn ie jszy  obraz o dz ia ła lności 
ś w ie tlic y .

W n iosek p ro s ty : św ie tlice , k tó re  
k ro n ik  jeszcze riie  prow adzą w in n y  
ja k  na jszyb c ie j .dokooptow ać w  
skład zarządu spec ja lnych  k ro n i­
ka rzy , k tó ry c h  zadaniem  będzie 
notow ać sp ra w y  i  osiągnięcia, ja k ie  
na te ren ie  g rom ady czy gm in y  się 
dokona ły.

Oczyw iście, źe muszą to być  je d ­
n o s tk i obdarzone n ie  ty le  b u jn ą  
fan ta z ją , Ug.. uczciwością i  poczu­
c iem  odpow iedzia lności za sporzą­
dzoną re lac ję . A b y  k ro n ik a  n ie  b y ­
ła  zb iorem  p ię k n ie  w y s ty liz o w a ­
nych  ba je k  z tys iąca  i  je d n e j nocy, 
ale re jes trem  rze te lnych  fa k tó w  i  
spe łn ionych  przez św ie tlicę  zadań.

D o d a tko w ym  i  wca le n ie  m n ie j 
w ażnym  obow iązkiem , tak iego  k ro ­
n ika rza  b y ła b y  ro la  korespondenta 
prasowego. D a ło  b y  to pras ie  p rzy  
odpow iedn im  po s taw ien iu  zagad­
n ien ia  o lb rzym ie  p lusy, rozbudo­
w u ją c  sieć korespondentów , a za- 
rezem w iążąc prasę mocno i  bezpo­
średnio z życ iem  wsi.

JÓ ZEF B IE N IE K

TADEUSZ NOWAK

MELDUNEK Z KRAKOWA
Piszę do Was p rzepo jony  radoś­

c ią  i  zadow oleniem . Bo jakże nie 
■'mam się cieszyć? Zda łem  egzam i­
ny, zosta łem  p rz y ję ty  na U n iw e r­
sy te t Jag ie llo ń sk i w  ' K ra k o w ie , 
?da li egzam iny m o i ko ledzy ze wsi. 
S p e łn iły  się nasze m arzen ia  i  p ra ­
gn ienia . M łodzież „z  k ręg u  g m in y “  
p rze łam a ła  tra d y c y jn e  o p ło tk i za­
m yka jące  d ro g i ze w s i na św ia t.

W  a r ty k u le  „M ło dz ie ż  w  k rę g u  
g m in y “ , zam ieszczonyrA w  33 —  34 
num erze tyg o d n ika  „W ie ś “  p isa­
łe m  o w a lce k lasow e j toczącej się 
w  naszej gm in ie . P isa łem  wówczas 
o podzia le  m łodz ieży w ie js k ie j na 
m a ło ro lnych , ś red n io ro lnych  i  bo­
gaczy. M y  —  n o w i studenci u n i­
w e rsy te tu  k rako w sk ie go  —  w y w o ­
d z im y  się w łaśn ie  z m łodz ieży bez­
ro ln e j i  m a ło ro ln e j —  te j „p ra c u ­
jące j p rzed w o jn ą  w  oko licznych  
dw orach  i  u  boga tych ch łopów , po 
zbaw ione j naw e t fo rm a ln y c h  p ra w  
w o lnośc i i  rów no śc i“ .

P isa łem  wówczas o awansie te j 
m łodz ieży w  w a ru n ka ch  de m okra ­
c j i  lu d o w e j. N a p rzyk ła d a ch  z m o­
je j w s i udow odn iłem , że p rzodow ­
n ic y  na szczeblu gm in n ym  i g ro ­
m adzk im  w y ra s ta ją  u  nas bezpo­
średn io  z m asy d ro bn o ro lnych  i 
ś re d n io ro ln ych  ch łopów . W  zakoń­
czeniu p isa łem  do Was: „dz iś  je ­
stem sk ło nn y  do coraz w iększego 
op tym izm u. M łodzież naszej gm iny  
aw ansu je  w szechstronnie : na p rzo ­
d o w n ik ó w  grom adzk ich , na na u ­
czyc ie li lu do w ych , na le ka rzy , e- 
kon om is tó w  i  in ż y n ie ró w “ .

A r t y k u ł  ten p isa łem  w  s ie rpn iu . 
Dziś, po u p ły w ie  p ięc iu  m iesięcy, 
k ie d y  id z iem y razem  z ko legam i 
przez u lice  starego K ra k o w a  —  
k ie d y  jesteśm y po p ie rw szym  po­
w ażn ie jszym  egzam inie życ iow ym  
—  op tym izm  ten rośn ie w  nas co­
raz ba rdz ie j. W ed ług  osta tn ich o- 
b liczeń  na 25.000 m łodz ieży akade­
m ic k ie j na  12 w yższych ucze ln iach

k ra k o w s k ic h  50 proc. s tanow i m ło ­
dzież chłopska i  robotn icza.

W  ty m  ro k u  szko lnym  szeregi 
studenckie  w  K ra k o w ie  zas iliła  5 
tys. now ych  słuchaczy. Ten fa k t 
jes t w ażny. W ażniejsze je s t jednak  
to, że ta m łoda  i  now a fa la  s tu ­
dencka w y ró w n a ła  poziom  w  sto­
sunku  do m łodz ieży ze środow isk 
m ieszczańskich —  sta jąc się tym  
sam ym  p re ku rso rem  w c ie la n ia  w  
życie un iw e rsy te ck ie  now ych  ide i, 
m y ś li i  p rzem ian . W  ty m  w łaśn ie  
1949-50 ro k u  rozpoczyna jącym  g i­
gan tyczny p lan  6 - le tn i posiadam y 
50 proc. synów  ro b o tn ik ó w  i  ch ło ­
pów  na w yższych ucze ln iach k ra ­
kow sk ich , k tó rz y  n ie w ą tp liw ie  
p rzyczyn ią  się do uspołecznien ia  i 
w y ro b ie n ia  po litycznego szerokich 
rzesz studenckich.

W  p rzysz łym  ro k u  akadem ick im  
w e d łu g  p lan u  6 -łe tn iego  liczba  ta 
jeszcze w zrośn ie  na korzyść ro b o t­
n ik ó w  i  chłopów . Te fa k ty  są w ie l­
k im  osiągnięciem  P o lsk i Lu d o w e j, 
je ś li się zważy, że jeszcze n ied aw ­
no p rocen t m łodz ieży ch łopsk ie j i 
robo tn icze j s tud iu jące j w  K ra k o ­
w ie  b y ł bardzo zn ikom y, a sama 
ucze ln ia  przez sw ój konserw atyzm  
zam yka ła  d ro g i awansu społeczne­
go m łodz ieży ch łopsk ie j i  ro b o tn i­
czej.

D onios łą  re fo rm ą  w  stud iach u - 
n iw e rsy te ck ich  jes t w p row adzen ie  
przez M in is te rs tw o  O św ia ty  d w u ­
stopniowego system u nauczania, 
k tó ry  ju ż  się rea lizu je . M ia no w ic ie  
p ie rw szy  okres będzie obe jm ow a ł 
trz y  la ta  s tud iów , po k tó ry c h  s łu ­
chacz może uzyskać dyp lo m  po ­
zw a la jący  m u  na pr&cę zawodową 
w  środow iskach g im naz ja lnych , 
fab ryczn ych  i  innych . D ru g i okres 
obe im u je  dalsze dw a la ta  s tud iów , 
po k tó ry c h  ukończen iu  słuchacz 
o trzym a ty tu ł naukowy. Podzia ł 
ten jest b. słuszny. Pozwoli, on 
P aństw u na rac jon a ln e  p lanow an ie  
w  zakresie szko len ia  k a d r  nauczy-

c ie lsk ich , techn icznych itp . W  zw ią 
zku z w prow adzen iem  dw uokreso- 
wego system u nauczania, zastoso­
w ano ścisłe ry g o ry , k tó re  zmuszą 
s tudentów  do p lan ow e j i  system a­
tyczne j p racy.

A b y  studenci b ie d n ie js i ze śro­
dow iska  robo tn iczo  -  chłopskiego 
mogli, spoko jn ie  i  owocnie p raco­
wać w prow adzono ca ły  szereg re ­
fo rm  u ła tw ia ją c y c h  im  prace. T a ­
k im  novum  jest w p row adzen ie  no ­
wego system u rozd z ia łu  s typen­
d ió w  i  m ieszkań. W ed ług  tego roz- 
norządzenia s tyne nd ium  i  m iesz­
kan ie  w  dom u aka de m ick im  może 
o trzym ać ty lk o  s tudent b iedny, po­
chodzący ze ś rodow iska robo tn iczo - 
chłopskiego lu b  in te ligenck iego , 
w y k a z u ją c y  sie postępam i w  nauce 
i  w  p ra cv  społeczno -  ośw ia tow ej. 
Są to re fo rm y , na k tó re  czeka li 
synow ie  ch łopów  i  ro b o tn ik ó w  od 
dz ies ią tków  la t, a k tó re  zrea lizo ­
w ano dopiero w  okresie  D e m okra ­
c ji Lu do w e j.

A kad em icka  postępowa m łodzież 
K ra k o w a  może sie poszczycić w  
ty m  ro k u  szko lnym  jeszcze jednym  
osiągnięciem. M ia n o w ic ie  u tw o rz o ­
no K o m ite t R e da kcv inv . k t ć w  re ­
dagu je ja k o  s ta ły  doda tek ..Gazety 
K ra k o w s k ie j“  —  ..Głos A k a d e m i­
ka “ . „G łos  A k a d e m ik a “  om a w ia ł 
będzie sp ra w y  dotyczące życia spo­
łecznego, no litvcznego , gospodar­
czego i k u ltu ra ln e g o  studenta. F akt. 
że ..Głos jAkadeoW m “  ies t redago­
w a n y  w  . Gazecie K ra k o w s k ie j“  — 
w o je w ó d zk im  organ ie P Z P R -u  ma 
sw oie znaczenie. S o ra w ^m i s tn^e n - 
ł a za n o ire d n ic tw e m  ..Gf>” 0tv  K ra ­
k o w s k ie j“  za in te resu ie  s i°  św ia t 
n racy, rob o tn icy , ra c jo n a liza to rzy  
i nrzorJownicv nracy. ..Głos A ka d e ­
m ik a “  stan ie  sie p la tfo rm a . na k tó ­
re j snn tka ia  sie ro b o tn ik  i student, 
pochodzący ze ¿rndow iska ro b o tn i­
czego i  chłopskiego.

Tadeusz N o w ak

MARCIN WIELGUS

W  cztery oczy z „Kobietq"
Nasza prasa lite ra c k a  stanowczo 

za m a ło  uw a g i pośw ięca tzw . po ­
p u la rn y m  tygo dn ikom . O dgrodziła  
się od n ich  sztachetam i na jeżonym i 
ko lca m i ab s tra kc ji, z ie lonym  p ło t­
k ie m  in te le k tu a liz m U  z napisem : 
n ie  do tykać  —  świeżo m alowane. 
I  m im o  liczn ych  d z iu r tu  i  ów dzie 
w  p łoc ie  udaje, że n ie  dostrzega... 
A  szkoda. Choćby ze w zg lędu  na 
swą społeczną p rze n ik liw o ść  w  m a­
sy, p ism a po pu la rn e  w a rte  są za in ­
te resow ania  ze s tro n y  dosto jnych 
pe rio dyków . T y m  ba rdz ie j, że w  
grę w chodz i m iędzy  in n y m i i  „ K o ­
b ie ta “ .

S k u tk i tego lite ra ck ie g o  désin­
téressem ent spow odow ały n,p„ że z 
ta k  c ie ka w ym  ty g o d n ik ie m  ja k  
;,K o b ie ta “  zapoznałem  się w  dość 
dz iw n ych  oko licznościach a m ia n o ­
w ic ie  w  tra m w a ju , gdzie „K o b ie ta “  
re k la m o w a ła  się na szybie ja ko  
ty g o d n ik  społeczno - lite ra c k i. O - 
czyw iście, znając przyrodzoną 
p rzyw a rę  kob ie t —  próżność, n ie  
b ra łe m  tego poważnie. O kazało się 
że słusznie. L ite racko ść  „K o b ie ty “  
by ła , m ów iąc  de lika tn ie , przesadą. 
A  przecież zdawało nam  się, że 
ży je m y  w  czasie i  m ie jscu, w  k tó ­
ry c h  rek la m a  stała się p rzeży tk iem , 
a je j m ie jsce za ję ła  so lidna in fo r ­
m acja  i  społecznie uzasadniona za­
chęta —  ta k  też p rzyzw ycza iliśm y  
się podchodzić do ogłoszeń um iesz­
czanych przez sekto r uspołecznio­
n y  i  organ izacje  społeczne.

Lecz n ie  o to ty lk o  chodzi. S p ra ­
w a „K o b ie ty “  to n ie  ty lk o  sprawa 
błędnego in fo rm o w a n ia  społeczeń­
stwa. Rzecz w  tym , że kw e s tia  jest 
poważnie jsza. Z  „K o b ie tą “  w  ogóle 
jes t n iedobrze. Czego spodziewam y 
się od „K o b ie ty “  organu L ig i K o ­
b ie t zasłużonej, czołowej o rgan iza­
c j i  postępow ych ko b ie t w  Polsce?

S podz iew a liśm y sie szerokiego, 
barwnego, pełnego pokazania życia 
i  p ra cy  kob ie t po lsk ich , kob ie t na 
p laców kach  naszej gospodark i na ­
rodow e j. kob ie t p rzodow n iczek i 
ra c jo n a liza to re k  pracy, kob ie t - 
m atek, kob ie t -  dzia łaczek snołecz- 
nych, je d n ym  słow em  kob ie t w  
naszym  m arszu do socja lizm u. 
S podz iew a liśm y sie, że p ism o z a j­
m ie  sie z a r a ż e n ia m i,  ja k ie  n u r ­
tu ją  św ia t kob iecy, w  zw iązku  z 
przeobrażen iam i gospodarczym i i 
spo łecznym i naszego życia. Że bę­
dzie dążyć do podn ies ien ia  poz io­
m u k ù ltu ro w e r'o  mas kob iecych, 
że będzie n iez łom n ie  kszta łtow ać 
no w y  św ia topog ląd kob ie ty . Spo­
dz iew a liśm y sio. że zapozna nas z 
życiem  ko b ie t ZSRR, pańs tw  demo 
k ra c j i lu d o w ych  i  in n y c h  k ra jó w .

S podz iew a liśm y się i  zaw ied liś ­
m y  się.

Nad p ism em  unoszą się ciężkie 
drounom ieszczańskie opary. N a ­
w e t tem a ty  w  założeniu postępo­
we, podaje się tam  w  okro pn ym  
n e u tra liz u ją c y m  sosie b u rż u a z y j- 
nych sm aczków. Zresztą tem a ty  te

napewno n ie  s tanow ią  n a jc ie k a w ­
szej i  n a jch ę tn ie j czytane j s tro n y  
„K o b ie ty “ . O ileż le p ie j w ychodzą 
„K o b ie c ie “  różne „L is ty  S te fa n ii“ , 
„O dpo w iedz i K a ta rz y n y “  —  na te ­
m a t k ło p o tó w  dom ow o -  gospodar­
czych i  m ałżeńskich , „P a n i D o k tó r 
ra d z i“  (oczyw iśc ie  w szys tk ie  ty tu ­
ły  zachowane. Dystans m us i b y ć !). 
Czasem bardzo p ra k ty c z n y  a r ty k u ł 
na tem at śniegu i  na rt.

Jednym  słow em  „K o b ie ta “  ro b i 
m n ie j w ięce j to co je j ko leżanka 
„P rz y ja c ió łk a “ , choć n ies te ty  trz e ­
ba przyznać, że ro b i to o w ie le  go­
rze j. Już sama ok ład ka  nas zadzi­
w ia  i b u d z i n iep rzy jem n e  re f le k ­
sje. W  N r  46 (101) w id z im y  na o - 
k ładce w y m a lo w a n y  og rom ny d y ­
liżans. C z te ry  rącze k o n ik i b ry k a ­
ją. P ocz ty lion  rzecz jasna —  trą b i. 
Z pud ła  dy liżansu  w yg lad a  e le ­
gancka „p a n ie n ka  z o k ie n ka “ . 
W  pe rsp e k tyw ie  m alow n icza k a r ­
czma i sen tvm enta lne w ie rzby . Z a ­
p y tu je m y . dlaczego taka okładka? 
Skąd taka m a low anka? Jaka  jest 
je j fu n k c ja  w  piśm ie? Czyżbyś 
„K o b ie to “  n ie  m ia ła  napraw dę n ic  
ciekawszego do pokazania w  p ią ­
ty m  ro k u  P o lsk i L u d o w e j, w  
dn iach ukończenia p lan u  trz y le tn ie  
go ja k  dyliżans? P rzecież co k ro k  
n a tra fia  się u  nas na tem a ty  nowe 
i  narzuca jące sie z n iep rzeparta  s i­
ła  na każdego, chyba że, stara „K o r  
b ie to “ , nosa n ie  w y tyka sz  poza b u - 
duarek, ja k i pokazałaś znów, n ie  
w ie m  po ja k ie  licho , na całej s tro ­
n ie  ty tu ło w e i następnego 47 (102) 
num eru , gdzie ko t angora, k łę b k i 
w łóczk i, d ru ty  i  o k u la ry  babci ko ­
ja rzą  sie w  p rzy je m n a  choć nieco 
■staroświecką całość. B abci na m a­
low ance n ie  ma. Pozostało o tw a rte  
pismo. W idoczn ie  zabra ła  sie do 
czytan ia  „K o b ie ty “  i  n ie  w y trz y ­
m ała. U c iek ła . M v  też w o le lib yśm y  
zobaczyć na okładce kob ie tę  i  ś ro­
dow isko  dzisiejsze.

B yć  może, ktoś pow ie , że ta k ie  
m a lo w a n k i są n iea k tu a ln e  ale n ie ­
szkod liw e. Są przecież ta k ie  m iłe ... 
O tóż w łaśn ie  rzecz cała w  tym , że 
—  „m iłe “ . P rze ja w ia  się w  n ich 
gust i upodobania „K o b ie ty “ . A  ta ­
k ie  m iłe  cacy -  m a lo w a n k i szko­
dzą. O k ładka  m ó w i o p iśm ie. S ta­
n o w i jego ekspozycję. W inn a  być 
fu n k c ją  jego treści. Zam ieszczenie 
na ty tu ło w e j okładce k a rm e lko w e j 
m a lo w a n k i z dyliżansem  nie jest 
dziś d la  n ikogo  oboietne. C z y te ln ik  
zaraz zapyta, z ja k ie j to  okazji?  
Lecz przecież n ie  zo a id z i°  w  treśc i 
nu m eru  odpow iedn ika . To nie  na 
św ięto poczty po lsk ie j. A  w ięc m o­
że chodzi o co innego. Może przez 
szybkę dy liżansu  p ra gn ie  „K o b ie ­
ta “  spojrzeć na u b ie g ły  w ie k . M o ­
że dla  n ie j u b ie g ły  w ie k , to, s ie­
la n ka , k o n ik i,  trąbka , karczm a i  
w ie rzby . A  ko tek, w łóczka  i d ru ty  
to może idea ł p rz y tu ln e g o  życia 
domowego, do k tó rego  zdąża d z i­
siejsza postępowa kob ie ta , lecz to  
m i-p a ch n ie  czasami m adam e B ova -
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ry. Coś tu nie w  porządku i to 
grubo. Chcę u w ie rzyć , że te całe 
m a lo w a n k i to  po p ro s tu  ornament. 
B ezm yślny. Lecz do d ia b ła  z jego 
ideo log ią . B o ten o rnam en t n ie  jest 
n iem y. On k rz y c z y  tape tow ym , 
drobnom ieszczańskim  gustem, sen­
tym en ta lizm em , k ła m liw ą  s y m b o li­
ką.

O kazu je  się da le j, że taka  o k ła d ­
ka  je s t je d n a k  w y k ła d n ik ie m  s ty lu  
samej treśc i „K o b ie ty “ . Z n a jd u je ­
m y  tam  dz iw o lą g i n isa rsk ie  sp ło­
dzone w  w y n ik u  n ieudo lnych  p rób  
nadążenia za współczesnością w  k a ­
loszach naszych babek.

W eźm y ta k i pow ażny tem at ja k  
p o w ró t M arsza łka  Rokossowskiego. 
A r ty k u ł na ten tem at w  „K o b ie c ie “  
pod szerok im  ty tu łe m  „P oprzez l ip ­
cowe skw a ry , jesienne m g ły  i śn ie­
żne z a d y m k i“  u trz y m a n y  jes t w  
s ty lu  s ław ne j „u ła ń s k ie j frazeo lo ­
g i i“  i  w y k a z u je  w sze lk ie  cechy 
g ra fo m an ii. Z n a jd u je m y  tam  i  „p ę ­
k i  k w ie c ia  polnego padające pod 
gąsiennice czołgów, pod c ią g n ik i 
a r ty le ry js k ie , łz y  i  p o w ita n ia “  i  
dużo chm ur, m gie ł, la w in , hu rag a ­
nów, sztandarów , legend, bo h a te r- 
szczyzny itp . w u lg a rn y c h  u ła ń sko - 
le g io no w ych  re k w iz y tó w  —  w szy­
stko zmieszane w  g ra fom ańsk im  
c k liw o  -  sen tym e n ta lnym  sosie.
I  w szystko  b ije  się z tem atem . P o r­
tre t  Rokossowskiego zosta ł zn ie­
kszta łcony p rz y k ra ja n y  na m ia rę  
drobnom ieszczańskich gustów, od­
b a rw io n y  społecznie i ideo log icz­
nie, p rz y s tro jo n y  na jedną  n u tk ę  
łzaw o -  narodow ą. U sun ię to  na to ­
m iast z życ io rysu  Rokossowskiego 
wszystko, co m ia ło  k lasow ą treść. 
R okossowski —• dziecko robotn icze, 
R okossowski —  rew o lu c jo n is ta  zo­
s ta ł w yk re ś lo n y . Jest tam  Rokos­
sow ski. ja k ie g o  c h c ie lib y  w idz ie ć  
g ra fo m an i ope ru jący  p rze d w o je n ­
n y m i ka te go riam i po jęc ia  boha te ra  
narodowego i  s ty lem  pens jona rek  z 
epok i „E m an cypa n tek “ .

P rz y k ro  m i rów n ież, s tw ie rd z ić  
w  „K o b ie c ie “  b łęd y  rzeczowe. P a­
n i D o ro ta  K łuszyńska  pisząc w  N r  
47 (102) na tem at po łożenia ko b ie ­
ty  ch iń sk ie j w  daw nych  czasach, 
opow iada: „S k o ro  u ro d z iła  się
dziew czynka, od p ie rw sze j godz iny 
życia krepow ano je j stopy o w ija -  
czami, żeby, gdy dorośnie, n ip  m ia ­
ła  swobody ruchów , n ie  m og ła od­
da lić  się od dom owego ogniska. 
B y ła  to  na jp o tw o rn ie jsza  fo rm a  
n ie w o li. C h in k i ku le jące, porusza­
jące sie z trude m , ciężko p ra c u ją ­
ce...“  P o m iia ją c  dość w ą tp liw e  w y ­
tłum aczen ie  n rzyczyn  p ra k ty k i 
k ręp ow an ia  stóo, p o m iia ją c  b łąd, 
że n ie  od p ie rw sze j godz iny lecz 
dop iero  po ła dnych  k i lk u  la ta ch  
przystępow ano do ty c h  m a ka b rycz ­
nych  zab iegów  —  m y li sie a u to rka  
is to tn ie . Bo pisząc o C h inach po ­
w in n a  p rz y n a jm n ie j ty le  w iedzieć, 
że „zaszczyt“  lcrenowania nóg spo­
ty k a ł ty lk o  k o b ie ty  z k las „w y ż ­
szych“ . klas w yzvskm p f’vch. k tó re  
n ie  ty lk o  n ie  p ra c o w a ły  ciężko, 
lecz w  ogóle n ie  p racow a ły . P raco ­
w a ły  na tom iast za n ie  k o b ie ty  
o dużvch „n a tu ra ln y c h “  stopach 
pogardzane k o b ie ty  z lu d u  —  tym  
w łaśn ie  pozostaw iano duże stopy, 
b v  m o g ły  w y d a tn ie  pracow ać. 
W iec —  nasza skrom na rada: „ K o ­
b ie to “ , częściej p rzeg ląda j się w  lu ­
strze... s a m o k ry ty k i.

M a rc in  W ielgus

KOMUNIKAT
M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i w 

ram ach C e n tra ln e j S zko ły  P raco w ­
n ik ó w  K u ltu ra ln o  -  Społecznych w 
Jadw isin i.e  (p - ta  Serock n. N a rw ią , 
gm. Zegrze, pow. P u łtu s k ) o rg a n i­
zu je  od 7 styczn ia  1950 r. do 7 , 
czerwca 5-m iesięczny k u rs  d la  d y ­
ry g e n tó w  chó rów  i  o rk ie s tr  oraz 
k ie ro w n ik ó w  zespołów tanecznych 
p rzy  św ie tlica ch  i  dom ach k u ltu ry .

N a k u rs  m ogą być  p rz y ję c i 
kan dyd ac i posiada jący 1) „m a łą  
m a tu rę “ , 2) znajom ość czytan ia  n u t 
głosem lu b  g ry  na ja k im ś  in s tru ­
m encie ew. u p ra w ia ją c y  tan iec W 
zespołach choreogra ficznych, 3) po ­
z y ty w n ą  op in ię  o rg an izac ji spo­
łeczne j, w  k tó re j p racu ja , 4) p ra ­
k ty k ę  w  p row adzen iu  chó ru  lu b  
o rk ie s try  w zg l. zespołu tanecznego.

K a n d yd a c i i kandydack i p rz y ję c i 
na ku rs  podp isu ją  de k la rac ię  zo­
bow iązu jącą  ich do 2 - le tn ie j p ra ­
cy na te ren ie  ś w ie tlic  i  in n y c h  o - 
środków  a rtys tycznych  ruchu  am a­
to rsk iego  w  in s ty tu c ja c h  pod le ­
g łych  organ izac jom  m asow ym  
w zg l. M in is te rs tw ^  K u ltu r y  i S z tu ­
k i.

N auka  na ku rs ie  jest bezpłatna. 
K osz ty  zakw a te ro w an ia  i  w y ż y ­
w ie n ia  uczestn ików  ku rsu  nonosi 
M in is te rs tw o  K u ltu r y  i S z tuk i. »

Podania o p rzy ję c ie  na ku rs  z 
dołączeniem  1) w ła cv’orecznie na ­
pisanego życ io rysu, 2) św iadectw a 
szkolnego, 3) zaśw iadczenia z od­
b y te j p ra k ty k i w  zespole c h ó ra l­
nym , o rk ie s tra lm ’m lu b  tanecznym ,
4) o p in ii o rgan i73c ii społecznych 
na leży k ie row a ć  do dn ia  10 g ru d ­
n ia  1949 r. do C e n tra ln e j S zko ły  
P ra c o w n ik ó w  K u ltu ra ln o  -  Spo­
łecznych w  J a d w is in ie  p -ta  Serock 
n. N a rw ią .

E gzam iny w stępne (na k tó ry c h  
mogą być  z a k w a h fik o w a n i k a n d y ­
daci n ie  posiada jący w .w . cenzusu 
w yksz ta łcen ia  an i p ra k tv k i,  a od­
znaczający się w y b itn v m i zdolnoś­
c ia m i) odbędą się w  dn iaeh 28 i  29 
g ru dn ia  1949 r. w  Jad w is in ie . D o ­
jazd  do Jadw is ina  autobusem  z 
W arszaw y (z D w orca  A u tobusow e­
go róg C h m ie lne j i  M a rs z a łk o w ­
s k ie j) .  O djazd au tobusów  z W a r­
szawy w  k ie ru n k u  Serocka lu b  
P u łtu ska  o godz. 5,40 (roboczy) 
10,00, 13.00, 15,10, 19,00, 2,25.

D y re k to r  D epa rtam en tu  
S zko ln ic tw a  A rtys tycznego  

(— ) B. Urbanow icz  .


